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W  z a r a  się p r a  b. min. G z e c ta w te z a
Krwawa tragedia zazdrości w Gródku Jagiell. - Sensacyjny
prdcdl o defraudacje w Przemyski 1 Wyrok m  nor Zaieskie- 
go, za b ite  Iżtm kie j, zatwierdzony przez wojsk. Sad Najw.

W ina. w « d h \  likiery najtaniej rctesa „Z A K O P A N E  - “ M©or I Stacnow i'z. Akademicka 2 4 . -  L  Sanieky 2 s .
URLOPY MINISTRÓW,

(T e le fon em  od  n a szeg o  k ore sp o n d e n ta ).

Warszawa, 25. czerwca (ab). P- 
i.nin. przem. i handlu Kwiatkowski 
wyjeżdża z końcem miesiąca na urlop 
do Karsibadu. Wobec tego, że w icem i­
nister Doleżal wyjeżdża do Genewy na 
posiedzenie komdetu ekonomicznego, 
w pierwszym tygodniu zastępować bę 
dzie min Kwiatkowskiego dyr. depart. 
Cybulski. Po powrocie z Genewy kie­
rować będzie agendami Min. p. Dole 

''żal. Z końcem miesiąca również za­
czynają urlop dyr. depart. ogolnogo 
Kożuchowski i p. ,Peche.

Min. oświaty Czerwiński spędzi 
swój 6-tygodniowy urlop wypoczyn­
kowy w Małopolsca Wschodniej. Roz 
poczyna go 15 lipca.

KILUKOW ch ce  p r z y b y ć  DO POL 
SKI.

Warszawa, 25. czerwca (Tel. G. 
!•■.) Do władz wpłynęła prośba o ze- 

Iriyolenie na przyjazd do Polski .zna- 
oego działacza b. Dumy rosyjiskiej 
\lilukowa, który zamierza wygłosić 
kilka odczytów.

K O M IS A R Z R Z Ą D O W Y  W  Ł O D Z I.
Ł ó d ź , 25 cze rw ca  (T cl. G. IM . W ła d z e  

p o s ta n o w iły  w p ro w a d z ić  d o  M agistratu  
łó d z k ie g o  sp ecja listę  k om isa rza  rzą d ow e  
go, k tó ry b y  się za ją i san acją  o p ła k a n e g o  
sian u  fin a n s ó w  m ie jsk ich . K om isa rzem  
tym  b ęd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  p. K az, K o ­
z ło w sk i.

^Ó D Z  POWSTAŃCÓW SANDiriO 
UCIEKŁ.

M a n a g u a , 25. czerwca (Tel. G. P.) 
Rząd nikaraguański otrzymał zawia­
domienie, .że przywódca powstańców 
/pand'no przekroczył granicę meksy­
kańska.

W Y S P A  K O R S A R Z Y .
[D o artyku łu  na s tron ic  'h-t-M '.

C e n t r a la  z a k u p ó w
w  H f l n .  k o m u n i k a c j p .

Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiaduje V. W. w Min. Ko­
munikacji rozważany jest obecnie pro­
jekt utworzenia C&niiali Zakupów jauo 
specjalnego organu^  dokonującego i 
kon,ceńtnijącega wszystkie zakupy o 
charakterze masowym dla koleji pań. 
Centrala taka istniała przez pewien o- 
ires  w latach 1919-20. Zakupy dla ko­

leji dokonywane są obecnie wprost 
przez Ministerstwo lub przez wydziały 
zasobów przy poszczególnych dyrek­
cjach. W ładze kolejowe spodziewają 
się, że przez utworzenie Centrali uda 
się usprawnić dotychczasowy system 
dokonywania zakupów, oraiz osiągnąć 
pewne oszczędności.

K O N F E R E N C JA  M IN IS T R Ó W .
W a rsza w a , 25_ c z e rw ca  (Tel. G. P .). 

D z iś  p rz ed p o łu d n iem  o d b y ła  się u P re- 
m je ra  Ś w ita lsk ieg o  k o n fe re n c ja , w  k tó ­
re j w zię li m in is tro w ie : S k ład k ow sk i,
N ieza b y tow sk i, S ta n iew icz, M atuszew ski 
i w icem . S. W e w . P itra ck L

 0-------
ANGIELSKI MINISTER W  POLSCE.

Londyn, 25. czerwca (Teł. G. P.) 
Minister wojny Tomasz Shaw wyjeż­
dża na kilka . dni do Polski, celem 
wzięcia udziału w  zjeździe egzekuty­
w y międzynarodówki włókienniczej 
w Łodzi.

 o-------
C IOS D L A  B IE L S K IE J  H A K A T Y .
K a tow ice , 25. cze rw ca  (Teł G_ P.). 

T rw a ją cy  od  k ilk u  lat sp ór  m ięd zy  m a­
g istra tem  m . B ielska  a śląsk im  urzędem  
w o je w ó d z k im  w  sp raw ie  n a p isów  n ie . 
m icck ich  na b u d y n k a ch , zosta ł osta tecz ­
n ie rozs trzy g n ię ty  w y ro k ie m  Sądu N a j' 
w y ższeg o , u trzy m u ją cy m  w  m o c y  zarzą ­
dzen ia  u rzęd u  w o je w , i M S W ew . n akazu  
ja ee  u su n ięc ie  n a p isów  d w u języ czn y e lł 
ze w szy stk ich  u rz ę d ó w  k om u n a ln y ch  w  
Bielski: IV  m yśl tego  w y ro k u  ję z y k  p o i
ski jest w y łą czn y m  ję z y k ie m  u rzęd ow y m  
na Ś ląsku  C ieszyń sk im .

 O - —

EWANGELICY PRUSCY PRZECIW 
KONKORDATOWI.

Berlin, 25. czerwca (Teł. G P ) 
Toczą się tu obrady wielkiego kongre 
su kościołów ewangelickich Rzeszy 
zorganizowanych w t. 2rv. staropru- 
skiej unji kościelnej. Głównym przed 
miotem obrad jest kwęstja konkorda­
tu zawartego przez kościół katolicki z 
Prusami. .Ewangelickie związki nie 
-e-hcąfcdę zgodzić na ratyfikow ani 
konkordatu, jeżeli poprzednio nie zo­
stanie zawarta am ow  rządu pruskie­
go z kościołem ewangelickim.
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Metropoija i AoloAja.
DZIESIĘĆ LAT MIJA. —  CO DAJE I CO DOSTAJE MAŁOPOLSKA WSCHODNIA? —  PODEJRZENIA, KTÓRYCH

NIC NIE OSŁABIA. —  ŻĄDAMY SPRAWIEDLIWOŚCI!
Lwów, 26 czerwca.

Potępialiśmy i potępiamy t. zw . se- 
paratyzmy dzielnicowe. Ideałem na­
szym jest Polska Jednolita w bogactwie 
i kulturze, Poiska, której wszystkie 
ziemie nasze wniosą w wianie swe 
najoenmiejteze wartości. A pomimoto 
musimy zabrać głos w* obronie jeJdneij 
ziemi i powiedzieć, że jej —  Małopol- 
■soe \V9ch 0dniej —  dzieje .się krzywda. 
Że jest pasierbicą wśród uprzywilejo­
wanych dzieci.

Nie rozpieszczano nas nigdy. Polity­
ka austrjacka nauczyła nas znosić nę­
dzę i niczego nie oczekiwać od wła>Ąz 
centralnych. Byliśmy wyzyskiwani. 
Zabijano nam przemysł, a najmniejszą 
dotację z  funduszów państwowych trze 
ba było wydzierać walką uciążliwą i 
nieraz latami trwającą. Dlatego weszli­
śm y do Polski wym arzonej i okupionej 
hekatombą ofiar bez wygórowanych 
żądań i bez złudzeń. Wiedzieliśm y, że 
państwo jest stosem m in  i zgliszcz i 
wiele nam dać nie może. Ale nieza­
chwianie wierzyliśm y w jedno: w spita 
wiedliwość i równouprawnienie.

I oto 10 lat mija od chwili, gdy zie­
mia nasza w yzw olona została z pod 
stopy wroga i faktycznie złączona zo ­
stała z  macierzą. Czas na obrachunek. 
Jakże wypadnie on? Jak oskarżenie.

Najpierw utraciliśmy bezpowrotnie 
wszystko, co zebrały i stworzyły dzie­
siątki lat pracy zapobiegliwej i mrów­
cze j: samorząd i majątek krajowy. Po­
tem utraciliśmy ludzi, najlepszych w 
nauce, w sztuce, jakich wydała ta zie­
mia. I.tracimy ich nadal. Każda siła 
wybitniejsza, każdy zdolniejszy urzęd­
nik, artysta, uczony nie zagrzeje tu 
miejsca, chyba, że mając wolne ręce i 
rezygnując z kariery, pozostanie wier­
n y  tej ziemi i zechce dzielić jej upa­
dek. Ale takich jest niewielu.

Na to jednak nie -skarżyliśmy się 
nigdy. Nie tylko dlatego, by  nas nie 
posądzono o „separatyzm " i ciasną 
zawiść, ale dlatego, ponieważ uznawali 
śmy konieczność tych oiiar. W ybudo­
waliśm y nowy dom pusty i trzeba go 
było meblować urządzeniem Małopol­
ski i zaludniać ludźmi Małopolski. Ale 
co w zamian?

W ystarczy wziąć do ręki którego­
kolwiek dnia większy dziennik infor­
m acyjny i czytać. Gdzieś tam budują 
się porty, nowe wspaniałe gmachy, no­
wie —  kosztem państwa —  dzielnice 
miast. Powstają nowe ośrodki przemy­
słu, nowe drogi i koleje, ale nie u nas_ 
Na zachodzie i północy Polski. U nas 
jest cisza. Kredyty państwowe omijają 
te strony, .drzemiące w belzruchiu nę­
dzy. Nic się nie tworzy i nie buduje, a 
jeśli gdzieś coś powstanie, to dźwigamy 
to straszliwym, ostatecznym wysiłkiem 
własnym. Bez pom ocy, często nawet 
bez moralnego poparcia państwa.

Natomiast dostajemy ludzi, którzy 
nigdzie indziej nie nadają się, albo któ 
rzy tu dopiero, kosztem ludności mają 
się uczyć. Mieszkańcy Lwowa pamię­
tają takiego „praktykanta". Dostajemy 
ustawy, które burzą resztki naszego 
stanu posiadania. I dostajemy „zapo­
trzebowania".

W tym kierunku nie -zapomina się 
o nas. Organem są władze skartbowe i 
polityka podatbo-wa; ona wynagradza 
nam wszelkie roztargnienia stolicy. 
Jest zapobiegliwa, skrupulatna i ma 
niezawodną pamięć. Radzimy optymi­
stom, aby pofatygowali się do biur e ­

gzekucyjnych. Ujrzą tam obraz, który 
zakłóci im 6en spokojny.

Wywozi się drzewo z lasów kar­
packich i naftę, ale nie wwozi się ni­
czego. Przyjeżdżają próżne pociągi i 
spiesznie odjeżdżają pełne. Wielki 
gest inwestycyjny w dobie „złotej kon 
junktury", ominął Małopolską W schod­
nią. Dziś, gdy nastał „rok depresji", 
tern bardziej unika się nas w  rozdzia 

le okruchów. Gdynia, Warezawa, Po­
znań, Śląsk... one czerpią.

Skłonni jesteśmy zrozumieć powo­
dy, dla których specjalną opieką ota­
cza się prowincje zachodnie i stolicę. 
Pierwszo fortyifihują się gospodarczo i

Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.) 
Ajencja W schodnia dowiaduje się, że 
wypoczynek Marszałka Piłsudskiego w 
Rumunji będzie w idku bież. krótszy, 
niż w r. 1928. W yjazd do Targcwiste, 
gdzie p. Marszałek zamieszka, podob 
nie jak w roku ubiegłym w willi d'r.

Warszawa, 25 czerw ca, (ab) P. Mar­
szałek Piłsudski przyjął Marsz. Sejmu 
Daszyńskiego. Audiencja trwała blisko 
godzinę. Pozatem u Marsz. Piłsudskie­
go zgłosił się min. spraw wewn. Skład 
kowski, który powrócił z Paryża, gdzie 
bawił na urlopie wypoczynkowym , a

Wairsizawa 25. czerw ca, (alb) Min. 
spraw iad liw ości Car od w ied ził dziiś 
Instytut badań n au k ow o -  sąd o­
w y ch , zorgan izow any z  jego  in i­
c ja ty w y  w  gm ach u  zakładu m e d y ­
cy n y  sądow ej. P M inistrowi, zade- 
m nnsllrow ano aparaty i urządzenia 
pnzezinaozone do d ok on yw an ia  eks-

Warszawa, 25 czerwca, (st) Przed 
Sądem Najwyższym wojskowym  w 
Warszawie znalazła się sprawa ofice­
ra Antoniego Zsłęskieyo, który dnia 28 
kwietnia we Lwowie zarąbał szablą 
swoją narzeczoną Józefę Iżowiską. Sąd 
okręgowy wojskowy we Lwowie po 
przeprowadzonej rozprawie i po zba­
daniu stanu umysłowego por. Załęskie- 
go uznał go winnym i skazał za zabój­
stwo, za czynny opór i poranienie fnnk 
cjonarjuszy policji oraz za obrazę pro- 
fosa więzienia śledczego na karę 5 lat 
twierdzy. Jednocześnie orzekł sąd

społecznie przed naporem niemieckim 
i to jest konieczne. Stolica zaś pragnie 
jak najszybciej przewyższyć .Paryż i 
lśnić przepychem, choćby równocze­
śnie prowincja, a nawet najbliższe 
przedmieścia pogrążone były  w  upad 
ku. Ale poza nierównomaernem trak 
towaniem poszczególnych części pań­
stwa ze istrony skarbu, banków pań­
stwowych i administracji jest jeszcze 
coś, jest tendencja upośledzemia Mało­
polski Wschodniej nawet w sprawach, 
niewymagającyoh żadnych ofiar.

Znane są z depesz szczegóły roko­
wań z grupą amerykańską, mającą do 
konać elektryfikacji Zachodniej Mało-

Sku-piewskiego nastąpić ma wkrótce 
po sierpniowym zjeździe Legionistów. 
Celem poczynienia przygotowań uda­
je się w  najbliższych dniach do Rumu­
nji ppłk. Beck, szef kancelarji Marszał 
ka.

obecnie staje przed Trybunałem stanu 
w charakterze świadka w sprawie min. 
Czechowicza. W reszcie u Marsz. Pił­
sudskiego zjaw ił się prezes Sądu Naj­
wyższego przewodniczący Trybunału 

I stanu Snpiński.

pontyz sądow ych  w edle na jbardzie j 
inow-oczesnycih m etod  'naiulkowych. P. 
M inister w yra z ił izadkw edenie z p o ­
w odu zergainizowainia tej n iezm ier­
n ie  pożyteczn ej ipHacółwIką zap ew ­
n ia ją c , że udzielać je j 'będzie ja/k 
na jda le j idącego poparcia .

lwowski wydalenie żałęskiego z korpu­
su oficerskiego, przyczem karę więzie­
nia na podstawie amnestii zmniejszo­
no o 20 miesięcy. Oskarżony przez 
swego obrońcę zgłosił zażalenie nie­
ważności i odwołanie, z drugiej strony 
wystąpił prokurator, również niezado­
wolony z wyroku sądu lwowskiego. Na 
skutek tego sprawa przeszła do Sądu 
Najwyższego wojsk owego w W arsza­
wie. Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu 
sprawy utrzymał w mocy wyrok sądu 
wejskowego we Lwowie, tejn samem 
stał się wyrok prawomocna

! IQQQQQGOQQQGIQCD
Konkurs wakacyjny

„Gazety Porannej"

Kupon Mr. 4 .
polski. Ma powstać olbrzymia elek­
trownia na Dunajcu i to tłumaczy, 
dlaczego tu wyjątkowo pominięto 
WaTszawę. Bo mimo najszczerszych 
chęci Dunajca z jego energją wodną 
nie da się wynieść z Małopolski. Otóż 
wiadomo może niektórym, że znacz­
nie wcześniej oferował kapitał ame­
rykański na bardzo korzystnych wa­
runkach budowę elektrowni wodnej 
w Karpatach wschodnich, względnie 
na Dniestrze, btóra zaopatrywałaby 
w tani prąd całą niemal Małopolską 
W schodnią wraz z Zagłębiem nafto- 
wem Oferta ta została jednak odrzu­
cona

Dlaczego? Odpowiedzi na to pyta­
nie udzielić nie możemy, ale to co  się o 
tern m ówi, budzi nie tylko gorycz, ale 
i żyw y niepokój. W świetle pogłosek 
Małopolska Wschodnia (jest poprostu 
krajem, w który inwestować nie 
warto.

Szczegół z elektrownią, gdyby był 
odosobniony, w ytłum aczyóby można 
jakkolwiek inaczej. Jednak on pokry­
wa się z całą polityką władz central­
nych w ciągu lat dziesięcin, z polity­
ką spiesznego ogałacania kraju z 
wszelkich dóbr i równocześnie unika­
nia wkładów. Jest rzeczywiście tak, 
akiby tam w stolicy nie wierzono w 

trwałość związku tej ziemi z Polską.
Nie trzeba dodawać, że taką insy­

nuację odrzucamy. Nie zasługuje na­
wet na to, by ją poważnie zbijać. A- 
le stwierdzamy, że to, co  się dzieje, 
musi wywoływać u Ludności podobne 
podejrzenia. Musi ją utwierdzać w 
mniemaniu, że jest gorszą sorlą oby­
wateli, że w  sposobie, w  jaki państwo 

opiekuje się tą ziemią, jest to upośle- 
zenie, jakie wynika zazwyczaj z tym 

czasowego użytkowania. Tak bowiem 
■postępuje z  ziemią i inwentarzerfi 
dzierżawca, a nie właściciel, którego 
lążeniem jest pomnożyć majątek, roz 
budować i w stąnie kwitnącym pozo 
stawić przyszłym dziedzicom.

Nastroje te nie pozostają oczyw i- 
:e bez wpływu na mniejszości naro 

clowe, a przedewszystkiem na ludność 
ruską. Jeśli my, Polacy, odczuwamy 

ik często krzywdę, jeśli usiłujemy 
w jednostronny stosunek państwa 

do prowincji jakoś wytłum aczyć i u- 
sprawiedliwić, cóż dopiero oni? Nasz 
ból jest ich nienawiścią, nasz niepo­
kój jest ich radością, a to, co  nas trwo 
:y, im dodaje otuchy. ,Diło" często 
podnosi to zagadnienie i w  „eksploafa 
cji“  gorączkowej i bezwzajemnej w i­
dzi dowód owej dysharmonji, która 
uniemożliwia zrośnięcie się Małopolski 
Wschodniej z resztą państwa.

A o to zrośnięcie chodzi. O zaufa­
nie i sprawiedliwość. O opiekę i życz 
liwą pomoc. O to, by między pań­
stwem a jego częścią nie było krzyw­
dy, by Rzeczpospolita była jedną, a 
nie metropolią i kolonją. Ostatnich lat 
dziesięć nie posunęło sprawy naprzód. 
Przyniosło dość rozczarowań, by za­
bić niejeden entuzjazm.

W Ł O C H Y  —  K R A JE M  R O B O T N IK Ó W .
R zy m , 25 cze rw ca  (T el. G. P .j. W e ­

d łu g  n a jn o w sz e j s ta tysty k i I la lja  liczy  
5 9 %  lu d n ości ro h o tn ic z e j w  stosu n k u  d o 
o g ó ln e j l ic z b y  lu d n ości,

P6htfMarsz.PifsudskfegowRumunji
BĘDZIE OBECNIE KRÓTSZY NIŻ ROKU ZESZŁEGO.

Marsz. Sejmu Daszyński
u Marst Pfłsudskiegg na godzinnej konferencji.

POSŁUCHANIA MIN. SXŁADXOWSXIEGO I P. SUPIŃSKIEGO.
( ie l c lo n e m  od  n aszego k oresp on d en ta .)

Najnowsze metody ekspertyzy
sądowej

Z N A L A Z Ł Y  P E Ł N E  U ZN A N IE  P. M IN IS T R A  CARA.
(T e le fon em  od  n a szeg o  k oresp on d en ta .)

Wyrok na par. Załeskie§o(/
z a b ó j c ą  I ż o w s k i e f ,

ZATWIERDZONY PRZEZ WO JSK. SĄD NAJWYŻSZY.
wicionum i» niiszti.Uł) korespondenta
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M u M  r i M  s t  uran; w  zeznoiiia
w procesie u. ministra skarbu Czecncw nza.

P O C Z Ą T E K  SE N SA C Y JN E G O  PRO CE SU  —  L IS T  V SĘD ZD Ó W  I Ś W IA D K Ó W

W a rsza w a  25. ccerW ca. (s b )  W  
środę 26 t m . roeipioteizyina się przed 
T rybu n a łem  Slairau w  W ar szaiwk 
proces b. m in . skarbu  Czecihowiczia,

R ozpraw a iautdzi ocziytwiJcie w ie) 
k ie  zaiinierescwainie n ie  ty lko w gro 
n ie  p o lityk ów  i ńizianiniikairzy, a le  i 
iw najisizerszyah warsllw ach społe ­
czeństw a. Z a in teresow anie to p r z y ­
p isać  naileży przedewSzyislideni tej 
olkollacznoiści, że w  P olsce  od rodzon ej 
jest to  p ierw szy  d otą a  w ypadek , 
gdzie m inister sikarbu pociągn ięty  
zosta je  d o  od p ow iedzia ln ości k on . 
s ty tu cy jn e j P rzed  kililkiu la ty  z ło ­
żon y  b y ł w  S ejm ie  p od ob n y  w n io ­
sek co  d o  b. m in  skarbu K u ch ar. 
skiego, jednakiże w n iosek  ten, n ie  
uzysilvaw:szy w y m a g a n e j ilości g ło ­
sów , został odrzucony.

R ozpraw a odbędzie  się w gm achu  
Sądu Najwyższego, przyczem [unkcje 
przewodniczącego zgodnie z postano­
wieniami ustawy spoczywać będą, w  
ręku pierwszego prdze&a Sądu Najwyż­
szego, Leona Supińsidego, który jest 
przewodniczącym  Trybunału Stanu. 
Trybunał Stanu stanowią sędziowie 
powołani w  drodze wyboru przez obie 
Izby parlamentarne, skład Trybunału 
jest następujący:

Adw. Bolesław Bielawski, b. podse­
kretarz stanu Józef Beck, adw. Antoni 
Bogucki, adw. Aleksander Łedrucki, b. 
min Aleksander Raczyński, adw. A- 
dolf Snligowski, adw. W acław  Sochań­
ski, adw. Tadeusz Tomasze—ski, adw. 
Piotr Zubowicz, .emeryt, gen. Lucjan 
Żeligowski, adw. Jarosław Oleśnicki, 
Stanisław Tłragntt, b. wicepremjer i 
mm. spraw wewn.

Jak zafem widać, znakomitą więk­
szość sędziów stanowią prawnicy. W y­
bór sędziów nastąpił na podstawie klu­
cza partyjnego. I tak wydelegowani zo­
stali: pp. Bielawski i Suligowski przez 
endecję, Tomaszewski praez PPS., So­
chański i Thugutt przez W yzwolenie, 
Oleśnicki przez Ukraińców. Pozostali 
zaś sędziowie grupują się około DB al­
bo beż są jego sympatykami.

R olę  prokuratorów w  tym  p roces ie

K onstantynopol 25. czerw ca. (T . 
G. P .) W czo ra j popołukłmiu p rzyb y ł 
na stadję Karda: Pasza pociąg  w io ­
zący  zwłoiki generała B em a oraiz d e ­
legację  połisiką. Na d w orcu  oczek i­
w ał poseł Olisizowislki z calłym p erso ­
n elem  poselstw a, przeustajwici-ele 
n a jw yższy ch  w łada  lluredkidli, kuon- 
panlja h onorow a woijislca i przedsta­
w iciele  fcolonji polisikiej. Orkiestra 
za in tonow ała  Mairsiza żałobnego, zaś 
w o jsk o  sprezentow ało broń . Na 
Irunm ie z łożon y  został sztandar poi 
■siki, obok  rtiego zaś sztandar tu re ­
cki. Następnie zw łok i p rzew iezione 
zosrta/ły ina przystań i uimiesizczoine 
;na statku.

Zwłoka przewieziono następnie na

(Telefonem  od naszego korespondenta).
w z ię li na s ieb ie  na p od sta w ie  uchwały 
s e jm o w e j p o s ło w ie  dr, Lieberman (PPS), 
Pieradzki (ND.), W yrzykow ski (W yzw .).

P  C zech ow icz  stanie Jo  ro z p ra w y  w  
tow a rzy stw ie  sw ego  o b r o ń c y  a d w . Fran­
c iszk a  P a sch a lsk lcg o  (k tóry  o sta tn io  sta ­
w a ł w e  L w o w ie  p rzed  sąd em  p rz y s ię ­
g ły ch  ja k o  o b r o ń c a  P a w ło w ic z a ). Na 
św ia d k ów  w ez w a n i zos ta li d o  r o z p ra w y  
M arsz. P iłsu d sk i (na żą d a n ie  o b r o n y ),

Berlin, 25. c z e r w c a  (T el. G. P  ). u łó w - 
n em  p rz e m ó w ie n ie m  o p o z y c y jn e m , k tó re  
p o p r z e d z iło  d ru gą  m o w ę  S tresem an na, 
było wystąpienie posła niemiecuo-nar. 
barona Freytags Loringhofena, k tó ry  z a ­
r z u c ił m in is tro w i całkowite bankructwo 
z a g ra n iczn e j p o lity k i N iem iec .. Strese- 
m a n n  u za sa d n ia ł w stą p ien ie  N iem iec  d o  
L ig i Nar. tern, że N iem cy  m u szą  z  je d n e j 
s tron y  zapobiec dojściu do skutku przy­
mierza aaglelSKO-francuskicgo, z d ru g ie j 
zaś otworzyć sobie drogę do podniesienia 
kwestji granic wschodnich. Obu tych za­
dań Niemcy nic wypełniły, nie przeszko­
dziły bowiem ani zbliżeniu francusko- 
angielskiemu, ani też nie osiągnęły ni­
czego w kwestji granic wschodnich.

Przechodząc do kwteistji ochrony 
mniejszości, m ówca nazwał wyniki 
madryckie drwinami z e  srprawy mniej 
szośn i zarzucił delegacji niemiec­
kiej popełnienie poważnych błędów 
taktycznych. Mówca oświadczył, że

dworzec Europejski, gdzie oczekiwa'i 
przedstawiciel ambasady francuskiej, 
poseł węgierski, kolonja polska, kolo­
nia węgierska oraz wielkie tłumy pu 
bliczności. Na dworcu byli także obec 
ni przedstawiciele wszystkich dzien­
ników tureckich.

Gdy trumnę wynoszono na peron 
wojsko sprezentowało broń. Następnie 
poseł Olszowski złożył wieniec na 
trnmniL Po mm złożyli wieńce: do­
wódca wo;sk tnreokidi, Emir Passa, 
poseł węgierski, przedstawiciel kolonji 
węgierskiej, przedstawiciel kolonji poi 
skiej, przedstawiciel prasy tureoKiej 
i t. d. W czasie składanie wieńców 
wejsko tureckie prezentowało broń.

Poseł Olszowski wygłosił w języku

który będzie składał swe zeznania we
środę. N a żą d a n ie  o sk a rż y c ie li zosta li 
w ezw an i św ia d k o w ie : b . min. Jurkie­
wicz, m in, Kwiatkowski, min. Składkow- 
ski, wicem. Grodyński oraz szereg wyż­
szych urzędników IV. I . K . P. M in, skar­
bu i Prezydjum  Bady M in. W e d le  k rą ­
żą cy ch  p o g ło s e k  ju tr o  sLiauać będzie 
swoje zeznauia Marsz, Piłsudski.

O ....

wniosek Danduranda mógł spotkać 
się z pomyślnemi wynikami, lecz 
prze swą niewczesną ofenzywę Niem- 
cy  doprowadziły do swej całkowitej i- 
zolacji.

B erlin  25- czerwAa, (T el. G. P .) 
W czoraijkze posiedzen ie  R eichstagu 
itrwialto niemali d o  pounocy S trese- 
mainin a tak ow an y  p rzez  m ów ców  
iniemmcIko-Ttaroidlciwyicih,, zabrał głos 
p o  raz drugi, w yg łasza jąc obszerne 
p rzem ów  i cnie. W  m ow ie  tej p o d ­
kreślił Stresemamin pnzedewsizyist- 
fciem  spraw ę b. k o lon ji n iem ieck ich  
i ośw ia d czy ł, że rząid n iem ieck i cze ­
k a  na p ow rót k om is ji angielskiej, 
wyslhanej p od  przew od n ictw em  se ­
kretarza ślainu W ilson a  d o  A fryk i i 
n a  to, jakie p rop ozy c je  k e m ija  'ze 
sobą  p rzyw iez ie  oraz  jak ie  stan ow i­
sko  w ob ec  tych  p rop ozy c ji za jm ie  
rzą)d angielski.

W  toku obszernej po lem ik i *

francuskim przemówienie okoliczno­
ściowe, poezem orkiestra odegrała poi 
slri Hymn raroduwy. Z kolei przemó­
w ił po turecku Emir Pasza, charakte­
ryzując bonatersiką postać generała 
Bema, poczem orkiestra odegrała 
Hytmn tuirecki. Wxcszcie zabrał głos 
po francusku poseł węgierski, wskazu 
dc na aureolę otaczającą pamięć ge­
nerała Bema na Węgrzech. Po tem 
przemówieniu orkiestra odegrała hymn 
węgierski, poezem pociąg opuścił 
stację.

Cala uroczystość odbyła się w  spo 
sób wielce okazały i miała wysoce 
podniosły charakter.
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DO R a D Y  L iG I N A R O D Ó W .
p a ła m i socjafliisltycznymi i  posJamr 
d em okratyczn ym i w  spraw ie nad, 
micirinycn koisizitów repr^zeufcacyj- 
n yoh , ośw iad czy : m inister Strese- 
majnin, że jeże li w  d y sk u s ji m ó w i się 
o  dyktaturze, to rząd ze sw ego sitia- 
inowisiKa chcjialny zazlnaczyc, że  w  
N iem czech  Istnieje dotychczas na. 
ezej Odwrotnie, dyktatura n ie  rzią- 
du, lecz parlaincinjtu n iem ieck iego 
roszczącego slabie p raw o a o  dyktatu  
ry  i układam: a budżetu pań stw o, 
.wego tak , jalk m u się podobało . 
M ów ca  zatem , p rzy  w szelk ich  p o le ­
m ik ach  m óg łb y  p ow ied zieć , że na 
krytykę nie zasługu je, gdyż  takich 
budżetów  b y n a jm n ie j n ie chcia ł.

N astępnie p ow róc ił m inister Stre 
semamn zinowiu do po lem ik i z  n ie ­
m i edko-inarodowym i. Hr. R eventlow  
za izu cił (bow iem  Sttesem annow i, 
ze w  Lugamo niepotrzebn ie uderzył 
p ię śc ią  w  stół. Stiesemanln p o w ie ­
dzia ł ma to iron iczn ie :

„Chciałbym słyszeć krytykę, jaka 
spotkałaby mniC tutaj, gdybym wtedy 
Zaleskiemu nie odpowiedział na jego 
mowę".

W odpowiedzi na ataki po9ła Lo- 
ringhowena, który zarzuca Streseman- 
nowi między in_, że oddał swój glos za 
Polska przy wyborach do Rady Ligi 
Narodów, oświadczył Stresemann:, że 
por., -trzymaniu się od głosowania nie 
zamieniłoby wówczais1 zupełnie wyniku. 
Niemcy głosowały jednak ,za wejściem 
PoiSki do Rady Ligi, ponieważ miały 
przekonanie —  oświaoczył Stresemann 
— iż naród 30-miljomwy ma prawe 
do reprezentacji w Radzie Ligi Naro­
dów. Oświadczenie to spotkało się z po­
takiwaniem na lawach rządowych.

W Końcu swego przemówienia mi­
nister zastrzegł się przeciwko przypi­
sywanie mi wyrażania jakichkolwiek 
nadziei co uo nowych stosunków w 
Anglji. Minister podkreślił z  naci­
skiem, że w swoiem przemówieniu 
nie powiedział ani jednego słowa o no 
wym rządzie angielskim i że uważa 
za rzecz zupełnie nieodpowiednią, 
witać z radością zmiano składu rządu 
angielskiego. Dalej wystąpił przeciw­
ko poglądom, jakoby zmiana rządu 
miała być identyczną ze zmianą an- 
giełskijj polityki zagranicznej.

P o  tom przemówieniu Streseman- 
na głosowano nad budżetem minister­
stwa spraw zagr., terytorjów okupowa­
nych i ciężarów wojennych. Budżet ten 
został przyjęty w drugiem czytaniu,
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Pofsid d o i t e r ,  którego pamiec
czcią trzy narody.
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w  ^emczeth istniFje dyktatura
nie rządu, lecz parlamentu.
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Posiedzenie Rany f i r a d  i m i i
kierownika min. skarbu Matuszewskiego.

G O SPO D A RC E  S W E G O  P O P R Z E D N IK A  M IN IST. C ZE C H O W IC ZA .P. M A T U SZE W SK I O D D A Ł  H O ŁD
W arszaw a 25 czerw ca. (T el. G.

P.) Dziś o godz 18-Jtej, p od  p rze w o ­
dn ictw em  k ierow nika Min. Skarbu 
p. M atuszew skiego odibylo się p i e r .  
w sze od  dłuższego czasu posiedze­
nie R ady F in an sow ej, w  którym  
wztęlli udział czo łow i pirzedst iw icie  
le sfer przem ysłow ych , Ii uaasów , 
roln ictw a i rkj.nOtu jaiko cztonko- 
v\ -e R ady.

M inister M atuszewski w ygłosił 
bardzo w yczerp u jące  expose, w  któ- 
rem  poddał szczegółow ej amajiaie 
obecną sytuację gospodarczą Krato, 
porówiniując sytuację jaka  p a c o  w a ­
ta w  'kiwi e lin iu i m a ju  roku uib. z 
sy tu acją  gospodarczą w analog cz - 
n ym  otkresie ioik/u bieżącego. Mitn. 
Mafu&zewlslki wislkazał na sizereg ob - 
ja w ó w , stw ierdza jących  syisnema. 
tyczną popraw ę. P M inister zazn a­
czył, że w praw dzie  oheene położenie 
gospodarcze Polslki jest jesizjcize 
w ciąż dość tii udine, n iem niej jednak 
podobne za łam ania  konljuniktur 
przeży'w a obecnie szereg pań stw  za ­
ch od n ich  o  znaczri i e siln ie jsze j sfriu 
ktuirze gospodarczej, n iż  Polska, W  
da fezym  ciąigiu sw ego pirzeimóiw iearia 
m in. M atuszewski podkreślił kon ie- 
ozuiiość przep 1 o  w adzenia ja fcnajda- 
le j id ących  oszczędności w  gosp o­
darce pań stw ow ej.

Stwierdził jednak równocześnie, że 
pomimo tych oszczędności może zajść 
potrzeba uchwalenia dodatkowych 
kredytów podatkowych) na pokrycie 
najniezbędniejszych konieczności pań 
stwcwych.

M inister stw ierdził n ienaruszal­
ność

kursu złotego.
U bytek w alut Ranku P olskiego w  
kw ietn iu  w y n osił 81 6  m iljon ow , w  
m aju  36‘3. W prosi w k ład ów  osz­
częd n ościow ych  w  P. K . O w yn osił 
w  kw ietn iu  762,000, w  m a ju  
2,4y8.000 i b y ł w yzszy  niż w  m a ju  
z. r. o  571.000 zł. Rówmież w  czer­
w cu  nadw yżka w k ładów  nad odblo  
rem  jest p o d w ó jn a  w  stosunku do 
roku unieglego. M inister przyp isu je  
te z jaw isk a  nie zasrudze rządu, lecz 
zdrow ej psych ice  społecznej, która 
p o  trzech latach rów now agi bu d że ­
tu i stab ilizacji w aluty  na tyle skrze 
pła, że potra fi p ow od ow a ć się w  
działaniu  przesłankam i rzeczyw isto 
ści gospodarczej, odsu w a jąc nastro- 
jow ość , tow arzyszącą zazw ycza j 
w a 'k om  czysto polityczn ym .

Zjawia1 j to budzi ufność przez wy 
ciężenia wszelkich trudności, jakie 
stają dzL. przed życiem gospodarczem. 
Równowaga budlże tu jest gtównym fi­
larem gmachu pracy państwowej. 
Utrzymanie tej równowagi jest zada­
niem dziś stosunkowo latwem łat- 
wiejszem aniżeli w innych krajach, 
dzięki trzyletniej usilnej i skutecznej 
pracy b. ministra skarbu Czechowi­
cza.

Dochody w kwietniu i maju b. r. 
wyniosły 496 miljow (w odpowiednim 
okresie roku zeszłego 466 miljonów). 
Dalej minister analizuje

źródła dochodowe 
i stwierdza brak nacisku przyspieszenia 
w p ła t przedsiębiorstw państwowych oraz 
nionopolii N ad w y żk a  b ież  .rok u  d o cn o - 
d ó w  za d w a m ies ią ce  wynosi okrągło 30 
miljonów, w stosu n k u  do wpływów ze­

sz ło ro c z n y c h . N ad w yżk a  d o c h o d ó w  n a d  
w y d a tk a m i w y n os i w ię c  10 m iljo n ó w  (w 
zesz ły m  ro k u  22 m iljon y )_  Jest to rezu l­
tat decyzji rządu. W  c ię żk ie j sy tu a c ji 
ry n k u  p ien iężn eg o  i w o b e c  o g ó ln e j k o n - 
ju n k tu ry  fin a n s o w e j św ia tow e j rząd był 
przeciwny tworzeniu znacznych nadwy­
żek budżetowych.

Rząd uważa za specjalni'' celowe 
uwolnienie tempa inwestycji, zwłasz­
cza  amortyzujących się w dłuższym 
okresie i aąży wszelkimi możliwym i 
sposobami do upłynnienia rynku pie­
niężnego.

Przeprowadzono rewizję poszcze­
gólnych pozycyj buuzeiowycn, w yn: - 
ki-pm czego jest ograniczenie wrdatków 
na sumę przeszło 160 milionów zło­
tych.

Minister spodziewa się efektyw­
nych ograniczeń wydaiiików do końca 
roku budżetowejo o około 100 mr o- 
nów złotych.

K redyty  dtoigo term inow e p rzy - 
s,ług iw a ć .-będą ty lko in w estycjom ,

Rzym, 25. c z e rw ca  (T el. G. P.). Hr. 
Yecohi, pierwszy ambasador Itaiji przy 
Stolicy Świętej, wręczył Ojcu Świętemu 
swoje listy uwierzytelniające.

.Rzym  25. czerw ca. (T el. G. P .) 
Składałjiątc w W a tyk a n ie  sw e  listy  
u w ierzyteln ia jące, am basador De 
Y acch i stw ierdził, że uważa, za w ie l­
k i zaszczyt b y ć  p ierw szym  ambaisa. 
darem  Itaiji przy 'Stolicy A posto l­
sk ie j, d od a ją c  p rzy fem . że rząd

Bedin, 25 czerwca. (Tel. G. P.\ B. 
kapitan marynarki niemieckiej Muecke 
w organie hittieruwców „Eisenham- 
mer“  skierował pod adresem prezycten 
ta państwa niemieckiego Hindenburga,

rozpoczętym w latach ubiegłych.
W dziedzinie kredytów krótkoter­

m inowych minister nie widzi potrzeby 
w stosunku do banitów państwowych 
wprowadzania żadnych specjalnych 
ograniczeń. Zahamowano również roz 
pęd inwevtycyj samorządów.

♦
V? kołach politycznych Stolicy 

duże wTażenie —  w  przeddzień o- 
twarcia rozprawy Drzeciwko b. mini­
strowi Czechowiczowi pized Trybuna 
łem Stanu —  wywarły te ustępy 
expese min. Matuszewskiego, w któ­
rych poddał on jaknajjpoohlebniejszej 
ocenie pracę swego poprzednika, 
stwńsadzając, że poprawa sitcjsańków 
gospodarczy ch w Polsce je®t w głów­
nej mierze zasługą b. min. Czechowi 
cza.

Należy zaznaczyć, że przemówie­
nie min. Matuszewskiego było pierw- 
szem jego wielkiem exposć od czasu 
objęcia przezeń funkcji ministra 
Skarbu.

wtłoski czairoienza w p row ad zić  w  ży ­
cie szczęśliw ie osiąiginięte p orozu ­
m ien ie  w  du chu  przy jaźn i i lo ja l­
ności.

P ap ież  w y ra z ił sw e aigrecnont Dc 
Yeccihiem u, (którego zasługi wobec! 
o jczy zn y , a specja ln ie  w obec m isji 
kauoilielkrdh są m u  dolbrze znane W  
fcońlou ptapież Iwyraizill nadzieję, że 
.chw ila ta przyniesie W łoch om  p o ­
m yślne następstw a.

apel, w któryiir wzywa go do ustąpie­
nia z tego stanowiaka i zrobienia miej­
sca ludziom, którzy potrafiliby lepiej 
kierować losami państwa niemieckiego

u m
iranoBSHis 

blbuiks cyyaretowe.
pieniądze na wyjazd z Chin, pożegnał 
się ze swojemi wojskami i znajduje 
się obecnie w drodze do wybrzeża, 
dokąd udał ąię także gen. Czang Ka, 
Szok, aby razem z Fengiem omówfćy’ 
szczegóły co do przyszłości wojsk 
Kuo-Min-Tangu.

 T---------
ZJAZD E N T E N T Y  KOBIET  

W  W A R S Z A W IE .
Warszawa, 25 cze rw ca  (T el. G. P .). 

D ziś ra n o  p r z y b y ły  d o  W a rsza w y  na 
z ja z d  M ałej E n ten ty  K ob ie t d e leg a c je  
R u m u n ek , J u g os łow ia n ek , C zeszek  i G re- 
czy n ek . P o  p o łu d n iu  w  środ ę , P . M ar­
sza łk ow a  P iłsu d sk a  p rz y jm ie  z a g ra n icz ­
n e  p rzed sta w icie lk i i p re z y d ju m  z ja z d u  
h erba tą  o g od z . 5-tej w  B elw ed erze .

 O ------
SOKOLI CZESCY W  WARSZAWIE.
Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.). 

Dnia 2 lipca przyjeżdża do W arszawy 
na zaproszenie dzielnicy Mazowieckiej 
,,Sokoia“  polskiego około 600 sokołów 
czeskich. W związku z tem odbędzie 
się dn. 3 lipca w 9alach Doliny Szwaj­
carskiej wielka Akademja

 o-------

Z POWSZ. WYSTAWY KRnJ.
Poznań, 25 czerwca. (Tel. G P.). 

Aktu otwarcia W ystawy hodowlanej 
na PWK. dokona min. Rolnictwa Nie- 
zabytowski w  dniu 29 bm.

Na PWK. przybyć ma do Poznania 
w ycieczka importerów soli polskiej w 
krajach skandynawskich oraz w m. 
Gdańska, złożona z czterdziestu kilku 
osób

 8----
POWRÓT GEN. GÓRECKIEGO.
Paryż, 25 czerwca (Tel. G. P.) Pre 

zes Banku Gosp. Krajowego gen. Gó­
recki odjechał dziś do i W arszawy po 
kilkudniowym pobycie w Paryżu.

C ZE SK O  - W Ę G IE R SK IE  N IE P O ­
R O ZU M IE N IA .

W ied eń  25. czerw ca. (Tell. G. P ) 
Dziennilki donoszą z Budapesztu, że 
toladze w ęgierskie stosu ją na stacji 
.granicznej w K em arnie bardzo su ­
row e przepisy  o paszportach . Zarżą 
dizeniu to m a  b y ć  odpow iedzią  na a -  
resizltowaiiia obyw ateli w ęgierskich  
W C zechosłow acji.

NOWY ZNACZNY UBYTEK LUDNO- 
SCI W E FRANCJI.

Paryż, 25 czerwca. (Teł. G. P.). 
Francuskie organizacje społeczne są 
żywo zaniepokojone wciąż rosnącem  
23Dnie/śzaniem się ncizby urodzin we 
Francji. W pierwszym kwartale br. u- 
bytek franc liczby urodzin wyniósł 70 
tys. ludzi. Ubytek ten wiąże się z epi- 
demją grypy jaka szalała w pierw­
szych miesiącach tego roku, oraz su 
rową zimę.

 u—
KONFERENCJA MORSKA.

Londyn, 25_ cze rw ca  (Tel. G P .). Z n a ­
n y  d y p lom a ta  am er. G ibson  o trzy m a ł in­
stru k cje  sz cz e g ó ło w e , aby p od cza s  sw ego 
p o b y tu  w E u ro p ie  z o rg a n izow a ł konfe­
rencję mocarstw w sprawach morskich 
jeszcze w bież. roku.

«— ■■ O------
K A T A S T R O F A  W  IN D JA C H

Ranęoon, 25 c ze rw ca  (Tel G. P il. Na 
w ezb ra n e j rzece  K aladan  za ton ę ła  łód ź

LoJnii^f fcszpaniy ze ję li?
Madryt, 25 czerwca. (Teł. G. P.). kulice Oceanu kolo Wysp Azorskich, 

Hiszpańskie okręty wojenne prze zn- gdzie mtano widzieć szczątki „Nmnan- 
knją w dalszym ciągn bez przeiwy o- tji“

Gii^ńc m w yluwlaia szpiegów
sowieckich i oddają ich przed sąd woisk.

Moskwa, 25 czerw ca. (Tel. G. P.). przed wojskowem koHegjuui chińskiego
Z Charbina donoszą, że w  więzieniu 
chińskrem pozostaje 39 obywateli Z. S.

rądn najwyższego. Na podstawie zna­
leźć mych w konsulacie charbińskim

R. R., aresztowanych podczas rewizji. spisów tajnycih konfidentów oowjec-
Zarzaca się im udział w komunisty oz- kich w Chinach, władze chińskie do-
nej akcji wywrotowej na terytorium konały licznych aresztowań.
Chin. Będą oni warótce postawieni

Ł,i z e t ó 6 ^  marsz. Fejg
ZAŁGAŁ PIFNIĄDZE, ZABRAŁ SIĘ I W .JECHAŁ | m o to r o w a  razem  z 25 ludźm i. Z inn ej

Londyn, 25 . czerwca (Tel. G. P .)  . nankiński wypłacił 3  tniljony doi. | łod z i w p a d ło  d o  w o d y  8 o s ó b , jed n a k że  
Dzienniki donoszą z Glim, że, rząd I maisz. Fengowi. Feng otrzymał już zdołano je ryratować.

ambai-wtoski w a
Z ł o ż y ł  s w e  l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e .

Niemiecki kapitan atakuje
Hindenburga

1 W ZYW A GO DO USTĄPIENIA.
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Metatiafe jest unrzyskiwać
gry chacie zakocl anc< pary!

P. KAZIA ZAPOMNIAŁA O b OŻYM ŚWIECIE I O SWOIM PŁASZCZU, 
UPOJONA ATMOSFERĄ PARKU K0ŚUIUS7-KI. — PIEKARZ (BO^E GO 

NIE KARZ!) NIECNIE WYZYSKAŁ SYTUACJĘ).
oe. Gdy tak oboje zatopieni byli w czu 
łej rozmowie zbliżył się 20-letni po­
mocnik piekarski Abraham Statzer i 
dyskretnie płaszcz ten ściągnął. Miał 
jednakowoż pecha, albowiem w  tym 
momencie przechodził p. Szudrawy, 
który zobaczył czyn Stutzera i pu­
ściwszy się za nim w pogoń jjrzytrz,y 
mał go wraz z płaszczem. Złodzieja 
oddano w ręce policji.

Lwów, 26 czerwca.
(— ) Wrieczorcm 28. maja br. p. Ka 

zinnera Raioćhońska w towarzystwie 
swego narzeczonego- udała się na prze 
cbadzkę do parku Kościuszki. Po dłuż 
szem spacerze zmęczona para usiadła 
na ławce, w dalszym ciągu grucha­
jąc. Panna Radochońska płaszczyk war 
iości 189 zł., który dotychczas niosła 
na rękach, położyła obok siebie na ław

ikąpi&Bi &łoł«ec2.r.3jj
n ie  p o w in n a  P an i s o b ie  o d m a w ia ć ,

T r *  " £  3FG < 3 r  I
usuwa niezawodnie

l e s c h n i t z e r a
maść i mydło

w y s o k i  w a r to ś c io w e  p rep a ra ty  o  r / f in a ln e  
W  a p te k a ch  i d ro g u e r ja c h  m aść  3 '15, m y d ło  2 30 G d zie  n iem a , w p ro s t

u  f ir m y  A p t. D rancz i Ska B ie lsk o .

Wczoraj Stutzcr stanał przed sę­
dzią Sokołowsk1111 i po przeprowadzo­
ne; rozprawie został zasądzony na 4 
miesiące ciężkiego więzienia.

■ o — —

Nożyce w ruch ' Nożyce w ruch!
M i  4  i u i s n  j u t r a

1

O A P A T JI I ZA K O PA N E M . -  
T Y . —  D O LIN Y  I
Lwów, 2-6. czerwca.

G dyby się w brew  w szelk iem u o -  
czeki\yąn.iu znalazł jak iś czytelnik 
„Gamety Porannej**, u k tórego sze­
reg zam ieszczonych  dotąd k u po­
n ów  naszego konkursu w a k a cy jn e ­
go przeszedł bez echa, to dzisiejszy 
artykuł zm usi go do porzucenia  
sw ej apatji i staw ienia się ram ię 
przy  ram ieniu  w  gronie w spółza ­
w od n ik ów . W  dzisie jszym  artyku ­
le zam ierzam y bov lem  opisać n a­
szym  G zyieln ikom  najgłośn iejsze, 
lecz rów nież na jp iękn iejsze z p o l­
sk ich  uzdrow isk  — Zakopane.

Zakopane —  letnia stolica 
P olsk i

\VI DOK Z O K N A  W A G O N U . — 
S P A C E R Y . —  O T A T E R N IK A C H

N IE  P R ZE SP A N E  
S Ł Ó W  K ILK A .

NOCE. —  A PF.TY  -

l

Na długie lat dziesiątki przed 
odzyskaniem  n iepodległości, z jeż ­
dżali do Zakopanego w szyscy , k tó­
rzy  w  stęcn lcj atm osferze rządów  
zaborczych  dusili się, a pragnęl na 
k ilka boda j tygodn i pełną piersią 
odetchnąć pow ietrzem  bu du jące j się 
Polsk i. T 11 osiedlali się i tw orzyli 
n a jw ięk si poeci, m alarze, m u zycy  
polscy . W ytw orzon a  przez n ich  at­
m osfera  w ysok ie j k u hu ry  du chow ej 
przetrw ała do dnia dzisiejszego, 
nada jąc Zakopanem u sw oisle  zna­
m ię, w yróżn ia jące  je  tak korzystnie 
od reszty in n ych  uzdrow isk.

gruntow nego w ypoczyn ku , przezna­
czony jest n ieskończony szereg w ill 
i pensjonatów , leżących  przew ażnie 
w  za lesionych  parkach. U rządzone 
w yk w in tn ie  i znane z dobrej k u ­
ch n i i dba łości o kuracjusza dają  
rękojm ię, że k ilku  tygod n iow y  p o ­

byt w  Zakopanem , u koronow any 
będzie gruntow nym  w ypoczynkiem .

Jako m ie jscow ość klim atyczna, 
odda je  Zakopane n ieocen ione usłu ­
gi w szystk im , którzy cierpią na d o ­
leg liw ości 1 ch oroby  dróg od d ech o­
w ych . ZaznaczyÓ należy przytem  
że pensjonaty  zakopiańskie nie 
p rzy jm u ją  gruźlików , którzy m iesz­
ka ją  w  znacznej od ległości od  Z a ­
kopanego, w  specja ln ie  na ten cel 
urządzonych , w zorow ych  sanator­
iach. W szelk ie  obaw y  zatem , że w  
Zakopanem  nie Lrudno o zakażenie 
się gruzimą, są nieuzasadnione. — 
Ponadto jest Zakopane idealną m iej 
scow ośc ią ,j w  której pod leczyć m o ­
żna postrzępione życiem  w ie lk o - 
m iejsk iem  nerw y (a  któż ich  nie 
m a?). K ryształow o czyste pow ietrze 
pobudza apetyt, w  tej m ierze, że na 
polu  obżarstw a dochodzą letnicy 
do w prost h erku lesow ych  w y cz y ­
nów

S p a c e r ;  1 w y c i e c z k i  w  o k o l i c e

fludzący zachw yt krajobraz tatrzański,
Już sam a podróż do Zakopan e­

go stanow i źród ło  n ieprzerw anych  
zach w ytów . W id o k  krajobrazu  ta­
trzańskiego, odsłan ia ją cy  się z o -  
kien w agonu, jest fa scy n u ją cy  tem 
hardziej, że n ie oczek iw any. Droga 
z K rakow a do C habów ki (odda lon ej 
o jak ie  60 kim . od  Zakopanego), 
w iedzie w śród  łagodn 3rch, za lesio­
n ych  pagórków . O d C habów ki za­
czyna pociąg  ciężko dysząc p iąć sio 
doliną R aby. K ra jobraz staje sie 
ja łow y , przy  sp rzy ja ją cych  w a ru n - 
ltach, ukaże się m oże na krótki czas 
szczyt B abiej góry , nic jednak nie 
zw iastu je  w idok u , k trry  za cliw il 
k ilka  się roztoczy, dopiero gdy  p o ­
ciąg m in ie  przełęcz pom iędzy  sta- 
ciam i S ieniaw ą a Laskiem , ukaże 
się nagłe jak  groza, w iszący , postrzę 
p ion y  im ir Tatr. W  m iejsce  p rzy ­
ziem nych  form  nużących  d oty ch ­
czas oko podróżnego, z ja w ia  się 
przecudow na sy m fon ia  poszarpa­
n ych  turni i ig lic, udidziclonyćh od 
te idza szeroką rów ninn P odhala. 
Zapatrzeni w  grę w yn u rza jących  
się i k ry ją cych  się co ch w ila  szczy ­
tów , do jeżdżam y w reszcie do Z a ­
kopanego.

Zakopane, położone na w y so k o ­
ści 900 ni. nad poziom em  m orza, 
odgran iczone od  p ó łn ocy  łagodnom  
zboczem  G ubałów ki stanow i cieka ­
w e połączenie w ie lk iego  m iasta z 
idyliezną m ie jśęow ością  kuracyjną. 
W  centrum , na K rupów kach , gru ­
pują ' śię o lbrzym ie hotele, u rządzo­
ne z  najhardziej n ow oczesn ym  kom

fortem . Cały szereg p ierw szorzęd ­
n ych  i w yk w in tn ie  urządzonych  re 
stauracyj, k aw iarń  i lok a l: dan cin ­
gow ych  skupia w  sobie bu ine ż y ­
cie tow arzyskie, S łynie z tego Z a ­
kopane, że takiej zabaw y jak  u 
Trzaski lub  K arpow icza  n ie m a w  
całej Polsce. Szczęśliwiec* którem u 
.nasze losow an ie przyn iesie upra ­
gn ion y  w y ja zd  do Zakopanego, i 
k tóry  w ak acje  sw e spędzi pod  zn a­
k iem  tych  lokali, przy j edzie do 
sw ego m ie jsca  zam ieszkania z tak 
znacznem i zaległościam i w  spaniu, 
że na odrobien ie  tych  zaległości b ę ­
dzie m usiał w ziąść dalszy 4 -ro  ty ­
god n iow y  urlop. D la am atorów

T y le  o Zakopanem , a teraz 
zw róćm y  się do tego, co daje Z a ­
kopanem u piękno i rozgłos —  do 
Tatr O kala jąc Zakopane w abią  o -  
ne i nęcą puszysiym  dyw anem  
sw ych  lasów , n iepokalaną bielą  
sw ych  ścian, grozą sw ych  turni. —  
D la tych , k tórzy n ie chcą w pisać 
się w  poczet h raci tatem iazej, o t ­
w iera ją  się prześliczne-; spacery do 
dolinek, położon ych  tuż obok  Z a ­
kopanego. Spacery te, n ie m ęczące 
1 nie długie, czy  to do doliny  B ia­
łego czy to do perły  dolin  zakopiań 
skich  —  Strążyskiej, czy w reszcie 
do K uźnic, da ją  pełn ię niezatartych 
wrażeń. W y g od n e  dorożki u m ożli­
w ia ją  zwdedzenie uroczej do liny  
K ościelisk ie j, szybk ie  autobusy zw ie 
dzenie perły  jezior tatrzańskich —  
M orskiego Oka N ajm ilsze 1 na jp ię  
kn iejsze jest naturalnie w zięcie  pro 
w ian tów  do p lecaka i udanie się w  
góry. B ezpośrednie zetkniecie się z 
dziką przyrodą  T atr jest źródłem  
głębok ich  przeżyć i em ocji. Nie jest 
to tak trudne i n iebezpieczne, jakbyś'

się w ydaw ało . Na cały  szereg szczy 
tówr prow adzą w ygodn e ścieżki u - 
torow ane przez P olsk ie T ow a rzy ­
stw o Tatrzańskie, opatrzone zna­
kam i, które znakom icie u łatw ia ją  
orjen tację . A le chodzenie w  góry, 
to ju ż  specja lność pew nego rodzaju , 
do k tórej n ieprzygotow anych  odpo­
w iedn io  nie zachęcam y, lecz o w ­
szem  doradzam y w skazaną ostro­
żność.

U m ieszczony w  dzisie jszym  nu ­
m erze 4 -ty  kupon naszego k onkur­
su w akacy jnego Sianowu k lucz do 
tego w ym arzonego ra ju . C zyteln icy 
nasi, na k tórych  padnie szczęśliw y 
los, będą m ogli spędzić sw e w ak acje  
wt znanym  lu ksu sow ym  hotelu 
„Bristol**, stan ow iącym  istne cudo 
now oczesnej techn ik i h ote low ej, o -  
raz nie m n ie j znanym  pensjonacie 
„Szałas**. A  zatem  kochani C zytel­
n icy , nożyce w  ruch. N arazić zaś, 
zanim  los w skaże tych , k tórych  u- 
dzialem  będzie zam ieszkanie w  w y  
m ien ion ych  pałacach , p rzy jem n ych  
m arzeń o Zakopanem .

I f  K i  t n t f j i  B Z t t & l  I  s t u l  J -
CZELADNIK SZEWSKI Z ZAZDROŚCI ZASTRZELIŁ SWĄ KOCHANKĘ, SYNOWĄ

STWIE SA M ODDAŁ SIĘ W  RĘCE F OLICJI.
MAJSTRA. —  PO ZABGJ-

G'ódek Jagiell. 25 czerwca.
Spokojne miasteczko nasze zostało 

dziś w godzinach popołudniowych za­
alarmowane wieścią o morderstwie, po- 
pelnionem na ul. Czerlańskiej, w  domu 
majstra szewskiego, Józefa W acyka. 
Wedle pierwszej wieści, które rozniosły 
się szybko po mieście, zajęty u W acy­
ka, jako czeladnik 23-letni Jćzei Szpet­
ni ar.ski dwoma strzałami po/zbawił ży­
cia synową Wacyka, Józeię, liczącą 
lat 20.

(O d  n a szeg o  k oresp on den ta ).
Korespondent W asz udał się na 

miejsce zbrodni i zebrał następujące 
szczegóły:

Przed trzema laty syn W acyka, 
W łodzimierz, poślubił

urodziwą dziewczyno, 
z którą żył dość szczęśliwie przeszło 
dwa lata. W ostatnich czasach w ży­
cie ich wszedł kuzyn W acyka) Józef 
Szipetmański, czeladnik szewski, K tóre ­
go stary W acyk przyjął do roboty. Mło 
dy W acyk zauważywszy zmianę w u-

czuciu swej żony, zniechęcił się do te­
go stopnia, że postanowił wyemigrować 
do Kanady, a to tembardziej, że tutaj 
i tak nie miał z czego żyć. Bo jego wy­
jeździli żona całk:em ciicjalnie nawią­
zała stosunek z Szpehnańskim, ale 
prócz niego miała jeszcze inny cli 

t. zw. „dohryóh znajomych'*.
Szpetmańs-ki, który szczerze poko 

chał W acykową, stał się o nią szatnie 
zazdrosny i w związku z tem, w  ostat-. 
nich tygodniach dochodziło między ko-
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sensacginy proces o M a c i e  w P raiiślii.
INSPEKTOR POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH ZDEFRAUDOWAŁ I PRZEHULAŁ 

37.000 ZŁOTYCH. —  SĄD PRZEMYSKI SKAZAŁ GO NA 2 LETNIE WIĘZIENIE

chańkami
do ostrych scysji.

Dziś rano Szpetmański, dowiedziawszy 
się, iż W acykowa zamierza udać się 
do jeidnego z swych przygodnych zna­
jomych, postanowi! do tego niedepu- 
ścić. Przez cale przedpołudnie pilnował 
jak oka w głowie swej kochanki, a gdy 
ta około godziny 1-szej po obiedzie po­
częła  się wybierać do wyjścia, Szpet­
mański uzbroiwszy się w  rewolwer, 
wszedł do pokoju i tuta] po krótkiej 
sprzeczce strzeli! do niej dwnkrotnie, 
kładąc ją

trupem  n a  miefjsąn.
Natychmiast po zbrodni, z dym ią­

cym  jeszcze rewolwerem, udał się na 
posterunek, gdzie komendantowi, st. 
przodownikowi Władysławowi Purze, 
oddał rewolwer i oskarżył się o dokona 
nie morderstwa. Szpetmański z całym  
spokojem dokładnie opisał szczegóły 
stosunku swego z W acykową, oraz po­
wody, które skłoniły go do zamordo­
wania jej. Mordercę osadzono w w ię­
zieniu a dalsze dochodzenia prowadzi 
Komendant posterunku star. przód. 
Pura.

Na wiadomość o dramacie na tle e- 
rotyeznym, który rozegrał się przy ul. 
Czerlańskiej, Przed nomem Wacyka 
zdbraly się tłumy mieszkańców Gród­
ka, żywo komentując ten sensacyjny 
dla naszego miasta fakt.

ZASTR ZELIŁ ŚPIĄCĄ ŻONĘ I USIŁO ­
W A Ł  PO ZBAW IĆ SIĘ ŻYCIA.

(T e le fon em  od  n a szeg o  k oresp on d en ta ).
W arszawa, 25. cze rw ca  (st) W  d om u  

p rz y  ul. Ś lisk ie j r o z e g ra ! się d z iś  ran o  
krwawy dramat małżeński. W  d o m u  tym  
irfieszkali m a łżo n k o w ie  S zy m a ń czy k o - 
w ie . S zy m a ń czy k  u sta w iczn ie  p o d e jr z e ­
w a ! sw oją  żon ę , że g o  zd ra d za  i g roz ił 
je j  śm ierc ią . D ziś , o  6 -te j ran o , g d y  w szy  
scy  je szcze  b y li p ogrą żen i w  g łęb ok im  
śnie, S zy m a ń czy k , w r ó c iw sz y  ze w si. 
p o d sz e d ł d o  ż on y  i d o  śp ią ce j w ystrze lił 
z b row n in g a  Na o d g ło s  strzału  zb ieg li 
się lo k a to ro w ie , k tó rz y  S zy m a ń czy k ow i 
od eb ra li b roń  w  ch w ili, gdy  ten ch cia ł 
p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o . Ofiarę tra g cd ji 
małżeńskiej w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala, zabójcę zaś aresztowano.

 O-------
CZY WOLNO BIĆ W  SZKOLE?
Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.) 

Przed sądem prokuratorskim w Tucholi 
toczyła się ciekawa rozprawa przeciw­
ko nauczycielowi Glińskiemu o niemi­
łosierne pobicie ucznia. Lekarz sądowy 
stwierdził, że uczeń wsfeutek pohicia 
miał 48 krwawych pręg. Sąd zwolnił 
nauczyciela od winy i kary, w ycho­
dząc z założenia, że nauczycielowi 
przysługuje prawo stosowania kary cie 
leśnej, o ile tylko ona nie przechodzi 
w znęcanie się.

Motywy tego wyroku pozostają w 
sprzeczności z okólnikiem kuratora po­
znańskiego, który zabronił stanowczo 
stosowania kary cielesnej nawet gdyby 
nauczyciele byli do tego upoważnieni 
przez rodziców.

JESZCZE O RODZINIE PRZYBY­
SZEWSKIEGO.

Warszawa, 25 czerwca (Teł. G. P.) 
Młodszy syn Stanisława Przybyszew­
skiego Zenon i córka Iga, zrodzeni z 
żony jego Dygny, która jak wiadomo 
była Szwedką, wychowali się w  
Szwecji. Zenon Przybyszewski jest 
posłem ?yedz;kim w Londynie, a córka 
Przybyszewskiego mieszka obecnie 
w Kopenhadze, Przed kilku laty Ze­
non Przybyszewski bawił w Warsza­
wie, zastępując chwilowo ówczesnego 
posła szwedzkiego w Polsce.

Przemyśl, w czerwcu.
(Od naszego korespondenta).

(M) Przed przemyskiem Sądem 
okręgowym karnym jako Trybunałem
orzekającym, któremu przewodniczył 
s. s. o. Krzewiński odbyła się rozpra­
wa przeciw Karolowi W łodzimierzowi 
2-im. Voisemu, pochodzącemu ze Lwo 
wa, oskarżonemu o zbrodnię sprzenie­
wierzenia.

Voise bowiem na stanowisku in­
spektora powiatowego Polskiego Za­
kładu Ubezpieczeń W zajem nych z 
siedzibą w  Jaworowie w  r. 1926 i 1927

Warszawa, 25 czerwca (st). Sledz 
two w sprawie tajemniczej śmierci dra 
Stanisława Pinkusa jest prowadzone z 
wielką energją przez władze berliń­
skie. Zbrodnia stanowi jedną z naj­
większych senzacyj kryminalistyki 
niemieckiej a śledztwo doprowadziło 
do senzacyjnych wyników. Otóż śledź 
two ustaliło, że dr. Pinkusa uśpiono w 
przedziale kolejowym a następnie wy 
rzucono z wagonu pośpiesznego. W 
momencie wyrzucania z pędzącego 
ekspressu dr. Pinkus prawdopodobnie 
odzyskał przytomność i chwycił się 
rękoma za miech znajdujący się mię 
dzy wagonami pnllmanowskiemi nad

Lwów, 26. czerwca.
{— ) W  p roces ie  k om u n is tów , to cz ą ­

cy m  się p rzed  sądem  p rzy s ięg ły ch  z ezn a ­
w ał w cz o ra j św ia d ek  nadkomisarz Sta- 
nisław Mittlencr, p rz y b y ły  na tę ro z p r a ­
w ę z T oru n ia , gdzie  p e łn i fu n k c ję  n a ­
cze ln ik a  U rzędu ś le d cz e g o . Z ezn an ia  
tego  św ia d k a  trwały dwie godziny. N ad ­
k om isa rz  M ittlen cr, k tó ry  szereg  lat w e 
L w o w ie  przeciwdziałał robocie wywroto­
wej i antypaństwowej, doskonale się n- 
rjenłt e te najzawilszych szczegółach  
odnoszących się do działalności kom uai-

L w ó w  26. czerw ca.
( — )  W  iprocesie U. O. W ., ikllóry 

został wozorsij p o  dtwnidniowej przer 
w ie  ina n o w o  p od jęty , przesłuchano 
w ezw anych  d o  rozp raw y  św iadków  
A nnę \Iryc i M arję M udryk. ś w ia d ­
k ow ie  ci d o  rozp ra w y  n ic  specja ln ie 
ciekaw ego nie w nieśli. Następnie za 

I -rządzono lajimą rozprawię, w  czasie 
! iktńiej od czy tyw a n o  zaw nioskow ane 
1 aikla, a  w szczególności zak w estjo - ,

(Od naszego korespondenta).

ściągał należności z  tytułu składek 
za przymusowe ubezpieczenie budowli 
od ognia od urzędów gminnych swego 
powiatu, kwot ściągniętych nieodpro- 
wadzał do Centrali, tylko je sobie przy 
właszczył roztrwaniając sprzeniewie­
rzoną gotówkę ponad 37.000 złotych 
na pijatyki i hulanki.

W kwocie tej mieszczą się skład­
ki ubezpieczeniowe, które Voiise zain- 
kasował z 42 urzędów gminnych i fol­
warków.

Z początkiem r. 1927 zwrócił dyre­
ktorowi P. Z. U . W. uwagę Piotr Mur-

przejściem i stąd pochodzą stwierdzo­
ne na jego rękach ślady smaru. W  
czasie szamotania się dr. Pinkus zwi 
sając połowę ciała z pędzącego pocią­
gu uderzył czaszką w szyny kolejo­
we i zginął na miejscu.

Zdaniem władz śledczych zbrod­
niarze śledzili dra Pinkusa już od 
Warszawy, skąd udali się do Berlina 
i pod pretekstem doskonałych jakichś 
interesów namówili go do ominięcia 
Berlina. Bagażu i zrabowanych ofie­
rze kosztowności nie znaleziono. 0 - 
becnie przesłuchiwany jest personel 
kolejowy, który krytycznej nocy peł­
nił służbę w pociągach.

stycznej i na wczorajszej rozp ra w ie  p rzed  
s ta •- ził szczegółowo działalność oskarżo­
nych. Zezn f.n ia  je g o  n a o g ó ł p o k ry w a ły  
się z. aktem  osk a rżen ia .

N astępn ie  o d cz y ty w a n o  akta , oraz 
za k w estjon ow a n ą  b ib u łę . D z iś  słu ch an i 
będ ą  św ia d k ow ie  p o w o ła n i na w n iosek  
o b r o n y . W  p iątek  słu ch an i będą  św ia d ­
k o w ie  z p ro w in c ji .  Ogółem ma b y ć  je ­
szcze przesłuchanych 15 świadków, P z -  

p ra w a  z a k o ń cz y  się w  p rzy szły m  ty g o ­
d n iu .

.now.ame -u oslka-rżonych nielegalne 
druki. D ziś zezn aw ać będą powo­
łam: świadkowie odwodowi i na/j- 
ipraw d opod oibn i ej jeszcze dzi ś z o ­
stanie zam knięte postępow anie d o ­
w odow e.

W e  czw artek nastąpi ogłoszenie 
sędziom  przysięg łym  pytań , oraz 
odbędą się przem ów ien ia  stron. W y ­
rok oczek iw any jaslt w  piątek.

ski, że rejestry z gmin powiatu jawo­
rowskiego względnie w pływ y gotów­
kowe z tych rejestrów nadchodzą w 
terminie spóźnionym. Gdy zaś ponad­
to stwierdzono, że Voise zaniedbuje się 
w  czynościach służbowych i na pismo 
dyrekcji nie odpowiada, postanowił 
dyrektor Przedpełski osobiście zlustro 
w ać agendy inspektoratu jaworow­
skiego. Ogólnikowa jednak i powierz­
chowna lustracja stwierdziła tylko za­
niedbanie natury administracyjnej, 
wskutek czego Voisg wówczas otrzy­
mał pisemne upomnienie.

Centrala w  Warszawie jednak, do­
wiedziawszy się o tern, zarządziła po­
nowną rewizję 4 działu ubezpiecz, do­
browolnych w agendach Voisego. Kil­
kudniowa ścisła kontrola wykazała 
też liczne nadużycia natury pienięż­
nej, datujące się jeszcze od r. 1926, 
które Voisg popełniał w ten prosty 
sposób, że pieniądze zainkasowane za­
bierał sobie na wiasn-ość.

Tok procesu karnego, na którym 
osk. Voise zjawił się bez obrońcy, od­
powiadając z wolnej stopy, ujawnił 
brak organizacji i należytej kontroli 
w  tej instytucji, wykonującej przymus 
ubezpieczeniowy.

Voisg, broniąc się, przytoczył cha­
rakterystyczny szczegół, że chcąc nie­
popularnemu a przez siebie reprezen­
towanemu Zakładowi Ubezpieczeń 
Wzaj. zjednać klijentelę, był zm uszo­
ny wydawać imaczne kwoty na cele 
reprezentacyjne, skutkiem czego czeT- 
pał na wydatki bieżące ze składek, 
które ściągał od ubezpieczonych.

Trybunał przychylając się w  zu­
pełności do oskarżenia, (iprok. Dr. Pro­
chaska) uznał Voisego winnym sprze­
niewierzenia i zasądził go na karę 2 
i pół letniego więzienia.

OGÓLNY ZJAZD PUBLICYSTÓW 
GOSPODARCZYCH.

Warszawa, 25 czerwca (Tel. G. P.) 
W dniach od 29 czerwca br. do 1 lip 
ca  br odbędzie się pierwszy ogólno­
polski zjazd dziennikarzy i publicy­
stów gospodarczych w  Poznaniu, po­
łączony z wycieczką na P. W . K

NAUKA ROLNICTWA W  SZKOŁACH 
WIEJSKICH.

Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.) 
Min. Rolnictwa w porozumieniu z Min. 
Oświaty omawia kwestję wprowadze­
nia do programu nauczania w oddzia­
łach 5, 6 i 7-mym szkół powszechnych 
w gminach wiejskich nauki elementar­
nych wiadomości o uprawie roli.

 o-------
PR0LETARJUSZE I —  BURŻUJ.

Rockefeller w Moskwie. 
Moskwa, 25 czerwca. (Tel. G. P.). 

Spodziewają się tu w izyty Johna Ro­
ckefellera młodszego, który odbyć ma 
Szereg konferencyj w sprawie sytuacji 
na światowym rynku naftowym. Przy 
tej sposobności w yłonić się może kon­
cepcja ścisłej współpracy między Stan 
dard Oil Comp, a sowieckim przemy­
słem naftowym.

POEiKKAJł .ifci 
T O W A R ZY STW O  OPIEKI NAD Z W IE ­

RZĘTAM I!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁO N KÓ W , ABY ULŻYĆ DOLT 
ZW IE R ZĘ C E J!

A  D n i  I n  Z  P O W O _ U  W IE  .K IE G O  P O W O D Z E N IA  W Y Ś W IE T L A M Y  W  D A L - 
M r U L L U  S Z Y M  C IĄ G U  -  J E S Z C Z E  K R Ó T K I C Z A S I

K A P I T A N  S O R i ł E L  ZN IŻK I W A Ż N E ! Na I. seans o g. 4 -te j
v J v ł f i ś C i  i JEGO S Y N  ceny dla wszystkich zniżone

lijemisicza śmierć draPnfousa
iedaa z  największych zagadek kryminalistyki.

OFIARA BYŁA ŚLEDZONA PRZEZ ZBRODNIARZY JUŻ OD WARSZAWY.
i ie ie io n e m  o a  n aszego koresp on d en ta .]

Im a n ia  aastanisarza M egiera
w procesie komunistów.

PROCES ZAKO Ń CZY S i ;  w  PR ZYSZŁYM  TYGOD NIU.

Wyrok mczłonków Cl. 0, W.
Z A P A D N IE  P R A W D O P O D O B N IE  W  P IĄ T E K .
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SPRAWY SZKOLNE.

DWA BARDZO WAŻNE MOMENTY PEDAGOGICZNE. —  PROBLEM I ZASADA INDYWIDUALIZACJI W  PRO­
GRAMACH SZKOLNYCH —  ROLA KOBIETY W  WYCHOWANIU DZIECI MŁODSZYCH. —  POTRZEBA STOSO­
WANIA NORMY W  WYCHOWANIU. —  JAKĄ DROGĄ MUSI KROCZYC DZISIEJSZA POLITYKA WYCHOWAW­

CZA?
Liwów, 26 czerwca.

Pan Marszalek Piłsudski w refera­
cie, wygłoszonym  ostatnio na posie­
dzeniu rady naukowej wychowania 
fizycznego, podniósł diwa bardzo waż­
ne momenty pedagogiczne, które się 
u niego w yraziły w słow ach: „Z jed­
nej strony obawiam sio indywiduali­
zacji, ,z drugiej boję się normy".

Problem indywidualizacji spotyka­
my we wszystkich programach szkol­
nych tak w  kraju, jak i zagranicą. Za­
gadnienie to wysunęła na czoło  psy- 
chologja, która badając duszę dziecka, 
w ykryła w  niej cały szereg cech spe- 
cjalnych, których nie należy podcią­
gać pod ogólny szablon, lecz trzeba 
je rozwijać tak, jak one są ułożone w 
danym osobniku. Np. nauczyciel spo­
strzega w uczniu wyjątkowe uzdolnie­
nie do kalkulacji i nauk matema­
tycznych, a obojętność natomiast do 
gramatyki i języków, których celow o­
ści i pożyteczności nie może zrozu­
mieć. Stąd też rezultaty klasyfikacji 
wypadają u niego nieproporcjonalnie, 
t. zn. postęp z nauk matematycznych 
jest bardzo dobry, a z języków niedo­
stateczny. Ponieważ zostawianie ucz­
nia w tej samej klasie, jedynie z po­
wodu noty niedostatecznej z łaciny, 
mogłoby zahamować jego naturalny 
rozwój w naukach matematycznych, 
przeto już nasze rozporządzenia szkol­
ne pozwalają na promocję ucznia do 
następnej klasy. Przepis ten liczy się 
właśnie z  podniosionem przez nas za­
gadnieniem indywidualizacji ucznia, 
która nakazuje nie1 tamować rmzwoju 
specjalnych zdolności młodego czło­
wieka i nie zniechęcać go przedwcze­
śnie do pracy naukowej, która mu 
przynosi specjalne' zadowolenie.

Zasada indywidualizacji posunięta 
jest w  naszych programach szkolnych 
nawet nieco dalej, nietylko bowiem 
bierze się pod uwagę specjalne uzdol­
nienie ucznia, ale także stwarza się 
specjalne grupy szkół, uwzględniają­
cych w jaknajszersizej mierze zajadę 
indywidualizacji. Tem się tłumaczy, że 
posiadamy aż pięć typów szkól śred­
nich, a m ianowicie: matematyczno-
przyrodniczy, humanistyczny, neohu- 
manistyczny, neoklasyczny i klasy­
czny.

Problem indywidualizacji nie ogra­
nicza się jednak do wyżej wspom nia­
nych specjalności, sięga on bowiem 
nieco głębiej w duszę człowieka i bie­
rze w rachubę także jego wiek. Psy- 
chologja rozwojowa wykazała, że dzie­
cko od urodzenia aż do dojrzałości 
przechodzi przez okres' różnych faz 
rozwojowych, z których każda istanowii 
osobny, zamknięty w  sobie obraz roz­
woju i skutkiem tego każda z nich 
wymaga osobnych zabiegów pedago­
gicznych. 'Szczegółowe badanie nad 
okresami rozwojowem i młodego osobni 
ka są dopiero w  początkach i nie m o­
gą się jeszcze pochw alić zdecydowa­
nymi rezultatami naukowe mi. Naj­
trudniejsze do rozpoznania są oczyw i­
ście okresy pierwszej młodości, który­
mi pedagogowie muszą kierować, 
orjentując się jedynie w łasnym  zm y­
słem pedagogicznym.

Dlatego też słusznie podkreślił

Marszałek, że do prowadzenia dzieci
młodszych, a  nawet dla chłopców  w  
tym wieku najlepszą jest kobieta', któ­
ra z natury rzeczy  posiada łatwość 
właściwego podejścia do dzieci. Ko­
bieta, dzięki .swe] delikatniejszej kon­
strukcji psychicznej, odznacza się lep­
szą intuicją, czulszą wrażliwością i 
sentymentem, pozwalającym  jej na 
szybszą, orjentację i na właściwsze za­
stosowanie zabiegu pedagogicznego. 
Zachodzi tu wprawdzie niebezpieczeń­
stwo częstszych błędów, a nawet 
krańcowości, ale niedomagania te da­
dzą się rychło naprawić siłą sugestji 
i moralnego wipftywu na wychowanka.

Indywidualizacja posunięta zad ale- 
ko, może się okazać szkodliwa. Wszak 
wychowanie, jak i wykształcenie zmie 
rza do stworzenia pewnego ogólnego 
typn człowieka, muisi zatem mieć pe­
wien z góry określony plan i obmyi- 
śleć już naprzód cały szereg jednako­
wych zabiegów wy dli owa,w c,zyoh. I tu 
właśnie wysuwri się potrzeba stosowa­
nia normy wychowania. Każda norma 
z natury swojej jest pewnym szablo­
nem martwym, do którego poszczegól­
ne indywidualności muszą się nała­
mać. W ten sposób między indywidua­
lizacją a normą wybuchać muszą (kon­
flikty, albowiem  indywidualność nie­

nawidzą szablonu, a szablon z koniecz­
ności musi dążyć do zniwelowania in­
dywidualności. Jednakże szablon, m ó­
wiąc ogólniej norma, ma. też swoje 
ważne zadanie pedagogiczne, albo­
wiem ona przyzwyczaja młodego: osob­
nika do peWnego systemu, uczy ga kon 
sekwencji i wzbudza w nim wrodzone 
w niego zresztą poczucie prawa. Bez 
tego poczucia prawa i respektu dla 
normy żadne społeczeństwo, ani też 
państwo istnieć nie może. Poszczegól­
ne indywidualności muszą się zdobyć 
na ofiarę dla utrzymania normy, gdyż 
swobodnie i bez żadnych hamulców, 
rozwijający się Organizm, może rozsa­
dzić każdą jednostkę społeczną i na­
wzajem uniemożliwić sobie życia.

Potrzebę normy uwzględnia rów­
nież i każdy typ szkoły, wprowadza­
jąc wspólny plan nauki i porządku 
klasowego, oraz wspólne, możliwie 
prosto zróżniczkowane oceny postępu, 
któremi rozporządzać może nauczy­
ciel >w klasyfikowaniu ucznia. Np. nota 
dostateczna z przedmiotu jest jednako­
wa tak dla ucznia zdolnego, a nie 
przykładającego się zbytnio do nauki, 
jak i ucznia słabego, zdobywającego 
z trudem ten nie bardzo ząesztą chw a­
lebny stopień. Być może, że w  przy-, 
szłośtei świadectwo szkolne nie będzie

POT Z  RAK i NÓG
u su w a  p ew n ie  i szy b k o

E T T I N G E R A  S U D O R Y N A
(jako p roszek  i p ły n ). W y r ó b  i wyłączny 
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w  niczem podobne do obecnego świa­
dectwa, gdyż będzie ono podobne ra­
czej do ekspertyzy rzeczoznawcy —  
psychologa. Alle to są marzenia przy­
szłości, które się ziszczą dopiero w ów ­
czas, kiedy nasze klasy będą liczyły 
po kilkunastu uczniów, a nie po kilku­
dziesięciu, jak jest obecnie i kiedy za­
sada indywidualizacji będzie -wprowa­
dzana w  życie już ma podstawie ba­
dań naukowych.

•Narazie musimy się ograniczyć do 
uświadomienia sobie treści pojęć 
in/dywidualizaoji i normy, i mieć rów­
nocześnie na uwadze tak ich dobre, 
jak i złe strony. Dzisiejsza polityka 
wychowawcza musi kroczyć drogą 
środkową, pomiędzy indywidualizacją 
a ndrauą. Z jednej (strony nie wolno 
ignorowań specjalnych zdolności ucz­
nia, a z drugiej strony smowń nie mo­
żna nieograniczać jej zimnym paragra- 
fem normy. Prowadzenie takiej polity­
ki wychowawczej jest bardzo trudne, 
wymaga bowiem dużo energji psy­
chicznej i cierpliwości, ale pedagog, o 
wrodzonych zdolnościach wychowaw­
czych zawsze potrafi sprostać temu za­
daniu.

Br. P.

Jak najlepiej wykorzystać
krótkie  w u k u c je ?

NAJWAŻNIEJSZYM WARUNKIEM 
LEREM TO UDAWAJ ŻONATEGO,

Lwów, 26. czerwca. 
Najważniąjszem zagadnieniem dnia 

jest teraz dla wszystkich: jak wyko­
rzystać krótkie wakacje? Jak najlepiej 
i najintensywniej odpocząć?

Jeżeli w  jednym roku byłeś, czy ­
telniku, w górach i nie odpocząłeś na­
leżycie, przysięgasz sabie: „Nigdy
więcej nie jadę w  góry!" i w  następ­
nym roku podążasz nad morze. Ale i 
staimtąd wracasz z niewielkim zapa­
sem nowych sił... W ówczas przekli­
nasz morze, plażę, gwar i barwność 
nadmorskich miejscowości i  jedziesz 
na głuchą wieś, skąd wracasz zdener-

IDEALNEGO ODPOCZYNKU JEST ZMIANA. —  JEŻELI JESTEŚ KAWA- 
ARTYSTĄ, KAŻ SIĘ TYTUŁOWAĆ RADCĄ I. T. P. —  MUSISZ WYZWO  
LIĆ SIĘ OD SAMEGO SIEBIE.

wowany, rozbity i bez humoTU. W o­
bec tego w nastęipnym roku inaczej 
próbujesz szczęścia: jedziesz do mo­
dnej miejscowości kuracyjnej z kon­
certami na placu, piciem źródeł i flir­
tem ,ze znudzonemi pannami i mężat­
kami. I ,to c i jednak niestety nie po­
maga...

Dlaczego tak się dzieje?
Bo w takich warunkach nie moż­

na odpocząć.
Może ci przybyć na wadze, czy  też 

ubyć możesz się zaręczyć lub roz­
wieść mażesz zaciągnąć długi lub wy-

Moskwa, w czerw cu.
„K om som olsk a ja  P ra w d a " w y­

powiedziała wojnę gramatyce. Pi­
sm o to, które jest naczelnym  orga­
nem „W cika" k om som olców , w y­
stępuje z żądaniem natychmiasto­
wego zniesienia w szkołach i w ży­
ciu wszystkich przepisów pisowni i 
wogóle gramatyki, zaznaczając przy 
tem  dosłow nie, że „gramatyka jest 
narzędziem, którego rządzące klasy 
ludności" (t. j. bu rżu azja ) używają

„P re c z  z  g ra m a tyk ą !"
N O W E  H A SŁO  K O M SOM O LCÓW . —  Ż Ą D A JĄ  ZN IE S IE N IA  G R A ­
M A TY K I JA K O  P R ZE SĄ D U  B U R Ż U A Z Y J N E G O , TAM U JĄC EG O

R O Z W Ó J M Ł O D Z IE Ż Y
celem gnębienia proletarjatu". W  dal 
szym  ciągu zaznacza, że przepisy 
gramatyczne przeszkadzają rozwo­
jowi twórczych sil młodzieży. W  
(końcu „K om som olsk a ja  P raw da" 
gwałtownie atakuje komisarza o - 
światy Łunaczarskiego w łaśn ie  za 
to, że ten nie popiera nowego fron­
tu bojowego, a naw et tw ierdzi, że 
hez gramatyki niema kulturalnego 
języka .

i o -

grać w  karty... To tak, ale odpocząć?, 
Nie!

Jakże możesz odpocząć miły czy ­
telniku, gdy na każdym kroku spoty­
kasz tych sam ych, co w mieście, zna­
jom ych? Gdy przysyłają za tobą z do­
mu pocztę, która nie zawisze za­
wiera miłe wiadomości? Gdy 
czytasz c o d - z i e n n i e  ga­
zety, przychodzące z  twego rodzinne­
go miasta? Gdy słowiem, prowadzisz 
ten sam tryb życia, co  przez całą z i­
mę, płacąc tylko dwa razy wyższe 
ceny, niż w  domu?

Radzę ci więc jedno: jeśli chces2 
odpocząć, jedź dokąd c i się żywnie pc 
doba —  w góry, nad morze, na wieś,, 
czy do uzdrowiska, alemusisz

wyzwolić się od samego siebie; 
w ciągu niewielu tygodni twych wa- 
kacyj nie bądź sobą!

Jak to zrobić?
PrzedewBzystkiem, jak ognia, uni­

kać starych znajomych. A następnie, 
podawać się za kogoś innego, niż się’ 
jest w  rzeczywistości. Jeśli 
jesteś finansistą, przemysłowcem lub 

handlowcem 
podaj się za artystę. W ówczas w cią­
gu całych wakacji nikt nie zapyta cię 
ani razu o kursy walutowe, o iwarun- 
ki kredytu, o podatki, będą z tobą 

J rozmawiali o rzeczach, na których się 
( może gorzej znasz, ale które cię dla 
1 odmiany, z pewnością więcej zajmu­
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ją. Nikt nie będzie cię prosił o posa­
dę, ani szukał twojej protekcji, a ra­
chunek hotelowy również wypadnie 
nieco mniejszy, niż gdybyś występo­
wał pod własną postacią. Jeżeli do­
prawdy jesioś artystą, poetą, powieś 
ciopisarzem, czy malarzem, przedsta­
wiaj się jaito poważny radca Po raz 
pierwszy w  życiu będą cię tytułowali 
poważni ipanowie będą bez obawy 
grali z tobą w kaity niepoważne pa­
nie będą dla ciebie bardzo miłe. 
Wszystko to zrobi c i lepiej, niż po­
wietrze, słońce i najzbawienniejsze 
źródła lecznicze.

Jeśli jestes urzędnikiem, przedsta­
wiaj się jako lekarz. Nie bój się togo, 

•■'że nie masz pojęcia o medycynie. 
Gdy ktoś zacznie się dziwić twym po­
glądom, powiesz ,że masz własną me­
todę. Każdy lekarz ma prawo mieć 
własną oryginalną metodę.

Jeśli jesteś żonaty, schowaj dobrze 
obrączkę i adaiwM kawalera Nie jes­
teś przecież tak naiwny, aiby podró­
żow ać z żoną i dziećmi! Nareszcie 
znowu zaczną się z tobą liczyć. Kawa 
ler nie będący niczem, zawsze więcej 
znaczy, niż najwyniitniejszy ale żonaty 
człowiek. Kawaler ma do dyspozycji 
uśmiech mamy rodziny, względy có ­
reczki i... samochód tatusia. W łaści­
cieli hoteli i pensjonat, przyjmą pana 
z otwartemi rękami: dwu kawalerów 
w hotelu to niekiedy więcej niż orkie­
stra z jazzbandem. Jako kawaler jes- 
teS młodzieńcem nawet w  60-ym roku 
życia ' jako żonaty, bez względu na 
wiek, jesteś starcem.

Jeżeli jednak przez jedenaście 
miesięcy w roku jesteś kawalerem, w 
ciągu miesięcznego urlopu udawaj 
żonatego, a znajdziesz to, czego ci 
właśnie trzeba: odpoczynek dla ner­
wów.

Nigdy nie podawaj twego piawdzi- 
wego wieku: Kobietom nie potrzebu­
jemy tego radzić. Same oddawna już 
zrozumiały to dobrodziejstwo tego sy­
stemu. A dobrodziejstwo jest dopraw • 
dy wielkie.

Jeśli jesteś mężczyzną w wieku doj 
rzałym, odejmij sobie 10 lat, a nikt 
nic będzie przed tobą narzekał na te­
raźniejszą młodzież, nikt nie będzie ci 
wypominał „daw nych dobrych cza 
sów“ które może i są dawne ale bynaj 
mniej nie dobre będziesz mógł 
przebywać w  towarzystwie m łodych 
i przez to czuć się młodszym.

m$poddanych
Wuja Sam a.

W  JESIENI R. B. Za CZNIF SIĘ 15.
SPODZIEWANY PRZYROST ZA 10 

Nowy Jork, w czerwcu.
( + )  Stan Zj. są bezwątpienia kra­

jem, iktóry wykazuje najszybszy na 
świecie wzrost ludności. W r. 1800 li­
czyły  one zaledwie 5.308.000 miesz­
kańców, w  r. 1850 —  03 miljony, w r. 
1900 —  75 miljonów, a w r. 192U —  
105 miljonów. Oczyw :ście, ze względu 
na olbrzym i obszar kraju^jest to za ­
ludnienie stosunkowo dość rzadkie, w 
porównaniu n. p. z Belgją, Niemcami 
lub Anglją.

W  r. 1-930 odbędzie się piętrasty z 
rzędu spis ludności Stanów Zj. (spisy 
takie odbywają się co  10 lat).Zwylde 
zaczynają się one 1. stycznia, ale o- 
becnie prawdopodobnie początpk spisu 
zostanie wyznaczony już na 1. listo-

SPIS LUDNOŚCI STANÓW ZJ. —  
LAT WYNIESIE 15 MILjONÓW.
pada 1929, aby dokonać konskrypcji 
przed nastaniem silnych mrozów.

Spisu dokona awietnie zorganizo­
wana ariuja 10G tysięcy „enum er ato­
lów". SdIs amerykański jest nadzwy­
czaj dokładny i dostarcza ciekawych 
dat, dotyczących rolnictwa, przemy­
słu, górnictwa etc. Ogrom pracy uła-

A ‘'-ST w 'iirrł.Ti.łji

twią precyzyjne maszyny, które obli­
czają odpowiedzi na kartkach spiso­
wych z szybkością 400 na minutę.

Wedle przypuszczeń statystyków, 
obecny spis wykaże około 120 milio. 
nów obywatel. Stanów Z j , czyli że 
przyrost ludności w  ostatniem 10-ie- 
ciu wyniósł 15 miljonów.

„Przyślij mi pani s m  cófóe
a zostaniesz zwofinlona od podatków^

C YN IC ZN E  W Y M U S Z E N IE  D Y G N IT A R Z A  P O D A T K O W E G O .
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Bukareszt, w  czerw cu, 
(m ) L udn ość siedm iogrodzk iego 

m iasteczka H alszeg opanow ało s il-

wijmudniejszi parasolki.
Lw ów 7, w  czerw cu.

M odne parasole są ciągle jeszcze 
m ałe, ch oć A ngielk i i A m erykanki 
forsu ją  m odę parasolek dużych  i 
praktycznych  na deszcz. RączJ i 
przew ażnie obciągn ięte skórą w ęża 
w odnego, jaszczurką, albo skrom ­
niejszą skórą zw yk łą , używ aną na 
pantofle brązow e i żółte, z lakąż 
p lecionką, zam iast sznura je d w a b ­
nego i chw astu do podtrzym yw ania  
parasolki na ręku. F orm a rączek 
prosta zupełnie, surow a praw ie w  
lin ji, w  postaci stożka ściętego, gra - 
n iastosłupa i t. p. Jedw ab na p o ­
kryciu  parasolek zawsze w szerokie 
pasy, albo w7 szkocką kratę, za rów ­
no w ielką ja k  i w drobną krateczkę,

w  tonach brązow ych  i granatow ych  
przew ażnie. Jeśli m aterjał jest gład 
ki, b y w a  zazw ycza j zakończony 
w ąskim  szlakiem , sk łada jącym  się 
z 3 -ch  złotych  pasków .

Laski spacerow e dam skie p rzy ­
p om ina ją  zw y k ły  k ij b ilardow y, 
zakończony inkrustacją  z węża, n a ­
sadką em aljow an ą  albo z siatki 
srebrnej lub złotej. P rzew leczony 
przez laskę rzem yk  -  plecionka ze 
skóry  brązow ej, a lbo żółtej, czy 
też w  kolorze od p ow iada jącym  rącz 
ce laski, ozdabia ją  trzy spore kulki 
z kości słon iow ej lub barw ion ej na 
czerwrono, zielono, n iebiesko, lub 
żółto.

:o:-

Jeśli zaś jesteś bardzo młody, do­
daj sobie bez ceretnorji 19 lat. Bę­
dziesz mógł wówczas brać udział w  
głupstwach starszych panów, które 
różnią się nieco od głupstw młodszych 
a wsze'ka zmiana działa znakomicie 
na odpoczynek..

*
Ale żarty na bok!

| Najważniejszym warunkiem ideał- 
. negu odpoczynku jest zmiana. Zmia- 
I na mTejsca, wrażeń? .otoczenia, roz­

mów, zabaw i kłopotów!
Rób! drogi czytelniku, wszystko 

i naodwrót, niż robisz w ślinie, prze­
nieś się nietylko do inne’ miejscowości 
ale w skórę innego cziowieka, a znaj­
dziesz upragnicny odpoczynek!

ne w zburzen ie na w ieść  o n iesły ­
chanym  postępku, jak iego  dopuścił 
silę m ie jscow y  kontrolor podatkow y 
M ikołaj CiuLanescu.

Pan ten od  pew nego czasu za 
przedm iot sw ej Bacznej uw agi obrał 
starszą wrdow ę, m ającą  lich o  pros­
p eru jący  sklepik i z tego pow odu  
zalegającą z podatkiem . Ciobanescu 
k ilkakrotnie posy ła ł n ieszczęsnej ko 
b iecie  nakazy płatnicze, a gdy7 p ro ­
siła  go o w zględność, ośw iadczy ł je j 
w prosi:

—  W iem , że pani m a ładną 17- 
łetnią córkę —  w idzia łem  ją  kilka 
razy i podobała  m i się. Otóż, jeśli 
pani chce m ieć spokój z podatkam i, 
proszę córkę przysłać do m nie na 
godzinę. W  tym  wy7padku w7szeikie 
podatki zostaną pani odpisane, in a ­
czej —  nastąpi egzekucja.

W dow Ta nie należała do p otu l­
nych  ofiar, gdyż treść rozm ow y7 sp i­
sała i w n iosła  doniesien ie do w ła ­
dzy zw ierzchniej, która nam iętne­
go poborcę pouczy, że podatków7 pań 
stwowych nie można ściągać „in 
natura".

krynica
pensjonat „ W r z o s " obok nowych 

łazienek
p rzy  p ry n cy p a ln e j A le j i w  u roczem  p o ło ­
żeniu p o le ca  p o k o je  2 o s o b o w e  i jed n o  
o so b o w e  z w y k w in tn em  u trzym an iem  po 
cen a ch  n ader p rzy stęp n ych . Z g łoszen ia : 

K ryn ica , p en s jon a t „ W r z o s "  
S tanisław o S rok ow sk a
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AUGUST B A IL L Y .

Miłość na P. T. Ti
S iedząc n a  k am ien n e j ław ce  p rzy  

g m a ch u  p o cz ty  panna J u lja  M arechal, 
d y rek tork a , te legra fistk a , ek sp ed jen tk a  
i te le fon istk a  w  je d n e j o soh ie  —  je d y n a  
fu n k c jo n a r iu sz k a  tego  g ó rsk ieg o  u rzędu  
p o cz to w e g o  —  h a ftow a ła  w  zam yślen iu  
serw etkę , o c z e k u ją c  k lje n tó w  rza d k ich  
i sk rom n y ch .

C zuła się o b cą , sam otn ą  i n ie szczęś li­
w ą w  tej c ich e j w io sz cz y n ie , w śród  
d rw a li, fu rm a n ów , w łó c z ę g ó w  i k on tra - 
b a n d z istów . Jed y n y m  cz ło w ie k ie m  k u l­
tu ra ln y m  o  tw arzy  w y g o lo n e j, ja k  się 
p atrzy , su bte ln e j p rzytem  i sz lach etn e j, 
by t R og er  D iv o ix , m ło d y  n a u czy cie l 
s zk o ły  p o w sze ch n e j.

M łod z ien ie c  ten  jed n a k , m im o m e la n ­
c h o li jn y  w yg ląd , m usrał b y ć  n ie  w r a ź 1 
w y m  ch y b a , sk oro  n ie  d ostrzega ł p o łą  
c z o n e g o  ze w zru szen iem  zm ieszan ia  u- 
rzęd m ezk i, k ied y  z jaw ia ł się zn ien a ck a  
jirzy  ok ien k u .

Z w ie rz y ł się je j  io p r a w d a  z r im re ii 
cem  na tw arzy  p ew n eg o  u p a ja ją ceg o  
d n ia  w iosen n eg o  z sekretu , który za zd ro  
śn ie u k ry w a ł p rzed  in n ym i —  że by ł 
poetą m ia n o w ic ie

P rz eczy ta ł je j  n aw et n iek tóre  ze 
sw y ch  w ierszy  m iło sn y ch , ale d o  k o g o  
się o d n o s iły . K om u b y ły  p o ś w ię c o n e ?  
Czy jakiejś piękności o realnej postaci,

czy  u r o jo n e j, c zy  je j p an n ie  J u lji darę-" 
ch a ł m o że ?  T eg o  R og er  D iv o ix  n ie p o ­
w ied zia ł i d arem n ie  łam ała  sob ie  nad  
tem  g łow ę .

P osta n ow iła  w reszcie  u w o ln ić  >sie od  
d rę cz ą ce j n iep ew n ości j w y b a d a ć  go  d y ­
skretn ie .

P rz y sz ło  je j  to  ła tw ie j, n iż ' się spo 
d ziew ą ła , d zięk i sen tym en ta ln e j p o m o c y  
c iep łeg o  w o n n e g o  w ie cz o ru , k tó ry  u s p o ­
sab ia ł d usze lo  zw ierzeń .

G łosem  b a rd z ie j w zru szon y m  niż 
zw yk le , R oger  D iv o ix  p od  b lu szcz ow y m  
szpa lerem  o g r ó d k a  k o ń c z y ł o d cz y ty w a ­
n ie sw ego  p oem a tu , p e łn eg o  h u czn ie  
b rzm ią cy ch  i n ie sp od z iew a n y ch  e p ite ­
tów7.

—  Jak ie  p ięk n e ! Ja k ie  p ię k n e ! -—  
szeptała  u rzęd n iczk a  P. T  T , —  Co za 
rad ość; c o  za d u m a d la  te j, k tóra  n a ­
tch n ęła  p an a  d o  na p isa n ia  tak ich  p oe -
zyj!

—  Nie w ie  o  n ich ... —  o d p a r ł R og er  
sm utnie.

—  N ie rozu m iem  . —  rzek ła  pann a 
Ju lja  d rżąc  ca ła .

—  I m n ie  n ie zna —  m ó w ił d a le j p o ­
eta m e la n ch o lijn y m  g łosem  —  m og ę  p a ­
ni p o w ie d z ie ć  w szy stk o  b o  p an i jest j e ­
d yn ą  istotą , z d o ln ą  z roz u m ieć  m n ie . Ona 
jest n ied ostęp n a  d la  m n ie .

—  A le k to ?  K to?  —  p ytała  b ied n a  
d z iew czy n a  z ła m a n y m  głosem .

—  P ann a  Iw on a  D esforg es . .
Z a m ilk li oboje,, g on ią c , on  s w o je  m a ­

rzen ie  n ie d o śc ig n io n e , on a  m arzen ie  sw e 
z d ru zg ota n e .

P auna Iw o n a  b y ła  TTorką p os ła . R ok  
rocZ n ie  d la  p rz y cz y n  w y b o r c z y c h , p rz e d ­
staw icie l ten ludu p rz y je ż d ż a ł sp ędzać ' 
k iik a  m ies ięcy  w  sw o je j z iem i. 7M ieszkał 
o  trzy  k ilo m e try  od w iosk i w  p ięk n e j 
w illi, k tórą  w ieśn ia cy  n a zy w a li z a m ­
k iem . P ann a  D esforg es  m k n ęła  n ieraz  
p o  d rog a ch  o k o lic z n y c h , u cz e p io n a  k ie ­
r o w n ic y  sw ego m a łeg o  auta . B y ła  jasną , 
p ro m ien ie ją cą  z d row iem  b lo n d y n ą , śm ia 
łą  i b a rd zo  b og atą  pann ą . * N iep od ob ień - 
stw em  b y ło , b y  w y sz ła  za m ąż za sk rom ­
n eg o  n a u czy c ie la  w ie jsk ie g o !... P ew n ość  
ta uśm m rzyła z a zd rość  i b ó l  J u lji. S zep ­
nęła w ięc p o  d łu g ie j ch w ili:

—  D la czego  pan n ie  p oś le  je j tych  
w ie rszy ?  B ęd zie  b a rd zo  n iem i w z ru sz o ­
na z pewnośfcią.J'

-—  Ja zaś o d w o ła n y  z p o sa d y  —  o d ­
p arł R og er  bez  n am ysłu .

—  A leż n ie l A leż n ie ! N ie trzeba  
p odp isyw ać? i kw ita . Ja ze sw7cj stron y  
p o w ie m  lis ton osz ow i, a b y  list b y ł o d d a ­
ny  d o  rąk  w ła sn y ch . O na b ęd z ie  taka 
sżczęśliw a , taka d u m n a !., I k to  w ie!... 
K to m oże  p rz ew id z ie ć  p rz y sz ło ś ć !...

—  Nie sp o só b ! Nie sp o só b !. . N igdy 
się n ie  ośm ie lę ! —  w y b e łk o ta ł R og er.

Z araz  n aza ju trz  je d n a k  w rę czy ł sw-ej 
p rz y ja c ió łce  w  b łę k itn e j kop eń cie  z a ­
a d resow a n e j do  p a n n y  Iw on y  D esforg es , 
starann ie  p rzep isa n i w iersze.

•  *  *

P an n a  J u lja  M arech al an i m yśla ła  
p rzes ła ć  ich  adresatce . P rzeczy ta w szy  je  
d w a d zieśc ia  ra zy  w  dzień  i ty leż  ra zy  
w  n o c y , sam a od p isa ła  p o e c ie , k tó ry

d rżą cy  ca ły  p rz y b ieg ł n a tych m iast od 
czy ta ć  je j o trzy m a n ą  o d p o w ie d ź

„P a n ie  —  brzm ia ła  —  p rzeczy ta łam  
p ańskie  w ierszy  i m im o  brak u  p odp -su  
d om y śla m  się, k to  jest ich  au torem  Pań 
ski p oem a t, p an ie  R og er  D iv o ix , p o z o ­
stanie dum ą m ego  życ ia  na zaw sze. Co 
d o  u czup . w y ra żo n y ch  w  n im , jestem  
g łę b o k o  n iem i w zru szon a . P isu j pan do 
m n ie ; będ ę  ci o d p o w ia d a j  O je d n o  ty l­
ko p roszę  i p rz y  sp otk a n iu  n ie znam y, 
-się i bez b u d zen ia  p o d e jrz e ń  i ob m ow y  
b ęd z iem y  m og li p o ro z u m ie w a ć  się w  se­
k r e c ie " .

—  N ieźle -zredagow an e —  za a ecy d o - 
w ała  pann a Ju lja  od  n iech cen ia

—  Ja k to  n ieź le ?  —  o D u r z y ł  się R o  
ger. — ‘-N iech  p a n i p o w ie  racze j że iisl 
ten jest a rcy d z ie łe m ! K ażda lin ijk a  zd ra ­
dza su bteln ą dusze. T ak i list nakazu je  
nie ty lk o  k o ch a ć , ale i c z c ić  je g o  a u ­
tork ę !

B iedn ą pann ą  Ju lją  m io ta ły  dwa 
sp rzeczn e  u cz u c ia : ra d ość  i rozp a cz .

—  P isu j pan  d a le j! . . .—  p ora d z iła  m u.
C od zien n a  w y m ia n a  co ra z  g orę tszy ch  

listów- trw a ła  dw7a m ies ią ce  b lisk o . P oeta 
c o  w ie czo ra  o d cz y ty w a ł o d p o w ie d z i sw ej 
p o w ie rn icy . L isty  có rk i p osła  p o d p is y ­
w an e b y łv -u ,Iw on a  D e s fo rg e s "  z p o c z ą t ­
ku, „p a ń sk a  Iw o n a "  p otem , .tw o ja  I w o ­
n a 1' w -reszcie. R og er  D iv o ix  p rom ien ia ł 
gw ia zd a  n ieb iesk a  k och a ła  ^ziem skiego 
ro b a k a !..

•  *  *

P ew n e j l ip co w e j n ied z ie li R og er  D i- 
v o ix , sam  w  pustej k lasie , za ję ty  był
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SPRANY KOLEJOWE.

I t j r a  p l i c j  o P . P r a i t e i a  M
P. PREZVDFNT WYRAZIŁ RADOŚĆ ZE ZJEDNOCZENIA SIĘ DWU POTĘŻNYCH Z W I ą Z K Ć W  KOLEJOWYCH, 
ZŁOŻYŁ WYRUZY UZNANIA DLA OFIARNEJ PRaCY KOLEJARZA POLSKIEGO, I PRZYRZEKŁ ZASZCZYCIĆ 

SWĄ OBECNOŚCIĄ UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDARU Z. K. P. WE WRZEŚNIU.
Lwów, 26 czerwca. 

Uroczystości majowe połączone z 
fuzją zrzeszeń kolejarskich P. Z. Ii. i 
Z. Z. P. i utworzeniem Łjednmczenia 
Kolejowcow Polskich zakończyły się 
wręczeniem adresu hołilawiniczego Pa­
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
przez delegację Z Ii. P.

Delegacja przyjęta została przez Pa­
na Prezydenta Rzplitej na Zamku, 
gdzie złożyła ozdobny adres, prosząc 
jednocześnie p. Prezydenta o wpisa­
nie się do ksfię„i pamiątkowej aiktu 
zjednoczenia. Pan Prezydent uczynił 
zadość prośbie, poczem zatrzymał de­
legację na półgodzinnej audijenojl 

W czasie rozm ow y nacechowanej 
wielką życzliwością, dał Pan Prezy­
dent wyraz swemu zadowoleniu z do­
konanego zjednoczenia dwóch Związ­
ków, będącego odpowiednikiem zdro­
wego procesu skupienia, rozproszonych 
sił społecznych. Ponadto podkreślił P. 
Prezydent z uznaniem dobrze Mu zna­
ną ofiarną pracę kolejarza polskiego, 
który przez swój świadomy celu wy­
siłek doprowadził do. obecnego świet­
nego rozwoju kolejnictwa polskiego. 
Pracę lę okreśEł Pan Prezydent jako 
bezpośrednie uaństwowo-twórczą.

Na zakończenie posłuchania przy­
rzekł Pan Prezydent delegacji zaszczy­
cić swoją obecnością mającą się odbyć 
Ui oczy stość poświęcenia sztandaru 
Zarządu Głównego „Zjednoczenia Ko- 
lejowców Polskich" i wyraził życzenie 
oznaczenia terminu tej uroczystości 
we wrześniu br., gdyż wcześniejszy 
udział w niej byłby dla Niego z uwagi 
na rozliczne obowiązki reprezentacyj­
ne w ciągu lata niemożliwy.

Stosownie do tego życzenia Pana 
Prezydenta przesunięto terrńn po­
święcenia .sztandaru na wrzekień br.

Poniżej podajemy treść adresu, 
wręczonego Panu Prezydentowi:

„Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie ! W uznaniu konieczności scalenia 
zawodowego ruchu kolejowego i opar-

zesta w ian iem  listy  n a g ród , k ied y  zastu ­
k an o  lek k o  d o  d rzw i

—  P ro s zę ! —  za w o ła ! g łosem  sw adli- 
w y m  n ie c o , p o d n o sz ą c  g łow ę  g n iew n y  
że m u p rzeszk a d za ją . L ecz  os łu p ia ł 
w n et: w io tk a , żw aw a  w  sp ortow y m  swea 
trze b la d o -n ie b ie sk ie g o  k o lo ru  i ta k ie jże  
cza p eczce , Iw on a  D esforg es , stała przdd 
n im  m ó w ią c :

—  P rzep ra sza m  pana , że m u p rz e ­
szk ad za m , ale o jc ie c  m ó j p rzy sy ła  m ię 
z p rośb ą  o  listę n a jlep szy ch  u cz n iów , 
z w y k azem  ich lat; p ra gn ie  b ow ie m  o fia  
row a ć  każd em u  z n ich  w  dniu ro z d a w a ­
n ia  n a g ród  k s ią żeczk ę  kasy  o szczęd n ośc i.

N au czy cie l, w staw szy , p a trza ł na nią 
tak d z iw n y m  w z rok iem , że co fn ę ła  się 
o  krok  ze zm a rszczon em i brw iam i p y ­
ta ją c  się w  d u ch u , c zy  jest zaspany, 
id jo tą , c z y  też p ija n y ?

—  G d y b y  pan  m ó g ł w ręczy ć  m i listę 
n a tych m iast, o jc ie c  b y łb y  b a rd zo  w d z ię ­
czn y  panu .

Ale R og er  D iv o ix  n ic  n ie  rozu m ia ł. 
W p a trzo n y  w  n ią  ja k  w  tęczę , p od b ieg ł, 
up ad ł na k o la n a  przed  nią , w o ła ją c  na 
w p ó ł p rz y tom n ie :

—  Iw o n k o !... Iw o n k o !.. U k och an a  
m o ja ! Jesteś n a reszc ie ... A ch , tw o je  li­
sty.. tw o je  listy ...

M łoda  d z iew czy n a  je d n y m  sk ok iem  
stanęła w  o tw a rty ch  d rzw ia ch  i spyta ła  
g r o ź n ie . f i '

—  Co to  z n a czy ?  D la czego  pan  p o ­
zw a la  sob ie  tyk a ć  m n ie?  Z a  kogo pan 
runiK bierze, Jakie listy?,..

cia  go na zdrowych i silnych .podsta­
w ach, dwie organizacje zawodowe pra 
cowników kolejowych. Polski Związek 
kolejowcow i Związek Kolejarzy „Z je ­
dnoczenie Zawodowe Polskie", w  dzie­
siątą rocznicę odzyskania Niepodle­
głości i zjednoczenia O jczyzny prokla­

mowały, w dniu zaś dzisiejszym dają 
w drodze uchw ał delegatów, uroczysty 
wyraz swej niezłomnej woli —  zespo­
lenia; się w jedną organizację pda na- 
<*wą: „Zjednoczenie Kolejowców Pol­
skich", realizując w ten sposób tęsk­
notę polaki oh kolejowcóirjł do Zjedno­

cz Jm a zawodowego menu kolejowego
i oparcia go na zgodnej współpracy dla 
dobra państwa i własnego.

W tym tak ważnym dla Świata 
Pracy* momencie zwracamy się do Cie­
bie Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie, który jesteś dla nas Najczcigodniej 
szym Symbolem oharnej dla Narodu i 
Państwa pracy, z wyrazami najgłęb­
sze; czci i hołdu, stwierdzając, iż w dą- 
żeni/ach naszych stale pamiętać będzie- 
my^iże naczelnam wskazaniem idco- 
wem organizacji--jest i będzie praca, 
jako najtrwalsza podwalina zasobno­
ści i potęgi Rzeczypospolitej. Zarządy 
Główne Zjedn. Grganizacyj ‘

-:o :-

Wyspakorsarzy.
MONASTER NA WYSPACH SOŁOWIECKICH. —  MIEJSCE ZESŁANIA DLA SKAZAŃCÓW KRYMINALNYCH, 
I POLITYCZNYCH. —  TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE CAŁEGO SZEREGU KUTRÓW RYBACKICH. —  ZDUMIE­
WAJĄCE ODKRYCIE. —  KLASZTOR GNIAZDEM KORSARZY. —  PLANOWA WYPRAWA Ka RNA.

Lwów, 26. czerwca.
U wybrzeża północnego Rosji eu­

ropejskiej rozciąga się morze a właś­
ciwie olbrzymia zatoka, która przez 
większą część roku jest zamarznięta 
i tylko w  miesiącach letnich staje się 
spławna dla okrętów, które dociera­
ją tędy do ujścia Dżwiny i Archan- 
gielska. Tutaj na Uiałem Morzu na 
Wyspach Sołowieckich kilkaset lat 
temu założono monaster zaludniony 
setkami prawosławnych mnichów; 
wkrótce stał się on punktem koncen­
trującym życie religijne całej ludnoś­
ci tych odległych od kulturalnych czę 
ści świata okolic. Klasztory na wys- 
nach Sołowieckich stąły się też wnet 
słynne w całym świecie jako najbar­
dziej wysunięte na północ, budowle 
leg^rodzaju i tego przeznaczenia.

W zeszłym stuleciu W yspy Soło- 
wieekie zmieniły bardzo swój wygląd 
ukazem carsk m bowiem stały się one 
naistraszliwszen. w całym caracie 
miejscem dla skazańców kryminal­
nych i politycznych. Zsyłano tutaj 
wyłącznie! kryminalistów najcięższe­
go typu oraz przestęipców politycznych 
uchodzących za najbardziej niebezpfe'< 
cznych. Żywot tych nieszczęśników 
wieczyście zakutych w kajdany pra­
wie wcale nie różnił się od .śtraszli-

—  T e, k tó re  p an i p isyw a ła  d o  m nie  
w  c ią g u  d w ó ch  m ies^efąy '.b lisko... dzień  
w  dzi.ęń... w  o d p o w ie d z i na m o je  w ier ­
sze ... —  w y ją k n ą t b ied n y  n a u czy cie l 
stra p ion y , wstając, z k lęczek .

—  Ż a d n y ch  w ierszy  n ie  o trz y m y w a ­
łam  n igdy  od  p an a  i n ig d y  n e p isałam  
d oń  —  od p a rła  pann a  d u m n ię ł i su ro ­
w o . —. P roszę  m i w y t łu m a cz y ć , ja k  m am  
r o zu m ieć  te n ie s to sow n e  iżajfty, b °  iija - 
e z e j...

—  Ż a rt?  Żart. —  b e łk o ta ł R og  er p o d ­
c h o d z ą c  d o  stołu  i w y c ią g a ją c  g w a łto w ­
n ym  ru ch em  o lb rzy m ią  p a czk ę . —  O to 
są w szystk ie  pani listy ... P roszę . . N iech 
p an i ze ch ce  p rze jrzeć  je ..

Iw on a  D esforg es  p od esz ła  i w z iąw szy  
w d w a  p a lce  jed en  z a rk u s ik ów , p rze ­
czy ta ła  go  p ob ieżn ie .‘  ze w zga rd liw ym  
w y ra zem  tw arzy .

—  Z a d r w o n o  sob ie  z p an a  —  od p-i 
zw a la  się p o lem  —  i m nie  w p lą ta n o  w 
rom a n s p row ijf^ jon a h iy . W ca le  m i się; 
to n ie  p o d o b a  i rad zę  panu n ie  r o z g ła ­
szać te j g łu p ie j h is lo r ji , o  ile pan  nie 
chce,, ażeby  ta sp raw a o p a r ła  się o m ego 
o jca . Co d o  listy , p o  k tórą  p rzyszłam  
p roszę  j,ą nades łać p rzez  p o c 2tę. Żegnani 
p an a ! N iech  IS ę  pan  leczy

• a a
N azajutrz zrana po bezsen n e j n ocy , 

R og er  D iv o ix  p u n k tu a ln i^  o g od z in ie  
ó sm e j stal p rzy  ol. enku p ocz tow em  
P ro m ie n ie ją ca  szczęśc iem  tw arz u rzęd ­
n iczk i zb la d ła  n a  w id ok  jeg o  g ro n o w e j 
twarzy.

(D o  rycin y  na str. 1 ) .
wego losu zesłańców bytujących na 
Sachalinie. Dzień w  dzień 'przez cały 
rok bez względu na etan zdrowia i 
temperaturę musieli oni korczować 
nieprzebytą i przeważnie zakutą przez 
nieubłagane mrozy północną lodową 
okowę dżungli północy z tern, że ja­
kiekolwiek uchylanie się od pracy 
czy też opóźnianie się w jej wykony­
waniu karane było momentalnie ude­
rzeniami knuta o rzamieniach z oło- 

"wianemi gałkami na końcu. Rząd bol­
szewicki poszedł w yśłady swego po­
przednika i utrzymał w pełni strasz­
liwą cpcnję Wysp Sołorwieakicń jako 
najstraszliwszego miejsca kary na 
świecie. Poza temi wieściami o po­

twornym losie skazańców nic włąści- 
wie więcej o Wyspach Sołowieckich 
przez długie lata nie było wiadome, 
aż nagle obecnie stały się one znowu 
ośrodkiem powozechnejo zaintereso­
wania. Tajemnicze zaarzenia, które 
poczęły się rozgrywać u ich brzegów, 
znikanie rosyjskich kutrów ryb. a na­
wet pokaźnej wielk norweskich i fiń­
skich parowców, a wreszcie zaginię­
cie w owych okolicach wie'kiego nie­
mieckiego parowca rybackiego Scharn 
gorst pobudziło ciekaw ość nie tylko o- 
pinji publicznej w Rosji, aleLi w całej 
Europie, tem bardziej,, że okoliczności 
w  których owe,,wypadki zdarzały się 
były więcej niż tajemnicze.

P i r a c i  n a  B l a t e m  m o r z u .
Owo znikanie iśfatków bez śladu 

w najwyższym stopniu tajemnicze i 
frapujące tłumaczono sobie jednak 
przez wiele lat niebezpieczeństwami, 
związ_anemi z żeglugą, po Morzu Pół- 

mocnem, na którem szateją.częstokrHŚI 
wielotygodniowe huraigany o sile taj­
funów !ćhińs.kkh czy  orkanów amery­
kańskich, a przy tem .ścinające i rusz- 

'Cza_.ce momentalnie wszelkie życie z 
pcuycjdu niesłychanie niskiej tempera­
tury, która im zazwyczaj towarzyszy.

—  Co się s ia ło ?  —  spyta ła  p rzera ­
żon a .

—  P anna D esforg es  by ła  w czora j u 
m nie  —  zaczą ł p on u ro .

.lu lja  k rzy k n ę ła , k ry ją c  tw arz w 
d łon ie .

—  D łhczego pani to z ro b iła ?
—  IB o . . bo . . k o ch a m  p an a ! o ch ! o ch ! 

ch c ia ła b ym  u m rzeć !... — • odparta , łkając?
—  A leż ja ?  —  c iągn ął z. ro zp a czą  —  

w  te j ca łe j h ijsforji śm ieszn y  jestem ... 
id jo ly cz n ie  śm ieszn y !

—  N iep ra w dą !. . n iep ra w d a !.., —  nyó'-' 
w iła  p rzery w a n y m  g łosem . —  C złow iek  
z tak m ta len tem ,';jak  R a n , n ie m oże  b y ć  
śm ieszn y ! A te listy, p an ie  R ogerze, 
in o je  listy, pan k o c h a ł je  p rzec ież !...

—  I teraz k och a m  je ! .  . od p a rł z w y ­
s i ł k i e m ,„ ł ć o  d o  n ie j. . Ach, z ja k ą  p o ­
gardą , ja k ą  dum ą m ów iła  d o  inn ie!
Nie, on a  n ie  m og ła b y  tak ich  listów  pi 
sać!

Jąka^ stara w ieśn ia czk a  p rzy szła  p o  
zn a czek . O ciera ją c  zap ła k an e  oczy , urzęd  
n iczk a  za łatw iła  ją . P o  je j  od e jśc iu  R o - j 
ger m ó w ił dalej'':'-.,

—  P ow in ien em  m ic ć jć z a l  d o  cieb ie , 
Ju lito ... m ogffiS  T e hsly.A  tw o je
I sty d a ły  mi p ozn a ć  c ic lp e ! .. O m yliłem  
sTę... T y  jesteś  lą , k tó r e j ' szukałem  g d y ti 
in d z ie j i jeże li ch cesz  d zie lić  ż y c ie  ze 
mną,, b ied n y m  n a u ezycie le in -p oetą  ..

—  M ój R og erze ! M ój R ogerze ! G enju- 
szu m ó j! —  z a w oła ła  u rzęd n iczk a  P. T . T .

I w ra d osn y m  od ru ch u  w ysu nęła  
g łow ę  z za ok ien k a , p o d a ją c  w argi sw e ­
mu poecie. Tłum. p i M,

Mówiono w kołach marynarskich, że 
zaginione, okręty zastały uwięzione 
przez lody a poteim zamarznąwisay po­
śród nich uległy zgruchotaniu. Tłu­
maczenie to uważano za wystArczają- 

'<re i dopiero niedawno- pewien fiński 
parowiec rybacki przywiózł niesły­
chanie sensacyjną .'wiadomość^ że na 
iliałem morzu ścigany byi przez pirS,.-' 
tów, którży po dłuższym pościgu dopa 
dli rybaków i tylko dzięki bardao 

•Sjzyibkiej ich ucieczce zdołali oni jed­
nak ujsó^z życiefrń Równocześnie z 
tem pojawiły się wiadomości także w 
innych miejscowościach położonych 
nad brzegami Białego Morza o napa 
dach piratów na oknety i łodzi.e ry­
backie w tych stronach Rząd sowiec­
ki wysiał natychmiast łam aczy lo- 

,dów oraz kanonierki, które po dłuż­
szych badaniąęh powróciły^’ do Arch.in 
gielska przywożąc zdumiewającą w ia­
domość, że największa z Wysp So­
łowieckich i słynny ongiś klasztor sta­
ły się obecnie w roku Fańskim 1S29 
prawdziwem gniazdem korsarskietn 
w dosiownem togo słowa znaczeniu.

Banda piratów składająca się z 
dwustu lub trzystu osób opanowała 
ów kla-sztor z natury obronnie zbu- 
dpwany i urządza regularnięi' wypra­
wy korsaTskie, posługując się. u ży w a -. 
nemi w owych okolicach malemi czół 
nami dla połowu fok, dzięki C.zpmu 
flotyla korsarska ma na pierwszy rzut 
oka niewinny pozór ekspedycji rybao- 
kiej. Zanim którykolwiek z napadnię­
tych i z natury rzeczy bezbronnych 

kręt zaś rabowano i palono, albo też 
ofiarą mógł się zorjentować z kim ma 
do czynienia i ratować się ucieczką 
bywał już z reguły przez korsarzy o- 
panowany, poczem załogę mordowane
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okręt zaś rabowano i palono, albo też 
pozostawiano go własnemu losowi. Jak 
stwierdziły ponad wszelką wątpli­
wość statki policyjne sowieckie z gó­
ry dwustu maryn«.rzy i rybaków wię­
zionych jest dotąd przez piratów na 
Wyspie Solc zńeckiej w klasztorze, któ 
ry został zmieniony w  prawdziwą 
twierdzę. Obecnie kiedy i tam już wio­
sna zawitała i lody poczynają pusz­
czać, foowiety postanowiły 'przepro­
wadzić planową wyprawę karną 
przeciwko piratom z W yspy Sołowiec 
kiej, ażeby wreszcie kres położyć tym 
stosunkom przypominającym średnio­
wiecze,

Stwierdzono też, że korsaize rekru­
tują się nie tylko z pośród owych ska­
zańców, którzy widocznie zdołali w y­
mordować dozorców i opanować w yś­
p i j  ale że również przyłączyło sia do 
nich mnóstwo młodych ludzi z pośród 
fińskiej i ugryjskiei ludności rybackiej 
mieszkającej na wyspach okolicznych 
i na półwyspie Kola

Bukareszt, w  czerw cu, 
(m ) Jak w iadom o, od  n a jd a w ­

n ie jszych  czasów  trucizna by ła  u - 
Iubionym , zw łaszcza przez kobiety 
sposobem  pozbyw an ia  się n iew y go ­
dnych  osób. O d słynnej Lokusty, 
która N eronow i pom agała  usuw ać 
w rogów , poprzez L ukrecj 5 Borgia 
K atarzynę M edici, m arkizę de B rin - 
yilliers aż do n a jn ow szych  czasów  
—  snuje się potw orna

n ić  zbrodni,
d ok on yw an ych  zapom ocą  przeroz- 
m aitych  w yra fin ow a n ych  trucizn. 
Rzeczą uderzającą jest, że na 10 w y  
padków  otrucia, w  7 razach spraw  
rzyn iam i są kobiety, ja k b y  ten sp o­
sób zabijan ia , n a jbardzie j p rzypa­
dał im  do gustu.

O b e cn e  donoszą o n ow ej aferze 
trucieieK hie; lo ó re j sm utną b oh a ­
terką jest kobieta stojąca nad g ro ­
bem , bo niem al

dobiega jąca  10 0  łat

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób skóra i wencr. oraz 
kosmetyki

Dr* SCHW ARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. po­

czty T el. 16-61.
U su w anie  p lam , b rod a w ek  zn am ion , w ło  
sów . L eczen ie  ż y la k ów . D ia te rm ja . Lam  

p y k w a rcow e ,

P O W S Ó  Z 9 Ł

N. Jork. w  czerw cu.
( + )  W ed le  orzeczenia w ładz 

sanitarnych  o lbrzym iego m iasta 
C hicago, najw iększą klęską dla 
zdrow ia  k ilk u m iljon ow ej ludności 
jest nadm ierne zadym ien ie m iasta. 
D ym y  te pochodzą g łów n ie  z lok o ­
m otyw , które sto jąc godzinam i na 
kilkunastu stacjach  śródm iejsk ich , 
zan ieczyszczają  pow ietrze w  n ie ­
zm iernie dla zdrow ia  szkodliw y spo 
sób.

P y ł w ęg low y  —  ja k  ob liczy ły

N IE SŁ Y C H A N A  AAVANTURA 
A N O N IM  TELEFONICZNA^ —

Bydgoszcz, w  czerw cu, 
(e ) B ydgoszcz m a nielada sen - 

zację! Pan S. znany eksporter jest 
m łod ym  żonkosiem , bo  dopiero w e 
w rześniu  zeszłego roku w stąpił w  
zw iązki m ałżeńskie z pew ną znaną 
ze sw ej u rody  i m ajątku  Ł od zian ­
ką.

W k rótce  na czole pana m ałżon ­
ka, poczęły  się pokazywrać narosła, 
jak ie zw yk ły  się tra fiać u m łodego 
rogacza W szyscy  zn a jom i pana S. 
zauw ażyli ten fenom en, ty lko on 
n ic  n ie w iedział. Aż dopiero tam ­
tego tygodnia  niespodzianie

życia. W  m ie jscow ości Panoszana 
(B anat) zaczął się senzacy jny  pro 
ces 92-letn ie j A n n y  Pistava, która 
od  dłuższego szeregu lat za w 'dc v  o 
upraw iała  trucie lu d -i. K ljentam i 
je j b y li spadkobiercy, n ie m ogący  
się doczekać spadku, podw ładn i, 
ch cący  usunąć przełożonych , w ie -1 
szcie żony, żądne pozbyć się mężowe 
D o tej os .uh <>] kategorji należała 
żona m iejscow egb  burm istrza, k tó ­
ra dzięki A nnie P istava

N. Jork, w  czerw cu, 
(e ) Troskę sw oją  w  k ierunku u - 

dogodnien ia  i uproszczenia życia  
posunęli A m erykanie do tego stop­
nia, iż na przem ysłow ej w ystaw ie 
w  N ow ym  Jorku, zaprezentow ali 
m etal, z którego zrobione naczynia, 
n ie u legają  n a jm n ie jszem u  zan ie­
czyszczeniu . A  w ięc  sporządzony 
zeń talerz, szklanka czy butelka 
nie osadza na soLie n ic z m aterji 
p łyn n ych . W yn alazek  ten w zbudził 
p raw d ziw y  zach w yt w śród  am ery ­
kańskich  gospodyń  na m yśl, iż w y ­
b a w i je  od jedn ej z n a job rzyd liw -

w-ładze sanitarne —  powm duje gru ­
źlicę zaciem nia jąc słońce, p o w o ­
du je  szóstą część z 12  proc. śm ier­
telności, co w  liczbach  daje (1000 

; o fiar rocznie.
AYładze m ie jsk ie  postaw iły  w o ­

bec tego w niosek  o dokonanie e lek ­
try fik a cji k o le ji, czem u jednak  e- 
nergicznie sprzeciw iła  się koinpan - 
ja  ko le jow a , dow odząc, że kapitał 
w szystk ich  połączon ych  lin ji kole­

jo w y ch  nie w ystarczy łby  na d ok o - | 
nanie takiej zm iany.

spadł z ob łok ów
Ż ona jeg o  w y jech a ła  do P ozna­

nia, rzekom o na W ysta w ę  i do 
k rew nych . Gn sam siedział w  sw ym  
bydgosk im  kantorze, gdy zabrzę­
czał dzw onek i telefonistka ozn a j­
m iła  krótko:

—  Poznań chce m ów ić!
Pan S. przytknął słuchaw kę do 

gęby i do ucha, gotu jąc się do ja ­
k iejś  h and low ej rozm ow y, gd y  tym  
czasem  obcy  m u k ob iecy  glos zapy ­
tał go iron iczn ie :

Jak olbrzym ia  była  zbrodnicza 
dzia ła lność trucicielk i, św iadczy  
fakt, że proces o k ilkanaście u d o ­
w od n ion ych  w yp ad k ów  zbrodni mu 
siano odroczyć, gdyż  napłynęło k il 
kamiaście da lszych  doniesień . Proces 
ipodljęłlo przed trzem a dtinaimi.

W idawa p o  burmiisilrziu przygnała 
się, że w zię ła  od P istavy truciznę 
d la m ęża. O bok  n iej na law ie 0 -  
sMrżoiniych (zasiadło jesizcze kilka 
osób, które korzysta ły  z usług sę­
dziw ej trucicielki.

szych  fu n k cy j gospodarczych  —  
m ycia  statków.

Na tej sam ej wystaw ie prócz 
w ęgla p łynnego i now ego gatunku 
gazu ośw ietla jącego, dem onstrow a­
n y  jest gaz, k tóry  n iedojrza łe  o -  
w oce i ja rzyn y  doprow adza w  cią ­
gu niespełna d w óch  godzin  do sta­
nu jadalnego.

D alej w yn alazczość o jczy zn y  E - 
disona. doprow adziła  do skonstruo­
w ania  elektrycznego pieca, na za ­
sadzie prądu zm iennego, zm ien ia ­
jącego  się 3000 razy w ciągu sekun 
d y  i w ytw arza jącego  tą drogą c ie ­
płotę docnodzącą  do 2500 stopni.

Jest to tem peratura tak n iesły ­
chanie w ysoka , że um ieszczony w  
tym  iście p iek :elnym  p iecu  cz ło ­
w iek , zam ien ionyby  został w  ciągu 
jedn ej sekundy w  lotny  stan gazu.

Będzie to p raw dopodobn ie  kre­
m atorium  przyszłości.

m u Czy w oln o zapytać o je j a- 
dres?

Pan S. jak o  spraw n y handlow iec 
odpow iedzia ł:

—  U sw ej ciotk i, pani K. na ul, 
Szam arzew skiego n r......

Nie dokończył, gdyż głos z P o ­
znania m u przerw ał:

—  Sm utne to bardzo, że pan nie 
zna adresu w łasnej żony. O na m ie ­
szka w  hotelu  (następu je adres) 
pok ó j nr. 17, i to n ie sam a, tylko 
ze sw vm  rzekom o narzeczonym . O - 
b o je  siedzą w  tej ch w ili w  k a w ia r­
ni (następu je adres) i szkoda tylko, 
że pan tej czule gru ch a jące j parki, 
n ie m oże na w łasne oczy  oglądać.

Tu  rozm ow a została przerw ana. 
AV pana S. ja k b y  p iorun  strzelił. 
P ostanow ił p o jech a ć  do Poznania. 
Spojrza ł na zegarek. M inęło w pół 
do 10 rano. M iał w łasne auto — 
m ógłby  przed 1-szą b y ć  w  P ozna­
niu. A le czy zakochani będą tak 
długo siedzieć w  kaw iarn i?

W tem  zbaw ienna m yśl rozjaśn i 
ła m u głow ę. Kazał się w ieźć na lot 
nisko. O 1 0 -te j odch odzi przecież 
sam olot pasażerski do Poznania. —  
AATszyslkie m ie jsca  w  karosjerze 
b y ły  zajele. M ógł ty lko u m ieścić  się 
koło lotnika, A le i na to się zgodził

Sam olot opuścił się pod  P ozna­
n iem  o trzy na jedenastą. W p aść 
do taksów ki i kazać się w ieźć p ę ­
dem  do w skazanej m u kaw iarni, 
b y ło  dziełem  m inuty .

P ośpiech  jego został w yn a gro ­
dzony... Idylla  nie by ła  jeszcze skoń 
czona. Pani siedziała z narzeczo­
n y m ”  przy  lik ierze i papierosach. 
Uijkzalwiszy mięża, nie straciła  an i na 
ch w ilę  tupetu, lecz rzuciła  się ku 
n iem u  z m iłośn ie  rozw artem i ra ­
m ion a m i-

—  Skąd się tu w zm łeś tak n ie ­
spodzian ie? — . spytała ucieszonym  
głosem .

—  Skąd? Z  n ieba spadłem . Ale 
10 dosłow nie. Patrz, o tak...

I rów nocześn ie  trochę ciężka 
d łoń  eksportera spadła na zaru ­
m ienione policzk i żony.

Z rob ił się gw ałt. „Narzeczony* 
chcia ł posp ieszyć sw ej donnie z 
pom ocą , ale eksporter tak się roz­
m achał, że rob ił w rażen ie parow ej 
m łocarni. T o  też n iebaw em  „n arze- 
czon y“  spiesznie w yco fa ł się ku - 
chennem i drzw iam i na św ieże p o ­
wietrze.

Co b y ło  dalej, pozosta je fa m i­
lijn ą  ta jem nicą , dość że w  dzien ­
n ikach  bydgosk ich  p o ja w ił się a - 
nons:

„M ieszkanie 6  pokojow e, n ieda­
leko G dańskiej, na I-szem  piętrze, 
w szelki kom fort, bardzo tanio do 
objęcia**...

Zupełna wysprzedaż
u r z ę d o w o  d o z w o l o n a  

Szyfony - perkate - zefiry -  wołjiy -  jedwabie - 
kołdry - firanki - koso — niżej eon fabrycznych

r .  K N A U E R  i S y n  Imw, ul Kapitulny 2.
D a l s z a  z n i ż k a  c e n .

Pańska żona baw i w  P ozna-

02-iefnfó m m m  irucfaefra.
U LU BIO N A BRON K O B IE T  -  Z B R O D N IA R E K : T R U C IZN A . — P R O C E S  S E D Z IW E J  ZB R O D N IA R K I. 

JA K  PAN I BU RM ISTR  ZOAAhA Z O S T A Ł A  W D O W Ą . —  NOAArE D O N O SY.

Qym 2 lokorrjołjfw zabiia 6000 33ób
R O C ZN IE  AV SA MF.M CHICAGO.

została w dow ą.

N i mimm zdobycze ameiyk.
w y n a l a z c z o ś c i .

ID E A LN E  N A C ZY N IE  K U C H E N N E . —  SZT U C ZN E  S IO N C E . —  P IE
K IF L N Y  PIEC.



Nt . 8Q01 ..frAYFTA P O R A N N V  z  dinia 27. czerw ca i929. Str. 11
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Ni \ ifiśędzynarodoifen fro ire  piłkarskim.
Lwów, 26. czerw ca

U bieg lj, n ied z ie la  p rz y n io s ła  n a  f r o n ­
c ie  m ię d z y n a ro d o w y m  szereg Interesują 
cycki wydarzeń. B yła  on a  przeaewszyst- 
k icm  dniem trjum fu auslrjacklego pil 
karstwa. In a u g u ra c ja  rozg ry w ek  o p u- 
har A ro d k o w e j E u r o p y  p rz y n io s ła  W ie ­
d e ń czy k o m  nadzwyczajni sukcesy. O by 
d w ie  d ru ży n y , re p rez en tu ją ce  w k o n k u ­
r e n c ji  p o w y ż sz e j austrjackle piikarstwo, 
odniosły nad przeciwnikami swymi wspa 
niale zwycięstwa, d a ją ce  rę k o jm ię  u- 
d z ia lu  i w  d ru g ie j k o le jc e  S en sacją  
p ie rw szeg o  s top n ia  b y ło  zwycięstwo 
Vienny nad Ilungarją w stosunku 4,1, 
o d n ies ion e  na g o ią c y m  teren ie  b u da pesz  
teń sk im . Z d o b y w c a  w ied eń sk ieg o  puha - 
ru u d o w o d n ił , że ostatn i je g o  su kces 
n a d  R ap id em  n ie  b y ł d z ie łem  p rzy p a d k u  
i że posiada on wszelkie kwalifikacje, 
by godnie bronić rodzinnych barw.

R ó w n ie  d o b r z e  p o w io d ło  się 1 m i­
strzowi Rapidowl, który w  W iedniu po­
konał wioską Geuovę w stosunku 5:1. 
W ło s i —  ja k  w ia d o m o  —  u czestn iczą  
po raz p.erwszy w śroakowo-europejskiej 
konkurencji puharowej. Z w y c ię s tw o  R a- 
p idu  jest je d n a k  m niej wartościowe, 
gayż pi-zeciwndk jego nie reprezentuje 
najlepszej kiasy włoskiego piłkarstwa, 
k tó re  do w alk i o p u h ar z k o n ie cz n o śc i 
w y s ła ło  d w a słabsze  zesp oty .

Z  n a w p ó ł o b ro n n ą  ręk ą  w y sz lj W ę ­
g rzy  i W łosi K lęskę H u n g a r ji poprze 
d z iło  b o w ie m  świetne zwycięstwo odnie­
sione w SuDOtę przez lljpest nad Spartą.

Z dnia.
CAŁOWAĆ, CZY NIE CAŁOWAĆ?

Lwów, 26. czerwca.
Onegdei zamieściliśmy fejleton 

Ariela p. t. „Calaję twoją dłoń mada­
me” , zajm ujący się kwestją, czy nale­
ży całować wiszystkie rączki kobiece, 
czy też nie. W sprawie tej otrzyma­
liśmy ciekawe uwagi lekarza dra K, 
D., który zamieszczamy poniżej. Red.

Lwów, 24 czerwca.
W ['> Gazecie Porannej" z 21 b. m. 

w artykule p. t. „Całuję twoją dłoń 
madame" poruszona została kwestia 
niezwykłej wagi. Jako lekarz miałem 
niestety możność obserwowania kilku 
przypadków, gdzie przez pocałunki 
przeszczepione zostały zarazki wywo­
łujące przykre okresy chorobowe. Dla­
tego kwestja ta poruszona na łamach 
poczytnego pisma winna stać się ha­
słem do ogólnego potępienia tego 
bądź co bądź przestarzałego zwycza 
ju, pozostającego w  jaskrawej 
sprzeczności z wynikami higieny.

Czyż bowiem w dobie Obecnej nie 
należy uważać za wyraz brakn kultu­
ry tego bezwzględnego oheałowywania 
rąk każdej na uliuy napotkanej znajo­
mej kobiety? Niemniej potępiema go­
dne jest, zwyczaj utarty na dancingach 
w barach i t .d., gdzie —  horible dic- 
tu —  kwiat naszej inteligencji całuje 
rękę najzwyklejs zej koryntjanki, z któ­
rych co najmniej 7ó%  jest dotkniętych 
chorobami wener ycznemi? ? i!

Uważam, że gdyby szanowna Re­
dakcja podjęła energiczną akr ję w 
kierunku usunięcia tego zwyczaju, urą 
gającego wszelkim prymitywnym na­
wet zasaaom hygjeny —  napowno 
zniknie on z życia naszego, a będzie 
to tylko dowodem, iż nietylko jesteś­
my dojrzali do przyjmowania z Za­
chodu peilnni, szminek i. t. p. ale tak­
że zwyczajów istotnie kulturalnych

Jestem pewny, iż Szanowna Red-ak 
cja akcją w tym kierunku pozyska 
sobie sympatię całego społeczeństwa 
i będzie to jedną z dalszych zasług 
„Gazety .Porannej” ...

Dr. R. D

Drużyna praska przegrała w sensacyj­
n y m  stosunku 6:1 i n ie  m a n a jm n ie j­
szy ch  szans, b y  p rz ed osta ć  się  d o  n a ­
stępn ej k o le jk i, g d y ż  n a w et w  razie  zw y- 
c ię tw a  w  sp otk a n iu  r e w a n io w e m  tru d n o  
p rz y p u szcz a ć , b y  os ią g n ę ła  tau doskona­
ły stosunek brameK. Ź le  p o w io d ło  się 
też i d ru g iem u  rep rezen ta n tow i sto licy  
czesk ie j, Slayli, k tóra  p rzeg ra m  z Juveu- 
tusem w Turynie w  stosun ku  0 :1 . Osta- 
łeczn ie  w ię c  n a leży  się  sp od z iew a ć , że 
do drugiej k o le jk i p rzed osta n ą  się o b y  
d w ie  d ru ż y n y  w ied eń sk ie . U jp est, i n a j­
p ra w d o p o d o b n ie j Slavia

Stan tabel! p rzed sta w ia  się o b ecn ie  
n a stę p u ją co :
1. U jpest 1 gra, 2 p k t ., 6:1 stos. b ra m ek . 
2 R ap id  1 gra, 2 p k t., 5:1 stos. b ra m ek , 
3. y ie n n a  1 gra, 2 p k t., 4:1 stos. b ram ., 
4 Ju ventus 1 gra, 2 p k t., 1:0 stos b r .,
5. S luvia 1 gra,, 2 p k t., 0:1 stos. b ram ek ,
6. H u n g a ria  1 gra , 2 p k t., 1:4 stos. br ,

7- G en ova  1 gra, 2  p k t.. 1 :5 stos. bram  ,
6. Sparta  1 gra, 2 p k t., 1 :6 stos. b ra m .

R ów n ie ż  n a  d a lek ie j p ó łn o c y  ok ry li 
się Austrjacjr leurami, A u str ja  c ieszą ca  
się od dawna w Szwecji olbrzymią popu­
larnością, z y sk a ła  je szcze  b a rd z ie j na 
w zięcip , w y g ry w a ją c  w Helsingburgu z 
mistrzem Szwecji H . I F . 3 :1 .

NiemlecKB piłki nożna potwierdziła 
ponownie swą doskonałą form ę. C ykl 
m ię d z y n a ro d o w y ch  su k cesów  u k o r o n o ­
w ał pewne zwycięstwo nad reprezenta­
cją Szwecji v stosunku 3 :0 , Z a w o d y  o d ­
b y ły  się w K o lo n ji .

NiespodzianLą do pewnego stopnis 
by łe  z w y c ię s tw o  p iłk a rsk ie  Norwegów  
nad Danją w stosunku 5:2 . Ś w ia d czy  
o n o  o  zn a czn em  w y ró w n a n iu  się p ó ł ­
n o cn e j k la sy , w  k tó re j w  sw o im  cza sie  
prym dzierżyła Danja, a N o rw tg ja  k r o ­
czy ła  na szarym k o ń cu .

T y tu łu  m istrza  b r o n ić  będzie Sf, 
Ignatowicz (S ek cja  K o l. L K . S, Pogoń) , 

Z a w o d y  w z b u d za ją  wielkie zaintere­
sowanie w śród  lw o w sk ich  k o la rz y , tem 
w ięk sze , że w o b e c  ustanow ienia , na­
gród w klasach, w sz y scy  zawodnicy, a 
n a w e i m łod s i i m n ie j d ośw ia d cze n i m ają  
możność zoobycia nagród w swej klasie, 
s ta rtow a ć będ ą  z Pogoni: F róss  f, F rós* 
II, F ross  III Ig n a tow icz  Serbeńsk i A dler, 
Z a w a d zk i, B osak , B ab ia rz , K iczek , K w ie ■ 
c iń sk i i in n i: z L K  T . 1 M .: T ro p a c z y ń - 
sk i, S zu brow sk i, M atjaszew sk i, b ra c ia  
K ostrzęb scy ; z Ilas-nonei: K iesel, Z la t-
kes, N achtgeist, H irsch p ru n g , ora z  z a ­
w o d n ic y  R. K. S .: D reh er, S zczepa n iu k , 
H alatin , Poionji przemyskiej, Sokolą 
z Niska I R, T , K i M . (R zeszów ).

-:o :-

0 tytuł mistrza t a ^ k i c ^ a
W A L C ZY Ć  BĘDĄ KOLARZE W O J E W Ó D Z T W A  L W O W S K IE G O .

Lwów, 26. c ze rw ca . 
K olarski" mistrzostwo województwa 

lwowskiego (100 km ) na t o k  1929 orga­
n izu je  Sekcja Koiarssa L . K. S Pogoń 
w aniu 30 bm. z po lecen ia  P o lsk ie g o  Z w . 
T o w . K o la rsk ich  w  W a rsza w ie

Start p u n k tu a ln ie  o godz. 8-ej rano 
z 5 tego km  drogi janowskiej. Z a w o d n i­
cy  będ ą  startow a li „na czas-1, systemem  
ofim pijsidm , tj. w  odstępach eo dwie 
minuty vtzgl. c o  m in u tę za leżn ie  o d  i lo ­
ści s ta rtu ją cy ch  —  Zgłoszenia im ien n e 
z p o d a n ie m  n u m eru  lic e n c ji  p rz y jm u je  

J.lekretarjat do czwartku 27, bm ., godz. 
S -ic j wiecz. Z g łoszen ia  po tym  term in ie

n ie  b ę d a  b e z w a ru n k o w o  u w zg lęd n ion e . 
L osow a n ie , r o zd a n ie  n u m e ró w  i p lo m ­
b ow a n ie  m a szyn  o d b ę d z ie  się w przed­
dzień zawodów, tj. w  so b o tę  d n ia  29 
bm . w  lok a lu  L . K . S. P o g o ń , p rz y  ul 
R u tow sk ieg o  23, I p (cza sow o  w e jśc ie  
p rzez  w estib u l k ina  „ L e w " ,  I p. o d  ul. 
S k a r b k o w s k ie j) .

Nagrody: I . ty tu ł m istrza  w o je w ó d z ­
twa, szarfa  o d  org a n iza to ra  ż e ton  i dv- 
p loi. Z . P . T  K „  II— III ż e to n y  Z . P . 
T  K . i o rg a n iza to ra , IV  i V  że ton y  o r ­
g a n iza tora ; p r ó c z  tego ż e to n y  od  o r g a ­
n iz a to ra  w  k lasa ch  II i I II  i n o w ic ju sz y , 
ja k o  n a g rod y  h o n o r o w e .

Nowa wełna sztuczna
Paryż, w czerwcu.

W ynalazek w ełny sztucznej opie­
ra się, jak już wiadomo obecnie, na 
zużytkowaniu aającej się łatwo i  
wszędzie prawie uprawiać rośliny 
włóknistej.

W ynalazca nowej metod.r fabry­
kacji jest Francuz, Jót«i YioHał, któ­
ry  przeprowadził dotycłiczas pryw. 
próby z nowem włóknem na małą ska 
lę w  Paryżu. Według opinji fachowej 
mieszanina włókien nowoodkrytej ro­
śliny w  stosunku 66 pre do w ełny na 
turalnej daje doskonalą tkaninę. W y­
roby wełniane z tej mieszanki nie da­
ją się odróżniać ad txamn z czyste] 
wpłny, a wypadają zraosnie taniej.

Do litościwych serc naszych Czytelni, 
fców zwraca się 80-Ietnla stornszku, po­
zostająca bez środków do życia. Datki
p rzy jm u je  A dm in istracja  d la  „A . F .“

.GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

Otwarte .^ f i w y  kursu
TYPY WSZELKIEGO RODZAJU SAMOLOTÓW. —  OBRONA PRZEC1WGAZ CWA. —  KONKURS LOTNICZY W Y­

KONANYCH MODELI

Stanisławów, w  czerwcu.
Onegdaj oerbyto się w saiach Miej­

skiej Kasy Oszczędności otwarcie W y­
stawy kursu modelarskiego, urządzo­
nego staraniem wojew. L. 0. P. P. w 
Stanisławowie. Imieniem nieobecnego 
p. W ojewody dokonał otwarcia wysta­
w y inż. p. Swoboda. Jako przedstawi­
ciele władz figurowali imieniem woj­
skowości p. pik, Parafiński z 48 pp., 
prezes dyr. koi. p. inż. Euzniństki, d y ­
rektor Banku Gospodarstwa Krajowe 
go p. dr. Drzewicki, oraz wielu in­
nych. Imieniem miejscowego Komitetu 
LOFP. przemówił p. inż. Południe w- 
ski, poczem po odśpiewaniu pieśni 
przez chór seminarjum naucz, pod ba­
tutą p. prof. Dąbrowskiego i przecię­
ciu taśmy przez p. inż. Swobodę gô  
ście zwiedzili wystawę.

W ystawione są typy wszelkiego ro­
dzaju samolotów, modelowane przez 
uczniów kursu prowadzonego prziez 
p. prof. Buczkowskiego. Uczestnikami 
tego kunsu była młodzież szkolna semd 
narjum naucz., gimnazjów oraz szkół 
powszechnych. Kilkadziesiąt samolo­
tów wykonanych całkow icie przez 
tych uczestników kursu dowodzi, że 
mają oni za sobą p-awdziwie żmudną
i uciążliwą pracę. Samoloty wykonane 
są bardzo precyzyjnie z różnego ro­
dzaju materjalów, nawet z papieru. 
Przy tej sposobności należą się słowa 
uznania warszawskiej firmie sam olo­
tów ,,Avia“ , która bezpłatnie i bardzo 
chętnie zasilała kuns ten różnego ro­
dzaju materjał-ami do pracy potrzeb­
nemu

W zory wykonanych modeli dowo­
dzą żmudnej, ale owocniej pracy ucz­

niów i ich kierownika p. prof. Bucz­
kowskiego, które przyzwyczajają wyko 
rnawców do bardzo skrupulatnej i dro­
biazgowej pracy. Ponadto cały szereg 
prawdziwie skomplikowanych rysun­
ków  dowodzi, ż'e była to praca powa­
żna i naukowa, poparła obliczeniam i 
i badaniami.

Na wystawie mieści się też specjal­
ny dział obrony przeciwgazowej. 
Dział ten produkuje •wszelkiego rodza­
ju gazy, ich straszne działanie oraz 
najnowsze środki obrony przeciwgazo­
wej. W ystawione zostały ponadto typy 
wszelkich masek ochronnych oraz

kompletne umundurowania przeciw- 
iperytowe. /

W reszcie specjalne tabele statysty­
czne wykazują rc-zwoi LOPIN, zwłasz­
cza na terenie naszego Województwa.

-J.ednem 9łowem wystawa bardzo 
ciekawa i interesująca, należy sie 
więc spodziewać, że w szyscy  miesz­
kańcy ją oglądną, a tem samem poprą 
tak ważny dla 'Wszystkich cel. W so­
botę bież. tygodnia odbędzie się kon­
kurs lotniczy wykonanych modeli na 
boisku Miejskiej Kasy Oszcz., przyczem 
najlepszy model zostanie nagrodzony.

Uczciw y złotnik.
SZCZĘŚLIWE ODNALEZIENIE NASZYJNIKA, WARTOŚCI 700 DOLARÓW.

Stanisławów, w czerwcu.
Onegdaj w  czasie spaceru w  aleji 

lipowej w parku zgubiła żona tutejsze­
go adwokata p. Lindnierowa nasz.yjn.ik 
perłowy, przedstawiający wartość 760 
dolarów. Mimo w yznaczenia wielkiej 
nagrody i bardzo skrzętnych poszuki­
wań nie zdołano naszyjnika odnaieść. 
Aż dopiero wczoraj, dzięki rzetelności 
tulejsziego złotnika Spiegla, naszyjnik

wrócił do właścicielki. Oto pewien wie 
śniak znalazłszy ten naszyjnik, udał 
się do złotnika Spiegla, bo uważając^ 
naszyjnik za wartościowy, usiłował 
zbadać jego rzeczywistą cenę. Spiegel 
wiedząc o  zgubie, za zgodą wieśniaka 
naszyjnik zatrzymał, i zawiadomił c 
tern natychmiast dra Lindnera W ten 
sposób dzięki uczciwemu złotnikowi, 
zguba została odnalezioną.

nłsaa zbiórek nliamrdi.
Stanisławów, w czerwcu.

Mimo wielokrotnych apelów nie u- 
w aża niestety Starostwo za wskazane 
nieco skromniej udzielać zezwoleń na 
zbiórki uliczne. Ostatni tydzień to był 
chyba rekordem w tym kierunku, bo 
wT ciągu tygodnia odbyło się sześć -zbió­
rek, a nawet trzy równocześnie w jed­
nym dniu. Publiczność zupełnie jawnie 
narzeka i skarży się, że niestety do--

tychczas nie nastąpiła zmiana n.a lep­
sze. Doszło już u na9 nawet do tego, 
że wobec zupełnego spowszechnienia 
tych zbiórek, efekt ich finansowy jest 
minimalny, bo mieszkańcy znudzeni, 
a przy tem ustawicznie molestowani, 
jawnie odmawiają datków. Może wre­
szcie Starostwo ujmie się za  mieszkań 
cam i i cokolwiek oględniej udzielać bę­
dzie zezwoleń na zbiórki ulicznie.
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fałszerzy.
ODKRYCIE KTÓRE NAROBIŁO v\7IE LE HA5.it SU. —  SKONFISKOWANY

PISANIA NA USŁUGACH FAŁSZERZY.

Lwów, 21 czerwca.
Był "czas kiedy twierdzono, że fo­

tografia jest dokumentem wolnym 
od wszelkiego fałszerstwa i środkiem 
tylko w wykrywaniu fałszerstw. Po­
kazało się jednak, że, jak wszystkie 
wynalazki techniczne „zapala Panu 
Bogu świeczkę i djabłu lakżelSjże słil- 
ży zarówno ludziom nauki i służbie 
bezpieczeństwa, jak oszustom i że 
najwyrafiiiowańsze fałszerstwa stały 
się możliwe dopiero

dzięki fotogiafji.
Kolej wreszcie przyszła na

maszyny do pisania.
Zdawało się, że ona .stwarza obojętny 
i uniwersalny typ pisania, wytłacza 
poniekąd możność fałszowania doku­
mentów i nadawania im pozoru jakiejś 
specjalnej autentyczności. Przekona 
no się teraz, że jest inaczej i maszyna

Mianowicie w numerze londyń­
skiej ittoming Post z dnia 31-30 stycz­
nia br., a niewątpliwie i w  innych 
pismach angielskich, nie mówiąc już 
o pismach włoskich, ipojawiła się wia­
domość. że we W łoszech w  Bibliotece 
Cerirjuala, znaleziono słarożytny rę­
kopis na pergaminie pisany po grec­
ku, który jest niczcm mniej, jak do 
wym

Żywotem Jezusa Chrystusa,
czyli ni mniej, ani więcej, tylko 

Piątą Ewangelią.

do pisania może byćv narzędziem wła­
śnie fałszowania dokumentów i to bar­
dzo starych nawet.

PJozorna niemożliwość tak;ego 
twierdzenia, po chwilowem nawe-t za­
stanowieniu, staje się rzeczą oczyw i­
stą. Fałszerz starożytnego pisma mo- 

ó.'że skopjować ra.z doskonale jedną li • 
terę, ale nic łatwiejszego, jak w yła­
manie się jego ręki z formy przy cią­
giem jej powtarzaniu. Tymczasem, je­
żeli raz doskonale skopjowaną, czy 
sfotografowaną, literę zmieni na sta­
lową czcionkę i umieści ją w  klawia­
turze maszyny do pisania, to za każ­
dym uderzeniem w klaw'sz, otrzymu­
je autentyczny kształt litery.

O możliwości takiego fałszerstwa 
maszynowego przekonano się przy 
sposobności głośnej sprawy archeolo- 

I gicznej

wewnętrznej szaty i treści dokumen­
tu.

Stwierdzono więc, że napisany zo­
stał na peigaminie niewątpliwie sta- 
vym, co jednakże niczego nie dowo­
dzi, znane bowiem są fałszerstwa przy 
których jakiś istotnie

stary rękopis zeskrobywano, 
aby w jego miejsce napisać dokument 
podrobiony. Krój liter przynajmwej 
przeważnie, odpowiadał epoce, której 
go przypisywano. Zauważono jednak, 
jżejęlitery są zanadto doskonale jedna-

MANUSKRYPT. —  MASZYNA DO

kowe, że stoją w zbyt nieposzlakowa­
nym jednym poziomie, że odstępy s,ą 
zbyt umiarowe, co  wszystko razem 
dawało już znamiona pisma maszy­
nowego.

To podejrzenie, czy  też tylko nie­
pokojące spostrzeżenie, potwierdziło 
mikroskopowe ^badanie rękopisu, 
Stwierdzono iprzytem bowiem nie­
zbicie, że zeskrobany stary pergamin 
wsunięto
w maszynę do pisania o specjair-ycn 1 

czcionkach 1

Cel może być dwoiaki: jednym mo 
że być zachwianie czterema uznans- 
mi Ewangeliami, ale to możnaiby 
stwierdzić tylko po bardzo dokładnem 
zbadaniu ićeowean treści, natomiast 
cel drugi, jest jasny, mianowicie zysk 

' pieniężny ze sprzedaży rzekomo wa­
żnego arkumeniu. Co do kwestji zaś 
kto i gdzie dopuścił się fałszerstwa, 
to Rząd Włoski oświadczył, że to nie 
stało się z pewnością we Włoszech.

Tymczasem są pewne okoliczności 
które właśnie naprowadzają na ślad 
włoski. Mianowicie wypadnięto na trop 
formalnego sprzys^ężema do fałszowa­
nia rękopisów i książek now ym  i sta­
rych i bardzo starych, a że falsyfi­
katy pojawiały się najpierw we W ło­
szech, przemawia za włoskiem po­
chodzeniem spisku.

Użycia jednak do fałszerstwa

i nauisano na nim tekst bez użycią 
taśmy z farbą. Powstały w  ten sposób 
litery w  postaci zagłębień w pergamin 
nie, które potem dopiero staranniej 
zapuszczono odpowiednim barwikiem', 
a na koniec cały  rękopis poddano che 
micznym wpływom, w celu ujedno­
stajnienia ego wyp’ąin. Użycie ma­
szyny do pisania tłumaczy też właś­
ciwość dokumentu, w  którym wszyst 
kie słowa wypisaneV'są w  całości i po- 
prostu bez skróceń, przy pomocy spe­
cjalnych znaków, streszczających cale 
zgłoski, lub nawet słowa, którymi się 
posługiwano w dawnych C2a»ach, aby 
jaknajwięcej zmieścić na jaknajmniej 
szej przestrzeni i w  ten sposób 0- 
szczędzi<r' pergaminu. Badanie tekstu 
dało terż,. ujemne wyniki, wykazując," 
że jest zlepkiem ze znanych Ewangelji 
z dodatkami w zlej grecczyżnie.

A więc niewątpliwe lałszerstwo.

maszyn do pisania
nikt się nie spodziewał i to jest no­
wością. Pierwsze tego rodzaju fałszer­
stwo wykryto, bo było dokonane pry­
mitywnie. Ale nie jest wykluczone, że 
fałszerze się udoskonalą, że n. p, po- 
odlewają po kilka liter tychsamych 
zamiast jednej, że skonstruują sobie 
specjalną maszynę do pisania, wyklu­
czającą zbytnią prawidłowość, co nie 

■st tak znów trudną rzeczą. Wpraw 
dzie i takie fałszerstwo będzie można 
wykryćjfaLe zanim się to stanie, dużo 
dokumentów, których (prawdziwość’ , 
nikt nie będzie podejrzewał, krążyć 
może długo, szerząc niepewność histo­
ryczną, a i prawną także.

Ł £9 kufo literatury.
Lwów, 26. czerwca.

M oskiew ska akadem ja  literatu­
ry, rozpoczęła obecn ie w y d a w n i­
ctw o  pow szech n ej „E n cy k lop ed ii li 
terack iej“ , opartej na zasadach 
m arksizm u. E ncyklopecłja  ta ma 
stwierdzić^ zw iązek  m iędzy ekono- 
m ieznem  p od lcżcm , a literaturą, 
jtibd ,częścią  jego  ideologicznej naij 
budow y: Ma to być  dzieło o n ie­
przeciętnej w arlośyi naukow ej.

*
Laureatka N obla Sigrid  U udscl

rozdała całą przyznaną sobie na­
grodę na cele hum anitarne, 80.000 
na fundusz dzieci upośledzonych , 
15.000 norw eskiem u zw iązkow i p i­
sarzy. a rcszle na teatr w  L illehom  
mer.

*
No\va,.Accadcniia d ‘ Itałia“ , n n

się u konct\tuow ać. W  najh liż- 
szych  dniach  nastąpi nom inacja  
p ierw szych  trzydziestu ak adem i­
k ów  —  M iędzy kandydatam i w y ­
m ien ia ją  nazw iska: P irandello , Ma 
rinet 1 i Papini.

*
Remarriue laureatem  Nobla? 

P isarz R jornstjcrne, R jornson, ro ­
zpoczął w  N orw egii usilną prop a ­
gandę, aby Erich M aria R em anpic, 
autor książki „In  W csten  nicht 
Neues‘t^zostal kandydatem  do lite­
rackiej nagrody Nobla za rok 1929.

Uboga staruszka. 65 lat Ucząca kal“ka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
J ę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Patki 
skierować należy do Administracji, dla 
Uaruszki kaleki.

Około tego odkrycia powstała wiel­
ka wrzawa. Dowodzono, że tekst kje=>t 
nmwątpiiwie wTspólczesny z tekstem 
innych Ewangelji i różni się od nich 
tak, jak się cziery znane Ewang^lje 
różnią między sobą, zna^zicno nawe-t 
autora dla tej nowej Ewangelji, min,;;- 
n owicie

Józefa z Jerozolimy,
co do którego musimy się przyznać do 
'gnorancji zupełnej, jaki to był Jó­
zef? Mówiono o wielkim znaczeniu 
rękopisu dla krytyki dotychczaso­
wych Ewangelji, -przyczem zezowano 
wyraźnie z niechęcią w stronę W aty­
kanu, który nie okazał gotowośęi 
przyznania odrazu i bez zastrzeżeń 
autentyczności temu dokumentowi, 
ale tr-aktowal go z widoczną obojęt­
nością.

Mówiono też o jróeŚfeiaj cenie ama­
torskiej dokumentu, a poniewarż^ rę­
kopis przeszedł w ręce prywatne, 
władze włoskie przyarerztowały go,
aby zapobie-ct,. wywiezieniu zagranicę 
tego zabytku. Równocześnie jednak 
zabrano się do badania naukowego

£  żg c;a p ro w in c ji,

Kronika przemyska,
Przemyśl, w  czerw cu .

(M) W  Średniej Szkole Zawodowej 
żeń sk ie j T  S, L . od byt się egzam in  k o ń ­
co w y , ś w ia d e c tw a  o trz y m a ły  z o d d . A : 
B ąk ów n a  ' S te fan ja , 6 'ispw na B ron isław a , 
B rod z iek a  H elena. (ih o m k ó w n a  A lb ina , 
D ą b k ów n a  E ugen jn , D em kow -iczów n a O l­
ga, F cdyków nąylM arjaJJw H ladków na L u d ­
m iła. H orw aek a  A m a lja , L ityń sk a  J a n i­
na M r.rków na Marja,, M yk itk ow n a  Ste- 
fa n ja , P a s te rn a k ń yn a  M arja , P aw łow sk a  
Z o fja . J od g órn ia k ów n a  Janina . P ę k a l­
ska W a n d a , B z e cb o rz e k ó w n a  M ichalina,! 
S ą d o w iczó w n a  F ug., W a w rzeck a  W anda,, 
W rz ę k ó w ija  S tanisław a, Z a b ie lsk a  S lc- 
fa n ja , S za jn ow sk a  E u g en ja . —  /  o d d . B: 
A n d ersów n a  Z d z is ła w # ,' B ie lak ow sk a  .Ja­
nina, B o ch n -a k ów n a  A dela , Frenusów ńą, 
A n ton in a , G olh in ńska Marja,,. K ow al.,ka 
C zesław a K o/.ło.w ska Jadw iga . L is ik iew i- 
c zó w n a  Stanisław a, N ow osa d ów n a  ż o fja ,: 
Paneków na'- Janina , P a n c iew iczów n a  
W a n d a , P lu tów ń a  C ecy ija , S zew czy k ów  
na Ł u cja , S zczurów  na S tanisław a, Z iem - 
b ian ka  S tan isław a. —  Z odd  ,C.: B och - 
n a ck a  K aiim iera,, D em cz y szy n ów n a  W ła-

Słynny zwykłym osznstem
N IE S Ł A W N Y  KONIEC 

Berlin, w  rzo rw ci.
(e ) B yły  dow ódca  boiówk! nie­

mieckiej Rossbach, k tóry  za czasów  
osław ionego „G renzschutzu“  dok o­
nał napadu na m iasto Chełm żę, 
przyczem  kilku P olaków  zostało 
zabitych , założył w  Stuer w  M ck - 
lem burgji teatr w ędrow n y, który 
ak prow adzi-, że narobił diugu 36

S Ł A W N E J KAP,JERY
tysięcy m arek. Nie dość na le.m: 11- 
k rzy w d /il 011 dw ie sw oje  p raco­
w n ice  do tego stopnia, że biedne 
dziew czyny  o głodzie  i ch łodzie  spa 
ły  gdzie się dało. Za  spraw ki te o d ­
pow iadać będzie teraz przed sądem .

W  taki to m arny sposób kończy 
sw ą karjerę osław ion y  „K u llu r lra - 
ger“  n iem iecki.

(Od n a szego  k oresp on d en ta .)
d ys ław a , F in ik ów n a  E u g en ja , G ozń ow i- 
(Jzówna Janina , Ja n ick a  A fura,.. , k a p ło -  
n ów n a  A dela , K m ia cik ów n a  A dela , Iiu - 
k u la n k a  Z o f ja , K uźm ińska1 IlelenaJ, L c- 
jó w n a  Janina , L eszczyń sk a  S tanisław a, 
Ł u szczy szyn ów n a - Stan,, M artin i B ron ., 
M u llerów n a  M fcrcela, Singłcjj.Qwna Stefa- 
u ja , S iaradzka Jadw iga , S k a rb ów sk a  J a ­
d w iga , Sp iw aków naj- Helena,*' W o jn ic k a  
loan n a  W ó jc ik ó w n a  A niela . V l 'ć b !e w -  
ska S tanisław a. Z y ch ń w n u  F ugelnja, Jan- 
k o jió w n a  M arja , K w iatk ow sk a  Ja dw iga , 

R e p ro b o w a n o  7 uczen ie .
P on a d to , o d b y ł się w  tym że  Z a k ład zie  

n a u k ow em  egza m in  k o ń c o w y  16 a b s o l­
w en tek  liceu m  g osp od a rstw a  d o m o w e g ó y  
k ló r e  w szy stk ie  a p ro b o w a n o .

M m isterstw o W  R. i O. P . w  p o r o ­
zu m ien iu  7. M in. H andlu  i P rzem ysłu  
p rzy zn a ło  w sp om n ia n e j szk ole  p ra w o  o d ­
by w a n ia  eg za m in ów  t. zw . c ze la d n icz y ch  
P ierw szy  taki egzam in  o d b ę d z ie  się w  
d n ia ch  n a jb liż sz y ch  p od  p rzew od n i 
ctw em  d y rek tora  s zk o ły  Ż u k ow sk ieg o  v. 
o b e c n o ś c i  d e lega ta  lw o w sk ie j Izb y  R ze ­
m ieś ln icze j.

Konkurs orkiestr wojskowych DO K  
Kr. X  o d b ęd z ie  się 7. lip ca  hr. na sla - 
d jo n ie  w o js k o w y m , a w  razie  n ie p o g o d y  
w sal T eatru  p o lsk ieg o  n,a‘ Za'śaniu.

Wystawo p ra c  uczniowskich, b a rd zo  
udatną , u rządziła  d y r e k c ja  s z k o ły  pow ­
sz ech n e j im .1. S ło w a ck ie g o  w  bu d y n k u  
p oszp ita ln y m  p rz y  ul. .W ła d y eze ,

Na kolon ,je  w a k a cy jn e  o d b y ł s ię ' w  
o g r o d z ie  przy szk ole  m ęskiej, 'im , K o n a r ­
sk ieg o . staran iem  k om itetu  rod z ic ie lsk ie  
go  festy n , k tó ry  z g rom a d z ił liczn ą  pu 
lilie/, i o ś ć  z d zia tw ą . K om itet, w  skład 
k tó reg o  v ch od z ili m  i. p p .: śęilzikSM och 
na ck i, r . 111. d yr  Z ło tn ick i, d r Sznehaurri, 
naucz J ó z e fę -y k , Ju rasz, G órn iak , d o ło ­
ży ł starań by  za b a w a  udała  się pod  
k ażd ym  w zg lęd em .

Sprawa p ą'ej Ewargelji.

W  jakim celu dokonano fałszerstwa.
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Smierc fenomenu medycznego.
Ż Y JĄ C Y  P R E P A R A T  A N A T O M IC ZN Y . —  C ZŁ O W IE K , K T Ó R Y  G R A Ł W  P IŁ K Ę  W Ł A SN E M  SE R ­

CEM. —  U M IA Ł  ZM IE N IA Ć  P O Ł O ŻE N IE  SERCA.

KRONIKA
C Z E R W C A  

Ś ro d a  
Jan a  i P a w ia

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TE A T R  W IE L K Is
Ś rod a , 26. c z e rw ca  o  g od z . 8.15 „ J u ­

bileusz Q . P. Q “ . W ie lk a  re w ja  ak tu a ln a . 
P ierw szy  w yst. w a rsza w sk ieg o  teatru 
,,Q ui p ro  Q tio“ .

C zw artek , 27 cze rw ca  o g od z . 8.15 
„J u b ileu sz  Q. P . Q “ .

P iątek , 28. c ze rw ca  o  g o d z . 8.15 „ J u ­
b ileu sz Q. P. Q .“  w yst. T eatru  „Q u i P ro  
Q u o “ . *

Tealr Artystyczny Stanisławskiego
w y je ch a ł d z iś  ra n o  ze L w o w a , u d a ją c  się 
na k ilk a  w y stę p ó w  d o  o k o lic z n y c h  m iast 
z „W u ja sz k ie m  W a n ią "  C zech ow a . D ziś 
gra ją  a rtyści ro s y js c y  w  B ory s ła w iu , w e 
czw a rtek  w  D r o h o b y c z u , w  p iątek  w  
P rzem yślu . W  so b o tę  zaś będ ą  z p o w r o ­
tem  w e L w o w ie  i d ad zą  tu je s zcze  d w a 
p rzed sta w ien ia  p o p o łu d n io w e , a m ia n o ­
w ic ie  w  sob o tę  i w  n ied z ie lę  p o  cen a ch  
z n iżon y ch , p o cz e m  p o że g n a ją  ju ż  n ie o d ­
w o ła ln ie  L w ó w  i w y ja d ą  w  d a lsze  to u r ­
nee  a rtysty czn e  na w sch ód

TEATR M AŁY:
Ś rod a , 26. cze rw ca  o  g od z  7,30 

..P y g m a ljo n "  k o m e d ja , w yst. g ośc i. W ę ­
g ierk i.

C zw artek , 27 cze rw ca  o  godz . 7.30 
„P y g m a ljo n "  k o m e d ja , w yst, g ośc i. W ę ­
g ierk i.

P ią tek , 28. c z e rw ca  o  g od z  7.30 
„P y g m a ljo n "  w yst. A . W ęg ierk i.*

Teatr Mały gra w  d a lszym  ciągu  z 
n ies ła b n ą cem  p o w o d z e n ie m  „P y g m a ljo -  
n a “  Shaw a. Ś w ietna  ta k o m e d ja  grana  
b ęd zie  je s z c z e  ty lk o  p rzez  trzy  dn i, gdyż 
i w  so b o tę  w c h o d z i na rep ertu ar  T eatru  
M ałego -—  rów n ież  z g ośc in n y m  u d z ia ­
łem  p. W ę g ie rk i —  n ow a  sztu ka, a m ia ­
n o w ic ie  „P o ła w ia c z  c ie n i"  Sarm anta.*

„Qui Pro Quo“  D ziś p ie rw szy  w ystęp  
tego  d o sk o n a łe g o  i tak serd eczn ie  z a ­
w sze p rzez  p u b liczn o ść  lw ow sk ą  p rz y j­
m ow a n eg o  teatru . A rtyści w arszaw scy  
r o z p o c z y n a ją  teg o ro czn ą  g ośc in ę  w e 
L w ow ie  w ie lk ą  rew ją  aktu a ln ą  p . t. „ J u ­
b ileu sz ,,Q . P Q .“ , k tóra  św ięc iła  w  s to ­
licy  d łu g o trw a łe  i p ra w d z iw ie  fe n o m e ­
na ln e  su k cesy . W y s tę p u ją  w  n ie j w szy st­
k ie  bez w y ją tk u  s iły  a rtys ty czn e  tego 
d o sk o n a łe g o  zespołu  *

R E P E R T U A R  ^ .N O T E A T R O W : 
A P O L L O : „ O jc z e "  1 „K a p ita n  Sorrel 

i je g o  sy n "
C A SIN O : „H a ro ld  L lo y d " ,
CH IM ERA: „ M o r z e " .
COLOSSEUM : „K o b ie ta  z b ic z e m "  
FATAM ORGANA: „A lr a u n e " .
GRAŻYNA: „S z p ie g o s tw o " . 
KO PERN IK : „N a d k o b ie ta "  oraz  „C z y ­

ją  jest  m o ja  ż o n a "
L E W : „J a c k ie  C oogen  m a ry n a rzem ". 
L U N A : „D e m o n  k op a ln i z ło ta " .
O A ZA: „N ieb ezp ie czn a  p ięk n ość , m a­

ła  z ło d z ie jk a "
M AR YSIEŃ K A: „N a d k o b ie ta "  oraz

„C z y ją  jest  m o ja  ż o n a " .
P A Ł A C E : „T a je m n ic a  sk rzy n k i p o c z ­

to w e j" .
PAN : „S k a z a ń cy " .
P A S A Ż : „ P o g r o m c a  ch m u r", 
P R O M IE Ń : „S p o w ie d ź  k a p e la n a " 
U C IE C H A : „Z n a k  Z o r z y " .

 o-----
Msza żałobna za dnszę śp. Dr. M a. 

rjana Górnickiego, adwokata, o d b ę d z ie  
się w  ro cz n icę  śm ierc i, w e  środę, dn . 26. 
bm , w  k o śc ie le  a rch ik a ted ra ln y m  o  godz. 
12 w  p o łu d n ie .

W ynik zbiórki Daru Narodowego 
3-go Maja w  r. 19.29 n a  ob sza rze  S ekcji 
W s ch o d n ie j Z a rząd u  G łów n ego  T S L . 
p rzed staw ia  się w ed le  z a m k n ięc ia  ra ­
ch u n k ó w  z dn ia  15 c ze rw ca  1929. D o ­
c h o d y : 1) D ary  i datk i zł, 2508.50, 2)
S p rzeda ż  n a lepek  zl. 19.155, 3) Z b ió rk a  
m iastow a  w e L w o w ie  zł. 11.318 68, 4) 
o b c h o d y  p ro w in c jo n a ln e  zł. 1.821.76. W y  
d a tk i: 1) k oszty  d ru k u  i- w ysytk i n a lepek  
zł 2.135.74, 2) k oszty  u rzą d zen ia  z b ió rk i 
zl.2.089.75, 3) w yd atk i a d m in is tra cy jn e
z ł. 190.69, 4) k osz ty  o b c h o d u  z ł. 521 39.

B erlin, w  czerw cu. 
( = )  W  p ew n ym  szpitalu berliń  

sk im  zm arł człow iek , k tóry  jako  
istny fenom en  m ed ycyn y  

znany by ł w szystk im  k lin ikom  nie 
m ieck im , ich  k ierow nikom  i u cz­
n iom , p rofesorom  fiz jo lo g ji i roent 
geno,logom. T en  cz łow iek  doprow a 
dził m ian ow icie  przez długoletnie 
ćw iczen ie  do tego, że b y ł n ie jako 

w irtuozem  na w łasnem  ciele 
i dok on yw ał czyn ów , w ob ec k tó ­
rych  św iadczenia  fa k irów  in d y j­
skich  są błahą drobnostką. Jego 
eksperym ent z w łasnem  sercem , ro 
dza j gry  w  piłkę, dem onstrow any

Paryż, w  czerw cu, 
(e ) Ostatecznie zw yciężon y  przez 

ryw ala  b y ły  król afgański A m anul 
lah m a zam iar osied lić się na stale 
w e W łoszech .

Pew ien  brancuz, k tóry  m iał spo 
sebn ość zb liżyć się do A m anullaha 
w  ch w ili j> go w y jazd u  z Kabulu, 
opow iada , że by ły  w tadca azjatycki 
zw ierzy ł się mu ze sw ego zam iaru 
pośw ięcen ia  się dzia ła lności przem y 
s low ej w  razie, gdyby  nie potrafił 
odzyskać, z p ow iotem  sw ej korony.

R azem  d o ch o d y  zł. 34.834.37, w y d atk i zł 
4 .937,57; czy sta  n a d w y żk a  zł. 29 896.80. 
P o n a d to  z list sk ła d k o w y ch , rozes ła n y ch  
na ob sza rze  M a łop o lsk i w p ły n ę ło  po 
d zień  15. cze rw ca  1929 zl. 28.527 18. R a ­
zem  tedy  d o ch ó d  Sekcji: W s ch o d n ie j z
D aru  N a rod ow eg o  3 -go  M aja  p o  dzień 
15. c ze rw ca  1929 w y n o s ił zł. 58.423 98.

Towarzystwo naukowe we Lwowie 
donosi: P osied zen ie  W y d z ia łu  f i lo lo g ic z ­
n eg o  o d b ę d z ie  się  w e czw a rtek , d n ia  27. 
bm . o  g od z  5. p op . w  P ra cow n i Sem ina- 
r ju m  s łow ia ń sk ieg o  (U n iw ersytet ul. 
św . M ik o ła ja  4 I. p .). 1) P r o f  Ł em p ick i 
p rzed sta w i sw o ją  p ra cę  p. t B isk ąp  Jan 
L u b ra ń sk i i jeg o  b ib ljo te k a . 2) P ro f. 
C zern y  p rzed sta w ił sw o ją  p ra cę  pt. B ła ­
żej V igen ere , 3) P r o f . C zern y  p rzed staw ił 
p ra cę  p D r. Ż u k o ty ń sk ie j. P oczem  o d b ę ­
d zie  się p os ied ź , a d m in istr . W y d z ia łu

W pisy do dokształcającej Szkoły Han 
dlowej przy Kongregacji Kupieckiej. P re- 
zyd ju m  K on greg a c ji K u p ie ck ie j z a w ia ­
d am ia , że n a  za rzą d zen ie  W ła d z  s z k o l­
n ych  w p isy  d o  d o k sz ta łca ją ce j szk o ły  
h a n d lo w e j na r. 1929/30 o d b y ć  się m uszą 
p rzed  fe r ja m i, a  n o w y  ro k  sz k o ln y  r o z ­
p o cz n ie  się n ieo d w o ła ln ie  2. w rześn ia  br. 
U prasza  się p rze to  P  T . K o leg ów , abv

przed ekranem  roentgenow skim  
b y ł dopraw dy czem ś zadziw ia ją - 
cem  i  osobliw em .

A le ju ż  n iezw ykłem  b y ło  jego  
panow anie nad m uskularni. W ie ­
m y  o tem, że w ytrenow an i atleci, 
zapaśn icy i bokserow ie um ieją  do 
kon yw ać rozm aitych  sztuczek ze 
sw ojem i m ięśniam i. Są to rzeczy 
w praw dzie  bardzo ciekaw e i dla 
przeciętnego śm ierteln ika n iew y ­
konalne, ale naw et zestaw ić ich nie 
m ożna z cudam i tego człow ieka, 
k tóry  był znany w  św iecie nauko­
w y m  ty lko  pod  in icja łam i Fr, B. 
A lb ow iem  atleci u m ieją  w praw iać 
w  ruch  ty lko cale grupy m ięśni, na

.A m anullali 'zauważył, że n a jod p o- 
w iedn iejszem  dla n iego za jęciem , 
b y łob y  z a ło m ie  fabryk i sam och o­
dow ej. B y ły  kroi w ierzy , że sam o­
chody noszące autentyczną m arkę 
królew ską, będą się cieszyły  sukce­
sem.

—  Co do m nie —  pow iedzia ł A - 
m anullah  —  m am  w  tym  przedm io 
cic  k ilka n ow ych  idei, które posta ­
ram  się zrealizow ać. K apitały, ja -  
kiem i rozporządzam , w ystarczą na 
w szyslk ie  potrzeby.

w szy scy  w p isy w a li sw o ich  p ra k ty k a n tów  
d o  szk o ły  k o n g r e g a c ji  i k o n ie cz n ie  p rzed  
fe r ja m i, a to 26 ., 27. i 28. cze rw ca  br 
od  7. d o  9 w ie czorem , w  lok a lu  s z k o l­
n y m  p rzy  ul. B ou ln rd a  1. 5 . W p iso w e  zl 
10.—  N auka bezp ła tn a .

(— ) Okradziony w tramwaju. W  
tram w aju  Nr. 6 sk ra d z ion o  w c z o r a j A n ­
d rz e jo w i W ą sy lk ow sk iem u  p o rt fe l, z a ­
w ie ra ją cy  50 z ł. oraz  leg ity m a cję  k o le ­
jo w ą

(— ) Do aresztów policyjnych od d a n o  
w c z o r a j : K azim ierza  W ito sz y ń sk ie g o  za 
k ra d z ież  zega rk a  w a rtośc i 200 z ł., Izaka 
Ilo ld a . E d w ard a  L an gera , M arkusa Hu 
sia i B ern ard a  L an d esa  za usiłow aną  
k ra d zież  w  b o ż n ic y  p rzy  ul. W ęgla n ej, 
M arję  D ia czek  za k rad zież  60 z ł. na 
szk od ę  M arji W o jt o w ic z  w  restau racji 
„G ro ta "  p rzy  ul S za jn och y , oraz  BolęJj 
sław a B oń sk ieg o  za n ieb ezp ie czn e  p o ­
g różk i.

(— ) Aresztowanie wyrodnej matki.
P o lic ja  aresztow a ła  w c z o r a j P au lin ę 
C zerw iń ską , liczą cą  lat 24, k tó ra  je szcze  
15. bm  w  n o c y  na u l. G ran iczn e j p o rz u ­
c iła  sw e n ieś lu bn e  d z ie ck o .

tom iast ów  B. in erw ow al poszcze­
gólne m uskuly. T o, co  student ana 
tom ji z trudem  preparow ał sobie 
w  proselctorjum , to z łatw ością 
dzięki sw ej w oli dem onstrow ał B. 
na sw em  ciele. Dzięki tem u b y ł oi> 
n iejako

ży w y m  preparatem  anatom icznym .

Jego w ola  opanow ała nawet te mu 
skuły, które zazw ycza j przy n a j- 
w iększem  naw et ćw iczen iu  niezale 
żne są od  w oli. Co w ięcej —  w ła ­
dał on  nawet nad sw ojem  sercem , 
którego rytm  d ow oln ie  zw aln iał i 
przyśpieszał, nadaw ał m u rozm a i­
te zabarw ien ie, dok on yw u jąc 
w prost rzeczy n iepraw dopodob­
nych. U m iał naw et —  a to była  
w łaśn ie  ow a sław na gra w  piłkę — 

zm ieniać położenie sw ego serca 
i to w  d ow oln ym  rytm ie.

Z m arł w skutek zakażenia krw i. 
U tw orzył m u się m ian ow icie  ab 
ces na nodze, k tóry  m im o zabiegu 
operatyw nego doprow adził do 
śm ierci fenom enu  m edycznego.

ścluszkl. W c z o r a j w  parku  K ościu szk i 
targn cla  się na ż y c ie  20 -Ictn ia  słu żąca  
H elena T arn aw sk a , zam ieszk ała  p rzy  ul. 
Z a m n rz iy n ow sk ie j, k tó ra  w  zam ia rze  sa­
m o b ó jc z y m  zaży ła  ja k ie jś  tru cizn y . Z a ­
w ezw a n e  P o g o to w ie  ra tu n k ow e  o d w io z ło  
ją  d o  szp ita la . Stan je j  n ie bu d z i ż a ­
d n y ch  ob a w . F o w ó d  sa m ob ó js tw a  n ie ­
zn an y.

(— ) Karygodna złośliwość. Jakieś 
z d eg en erow a n e  in d y w id u u m , z a w ia d o ­
m iło  w cz o ra j o k o ło  g o d z . 8. w ieczorem  
P o g o to w ie  ra tu n k ow e , że na ul. Sykstu 
sk ie j o b o k  rea ln ości p od  1. i7  zoslat prze  

' b ity  n ożem  ja k iś  c z ło w ie k . W o b e c  zep su ­
cia  się F a r t /k , san ita rn e j. „J .a i /  d y ż u r ­
n y  z n to M o i c w ał p o  ta k sów k ę , w  r h v  li, 
g !v  ta k sów k a  p od je ch a ła  r o z i .g ł  się zn >- 
wu d z w o m k  i p o  raz w tó iy  za w m d c- 
11'C.n i F O f/ Iow ie , że p r :> o n y  o sob n ik  
już zm arł : in te rw en c ja  jrs t  z b y teczn a  
R ć ssr cc z e śn ie  zaa larm ow an e w ładze Ir/ 
p ;r i :e ń s t w a  w d io ż y ły  d o d io d z e m a , k tóre  
w ykaza ły  że P o g o to w ie  ra tu n k ow e pa- 
d\) o f a r ą  z ło ś liw e j m is ty fik a c ji  j< kit— 
goś pa: w ersy jn eg o  o sob n ik a

P rz ec iw  o ty ło ś c i i h e m o ro id o m , z a ­
bu rzen iom  ż o łą d k o w y m , op u ch n ię c iu  w ą 
trob y  i ś le d z io n y , b ó lo m  w  p le ca ch  i 
k rzy żu  d o sk o n a ły m  środ k iem  je s t  n a tu ­
ralna w od a  g orżk a  .„F ran ciszk a  J ó z e fa " , 
stosow a n a  k ilk a  ra zy  d zien n ie ..

WPISY
na O e n ly s t a n e  Kursa 

Uzupełniające
d la  t e c h n ik ó w  o b o w ią z a n y , h d o  eg z  - 
m in u  u rząd za  M a ło p o lsk ie  Zr e zen ie  
u p ra w n io n y , h  te hn  k ó w  d y n a s t y ­
c z n y c h  w e  L w o w ie  o d  7 c z e r w  a 
d o  . I i p c a l 9 2 9  K u r s t -w a 3  m iesiąc. . 
Z g ło sz e n ia  i w j i s o w e * 3 )  zł. p iz y jm u je  
p rezes  1 a o l  S p ritz , i w ó w , ul. t ie  

kar ka 12 o d  10 - 1 2  w  p o łu d n ie .  
U częszcza ć  m o g ą  (a k że  u p ra w n ien i 

t e c h n ic y  za  zn iżo n ą  op ła ią .

„N a harmonję dla ślepej Minki".
Z n an a d osk on a le  P u b liczn ośc i lw o w ­
sk ie j k o lp o rte rk a  i m u zyk a n tk a  „ślepa 
M in k a" zn a laz ła  się ob ecn ie  w  k łop otli- 
w em  p o ło że n iu  m ia n ow ic ie  w skutek 
m rozu  z n iszczy ła  się je j  zu p ełn ie  j e j  har 
m o n ja  jed y n e  ź ró d ło  za rob k ow a n ia . K o ­
szta n o w e j h a rm on ji w y n iosą  cón a j- 
m niej 100 zł. W o b e c  tego rozp isu jem y  
sk ład k ę  na tę b ied a czk ę , k tóra  w  ca łe j 
pełni za s łu g u je  na p op a rc ie . D atki p rzy j 
m u je  A d m in is tra c ja  „N a h a rm on ję  dla 
n ie w id o m e j" .

( -1 Z a m a ch  s a m o b ó jc z y  w  p ark u  K o-

Kino l e w .  Dziś n ajw iększy szlagier produkcji First National

Uiossa Colieen ftoore ,Chcą śnić o tobie*.
L E W . P o n a d to jd o s k o n a ła  k o m e d ja  2  a k to w a , L E W .

    ...v  # ««! - ■■

fZ Miączyhsl<ich
S t a n i s ł a w a  J l a h l o w a

jw d o w a  p o  b  c z ło n k u  W y d z i łu  ra j. i T y m c  a s o w e g o  W y d  ia łu  S a m o­
r z ą d o w e g o  im  rła  p o  c ę ż i i c h  c ie  p ie n i ic h , za op a t z o n a  ś w  S ak  a m en tam i, 

d n i i  24  cz e r w c a  1 29 rok u , p rz e ż y w s z y  ia t 65.
P og rz  b  o d b ę  :z ie  s ię  w e  s o d ę , dn ia  2 6 -g o  c  o rw ca  1929 r. o  g od z . 

3- ie j  p o  p o łu d n iu  z d o m u  p r ze d p o  ; z e b o w e g o  ul. o c h a n o w s k i g o  i. 94 
na  c m e n a i z  Ł y cz a k o w s k i, d>  g r o b o w c a  r o d z io n e g o , n a  k tó ry  to  ob rzęd  
za p r a s .a ją  K re w n y ch , P. z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  w  s m u t iu  p og rą ż en i

' C o r k  , s y n  i z ią ś ,
N a b o ż  ńs w o  ż a b .b n e  o d b  d z ie  s ię  w e  c z w a ’" e k  27 6 192 i o  g o d z  7 -m ej 

w  k o ś c ie  e  p a ra fia ln y m  P M arji Ś n ież n e j.

faifiullais fabrykantem aut
L E P S Z Y  I P E W N IE J S Z Y  Z A W Ó D



Sfcr. !4 J& A ZE TA  PO R A N N A " z  d n ia  27. czerw ca 1929. Nr. 89Cj

insolacji zaburzenia nerwowe, wzroko­
wa, ogólny wstrząs ustroju, idącie w pa 
rze z  gorąiczką i to bandzo wysoką, bo 
nierzadko dochodzącą do 40 st. —

Trzeba przyznać jednak, iż opala­
nie się, jak to stwierdziła nauka, jeśli 
bardzo pożyteczno dla zdrofwia, połą­
czone zwłaszcza z kąpielą powietrzną, 
jak to się zazwyczaj praktykuje. W  o- 
statecznym rezultacie prowadzi syste­
matyczne, M kuiygodniowe opalanie 
się do zinajgamyiniwkinia dużej ilości 
witaiain w wazym natioju. Słonecznie 
kąpiele ponćwnać można co  do efek­
tu z naświetlaniami lampą kwarcową, 
które dzięki swym promieniom poza- 
fiołkowym  zastąpić mogą poniekąd wi­
taminy. To też jeane i drugie wszaza- 
ne są przedewszystkiem przy cierpie­
niach powstałych na tle awitaminozy 
(tj. przy braku witamin).

Pozatem naświetlania słoneczne 
jak również i kwarcowe prowadzą do 
obniżenia napięcia w  całym  systemie 
współczulnym. Rezultatem -tego dzła-

Praktyczne wnioski.
Przedewszystkiem pamiętać należy, 

że nie wszyscy jednakowo dobrze zno 
szą tego rodzaju kuracje. W  pierw­
szym, rzędzie musimy ją odradzić lu­
dziom bardzo nerwowym/, histery­
kom (czkom), neurastenikom, upoplek- 
tykom (czerwona twarz i czerwony, 
tęgi kark), oraz jasnym Olontfyuwm o 
mlecznej karnacji ciała, których skó­
ra pozbawiona naturalnego pigmantu, 
źle znosi promienie słoneczne.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, a- 
by amatorzy trzymali, się zasady stop­
niowego dozowania. Trzy czynniki de 
cydują o sile dawki podczas kąpieli 
słonecznych, a mianowicie: czaą, po­
wierzchnia cia ła  jaką naświetlamy (ca 
ła czy  też część) i pora dnia. J.asnem 
jest, że w  południe słońce silniej pra­
ży, niż nad ranem lub przedpołudniem 
i o ile w  tych porach leżeć można pod 
słońcem —  nawet godzinami, o  tyle 
w porze maksymalnej intensywności 
promieni słoneoznych (od 12— 4) li­
czyć się malezy z każdą minutą.

Tylko ci, którzy się .stopniowo przy­
zwyczajają do kąpieli słonecznych, u- 
niknąć mogą komplikacji, o  którycn 
mówiliśmy powyżej.

Pozatem ludzie z  organicznemi 
cierpieniami, iak np. z grużhcą (t j. 
chorzy na suchoty7) nie powinni się na. 
świetlać bez specjalnych wskazówek 
lekarza-fizjologa (specjalista '‘ęhorób 
płucnych), albowiem grożą im inaczej 
poważne komplikacje i konsekwencje 
ich lekkomyślności.

Zaobserwowano już niejednokrotnie 
groźne krwotoki płucnie u chorych na 
gruźlicę (nawet utajoną) po zbyt dłu­
gich i ogólnych naświetlaniach.

Należy zaznaczyć, iż przy forsow- 
nem i nieumiejętnrm „opalaniu się“ 
spostrzegamy prawdziwe opalenia, któ 
ne dzielimy, jak wiadomo, na 3 sto­
pnie: 1) przy pierwszym stopniu w y ­
stępuje zazwyczaj w kilka godzin po 
niefortunnej kąpieli słonecznej —  sil­
ne zaczerwienienie skóry; .skóra w y ­

OPALANIA.

łania będzie przekrwienie skóry (ru­
mień), opalenie (ipigmentacja), obniże­
nie ciśnienia 'krwi i iiości cukru.

Najdonioślejszym skutkiem na­
świetlań jest znaczne pudnitaienie się 
zaAaittSci surowiczego wapna we 
kiwa, wraz z wzrastającem opaianiem 
się. Jest to jedyny, jak się okazało, do­
tychczas .sposób trwałego zwiększenia 
ilości wapna we krwi; W9zelkiie inne 
metody aplikacyjne wapna podnoszą 
poziom jego we krwi tylko na. krótud 
okres tza u. A jakie znaczenie ma w a­
pno w  organ iźm-ie naszym, zwłaszcza 
dla dziieci, wiedzą o nem dobrze nawet 
laicy.

Co się tyczy wrażliw ości ustroju na 
promienie słoneczne (utrafioletowe), 
to jest ona największą na) tułowiu,
mniejsza na ramionach, udach i tw a­
rzy, a najmniej wrażliwe na naświetla 
nia są podudzia i dłoniie.

Oto w ogólnych zarysach działania 
i skutki kąpieli słonecznych zarówno 
dodatnie, jak i ujemne

gląd.a niemal szkarłatnie (D Drmatitis 
sołarum). Uczucie bolesnego palenia 
i swędzenia jest przytem b. silne i do­
kuczliwe, tak, ze nierzadko pozbawia 
nieszczęsnego amatora słońca snu i a- 
p ety tu.

Należy w  takich wypadkach (oczy­
wiście jeśli niema lekarza, co  też naj­
częściej bywa po Wsiach, letniskach i 
plażach Tzecznych) zasypać wszystkie' 
zaczerwienione miejsca pudrem der­
ma tolowym (10 p re j lub w  razie zbyt 
silnego boilu robić okłady z wody glin­
kowej lub wapiennej. Oto najskutecz­
niejsza pierwsza pomoc przy w szel­
kiego rodzaju opaleniach I. stopnia. 
Przy drugim stopniu występują już na 
zaczerwieńionem tle mniejsze i w ięk­
sze bąble (czasami w  dużej ilości) na 
pełnione płynem z początku jasno, a 
pote.m mętno-isurowiczym. Tu należy, 
jeśli niema możności, poradzić .się le­
karza, .ponakłuwać większe bąbla! 
(tylko te większe) jakimś w yjałow io­
nym (wygotowanym lub wypalonym  
nad spirytusowym płomieniem w  prze 
ciq.gu 10 min.) narzędziem (nożyk, no­
życzki, drut metalowy etc.), a następ­
nie obficie pokryć maścią borna 5— .10 
proc. i zrobić prawdziwy opatrunek. 
Zdejmować tego rodzaju opatrunki na­
leży b. ostrożnie, aby nie zedrzeć na­
błonka, który zazwyczaj przylepia się 
do opatrun.ku;|zwłaszcza, jeśli poską­
piono maści.

W  oparzeniach takiego stopnia, no­
tabene, niezmiernie rzadkich przy ką­
pielach słonecznych, natomiast często 
się zdarzających przy nieszczęśliwych 
wypadkach (sparzenie parą, lub ukro- 
pem, czy  też rozżarzonem żelazem) 
mamy do czynienia z i  larHicą (nekro­
zą) tkanki i często dołączającym się 
zakażeniem Wtómem. W  tych wypad 
kach należy bezwzględnie postarać się 
o zasięgnięcie porady lekarskiej, gdyż 
leczyć tego nie można i nie wolno.

Dr. F. K.

Lwćw, 26 czerwca
Mamy tiego lata upalne dni, o któ­

rych marzyliśmy z tęsknotą wśród 
syberyjskich mrozów tegorocznej zi­
my. Kryją one jednam w sobie bardzo 
wiele niebezpieczeństwa, z którem na­
leży bezwarunkowo się zapoznać, aby 
zapobiec niemiłym, bolesnym, a  cza ­
sami i wręcz niebezpiecznym niespo­
dziankom

Przedewszystkiem musimy sobie 
wyjaśnić, jakie jest działanie piom ieni 
sł neoz yeń na nasz mJtrój. Możemy 
tu śmiało mówić o działaniu, tak jak 
się m ówi o  działaniu jakiegoś leku, al­
bowiem

promienie JoneOfiite ą jak lekar­
stwo,

które mulsi być umiejętnie dawkowane, 
aby przyniosło korzyść, a niie szkodę.

Nie wolno- zapominać o tern; że 
promienie słoneczne, to nie jest środek 
indyier-entny (obojętny), którego uży­
w ać można ąuantum satis bez szkody 
dla zdrowia.

Zbyt forsowne i nieumiejęm-e „o- 
palanie się“  spowodow ać może bardzo 
niebezpieczne rażenie -sEtomekaisnfc, lab 
conajjinniej ostre zapalenie) izlróry 
(Dermatitis solarum), a niekiedy gwał 
towne egzemy z bardzo bo'esnem i pę­
cherzami i obrzękami. Pozatem spo­
strzegano jako skutki nadużywania

GIEŁDY.
G IEŁPA L W O W S K A .

L w ó w  26. cze rw ca . Na g ie łd z ie  zbożo­
w e j zasrńj -w obrotach  g ie łd ow y ch  i p oza ­
g ie łd ow y ch . T endencja  w yb itn ie  zn iżkow a, 
usposob ien ie  słabe.

Na g ie łdzie  p ien iężn e  ru ch  m a ły , m - 
d en c ja  spokojn a, u sp osotren ie  n ie jed n o lite .

GIEŁDA W AR SZAW K A.
W auazaw a 05 . c ze rw ca . 'C iel. G . P .)

4  p roc. p rem jow a  p o ż y c z k a  inwes-t szyjna
105 i pól, 5  p ro c . p o ży czk a  dolarow a (dola- 
Irówka) 63 '3/4, 5 p roc . pc-życzka konw ęss.
59, fi p roc . .pożyczka d o larow a  z  1820 r. 
83  i  p ó ł, 7 proc. potżyczk, stab ilizacy jn a
91 i p ó l, 10 pr-oc. p o ży czk a  bole jow  102 i 
p ól, 8 p roc . L is ty  z . B an ku  Go-sp. K raj. 94,
8 p roc- L is ty  zast. P aństw . 'Bku Jftc-lr. 04, 
8 p roc . O bligacje B anku G osp. K raj, 94, -te 
saunę 7 proc. 83 i  ćw ierć

W a lu ty  i  d e w iz y : Hołandja. 67 .28  L rn  
d y  nt43 13 N o w y  Jork 8 .88  P aryż  'M.SO 
Fraga 26.36 Szw ajcaria  171.22 Sztokholm  
238-48 W W e ń  1(26.00 W io c h y  4 6 .54.

W a rsza w a  35. cze rw ca . (T e l. G . P .) 
B ?n k  D y sk on tow y  12M Bank P olski T08 i 
ćw ierć  Bank Z w . Sp . Z a rób . 78 i p ó l Ce­
gielski 36 'iii L ilp op  23 i  ćw ierć  Zieleniew 7 
ski ,120

GIEŁDA K R A K O W SK A .
Kraik'w  25. czerw ca  (T e l. G. P .) Bank 

P olsk i 162 T óhan  10.40 P a row ozy  22 S ier­
sza  d. 61.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znrych 25. c ze rw ca . (T el. G. P .) P aryż 

20J32 L on d yn  25.18 7 /8  N ow y  Jork 5 19.57 
i pól B elgia  72.12 i p ó l W io c h y  27.18 ; ćw . 
H iszpan ja  73 i pól .Holandja 208.65 Berlin 
il23 .«0  W ied eń  73.04 S ztok h olm  139.22 i 
p ó l O slo 1,38.40 K openhaga 138.36 Sofja 
3.76 Praga 15.38 3 /4  W a rsza w a  58.26 i pól 
B udapeszt 90.01 i pól Bialoigród 9.12 3/4 
A ten y  6.72 K on sta n tyn opol 2 .60 j r»ól Bu­
kareszt 3 .08 3 /4  Hels-ingfors 1-3.06 B uenos 
A ires 218.

GIEŁPA W IEDEŃSKA.
W iedeń 26. czerw ca . (Tel. G. P .) A m ­

sterdam  285..15 Belgrad 12.47 i pól Berlin  
109.18 B ruksela 98.62 B udapeszt 123-88 
Paryiż 27 .76 i p ó l Praga 21 .03 Sofja  512 i 
ćw ierć  S ztokholm  190.25 W arsza w a  79.87 
Z u ry ch  136.60 A m erykań sk ie  707.25 N ie­
m ieckie 168.93 F rancuskie 27.74 W łosk ie  
37.1,6 Czeskie 21.01 ; ćw ierć  W ęgiersk-ie: 
123.78 S zw ajcarsk ie  136.-32 R en ta  m ajow a 
0.90 T ureck ie  2-4 Ben-kveerin 28.10 Boden 
i-redit 100.30 Kreditanst-a-lt 53 i p ó l A nglo

bank  22.35 B ank H ip oteczn y  '81 .60  K om ­
pas 15.40 L aenderban k  27.60 M erkury 
20.10 K olej póln  1,1.33 A ustr. k o l. państw . 
34.80 K olej polu d n . 9.11 Cem ent 120 i pól 
Al-piny 40.05 Berg u. Iluetten  874 Krupp 
11 R-żma 110.75 S iersza 13.65 Z ie len iew -

sk ; 79.40 Fant-o 4 60 K arpaty 8.50.
GIEŁDA L G ilD IH SK A.

L on d yn  25.- czerw ca . (Tel. G. -P:) N ow y  
Jork 48-78 H oland ja  12.07 i ćw ierć  Francja 
1-23.9-4 B cig ja  34.91 W io c h y  92.68 N iem cy  
20.04 6,?8 S zw ajcaria  26 .18 7/8" H iszpan ja

■34.33 D an ja 18.20 3 /8  S zw ecja  18 09 1;ZS 
N orw agja 18.19 7,/'l8 H elsin gfors 192 87 Pra 
ga 16S.62 Budapeszt 27 .82 5 /8  B elgrad 276 
So-fja 071 H um unja 817 W ied eń  34 50 W ar 
s-zawa 43 25

GIEŁPA PARYSKA.
F aryż  25. c ze rw ca . (Tel. G. P.) L o n ­

d y n  12)3.96 N ow y  Jork 25 58 i  ćw ierć  Be,l- 
gja 356 H iszpan ja  i362 W ło ch y  133 3/4 
Szw-ajcarja 492 i ćw ierć  D an ja  681 H olan­
dja 1026 3/14 N orw egia 681 i ćw ierć  Szw e 
oja  686 Praga 75.80 (Rum unia 15.15 N iem ­
c y  609 3 /4  W ied eń  359 i  p ó l.

u b i s o i i  i a NE.
Lwów, 25. czerwca.

T e n d e n c ja  s p o k o jn a
W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.88.00—  

8.88.50, dolary kand. 8 88.00-1-8.80.50 
korony czeskie 0 26.30— 0.26 50, szylingi 
austr. 125.25— 125 50, lej- 0.05.J0. -
0.05.50, franki franc. 0.34.50— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, lunty 
szteriingi 43.50— 43.80, czcw ience sow, 
za jeden 17.50—-18.00

ZŁO TO: 20 koron 36.35.00— 36.60.00. 
20 lranków 34.20 90— 34.50.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00.

SREBRO: Kor. austr, 0.62.90 —0.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00, flor, austr, 
1.65— 1.67, ruble rosyjskie 2.60— 2.70, 
kopiejki za rubet 1.30— 1.35,

 -------- U~— *

K ą c ik  ra ą jo w g •
FROGRAM AUDYCJI R AD JO W ^CB.

Sarda 2,6. ozarwca 1929.
W arszawa 1395 16.310 M-uzyka z p łyt 

gram of. 1-8.00 K on cert po-pu’ ar,ny o .k iestry  
B . R . p od  dy-r. J Ozilmiińskii-ego. W- p ro­
gram ie : S trauss, Bi-zet i in . 20.30 F-oncert 
soli-st-ów: J. Faimił-ier-iHrpnerowa, Ignacy  
Dy-gas (-tenor) i p rof. L . U-rstcin (akoi. »p.) 
22.45 T ransm . m u zyk i tanecizmei z  Krak-o. 
•w a

K raków  31'4 20 .00 T ransm isja  hejna łu  
a W ie ż y  M arjacbiei, 22 .45 T ransm . m u zy ­
ki tanecznej.

Poznań 339 17:25 A udycja dla dzieci- 
00.30 K oncert so listów . (T-ransmii'sja z  W ar 
s z a w y ). 23 .00 Muzyika tan eczn a  z  kaw iarn i 
„D o r ia n " .

K atow ice  416 16.30 M l-zyka z  p ły t  gra- 
m o f. 19j20 K oncert p opu larn y  z u-a/zcalem 
p. M ieczysław a  G aw ła (hanmonajki ustne), 
20.30 K on cert w ie czorn y  p ośw ię co n y  tw ór­
czośc i J. B rahm sa.

W ilno 455 18.00 K on cert  w ok a ln y : 
Janina Korsak^Tangowska i M ai,)la  Janow ­
ska W  program ie: M oniuszko, N iew ad oun - 
ski, W ien ia w sk i i in . 1 8 .®  A u d y cja  lite ­
racka „B łęk itn y  ah lop iec" -z,adj f. p o - 
wueść F. B ard leh . W y k . Zesp ł. D ram at. 
F .ozgl. WL1.

Wrocław 321 20 .16 „ W ilk i" ,  dram at R o 
m a in  H ollan da. N astępnie k on cert kam e­
ra ln y  kw artetu Henniig.

Piaga! 343 1,9.05 T ra n sm ira  Ł Teatru 
N arod ow ego . „K s iężn icz k a  cyifcui", ope-t 
jetika K alm ana.

Londyn 358 19.45 P odstaw y  m u zyk i. 
K w a rtety  sm y czk ow e  M ozarta odegra kwar 
tet sm y cz k ow y  Hnte-rnat-ićnal ‘ , 20.45 h e -  
c ita l fo rtep ia n ow y  P an i N orm an OTNe.l. 
W  program ie: C hopin, B rahm s i Deb:uss‘y, 
21.16 T ransm . op ery  „Jask ółk a1 P u ccin ie ­
go.

Szł okholm  438 19.uO P ły ty  gram ot.
20.00 K on cert o rk iestrow y . K om p ozy cje  
W-ik)lunda pod dyr. k om p ozy tora .

Rzym 443 17 30 K oncert porol-udnrów y,
31.00 W ie cz ó r  mu-zyk-i rosy jsk ie j z  udz. 
chóru  K ozak ów  kubańskich .

Łangenberg 20.00 K oncert popu larny 
m ałe j ork iestry  radjostacj-i. W  p rzerw ie : 
W ie cz ó r  n iem ieck ie j p ieśn i ludow ej p o­
św ięcon y  A . OChagravenowi. W yk . K i- 
chartz  (sopran ), M ann (alt), W o tk e  (ba 
ryt.on), S chneidahan (sk rzy p ce).

W iedeń 519 16.00 L ekki koncert kapeli 
Hodzer, 21.05 G ustaw  Fukar od-śpiewa p ie ­
śni Sdhu-manna N astępnie lekki koncert 
w ie czo rn y  kapeli Si.hdng G eissler.

B udapeszt 545 17.40 Melod-je w ęgierskie 
w  w y k on a n iu  Ako-sa Morwa-j-u. 20 .15 W ie  
ozór B eefh oven a . K on cert sy m fon iczn y  pod 
d yr. OOtt-o Benga z udz. Erno D oh n ap y ''e -- 
go , 21 .50 M-uzyka cygańdka.

Czwartek 27. czerwca 1929.
Warrzawa 1395 18.00 K on cert p opołu d ­

n io w y : Z o fja  D obrow olska-iPaw Sow ska (so ­
p ra n ), K . B laschke (w io lon .) i prof. L udw iń  
U rstein  (fort.) 20.30 M uzyka s łow iań ska : 
O rkiestra F ilharm on ji W arsza w sk ie j dyr. 
K azim ierz  W iłk om irsk i, 22.45 Transun. rnu 
żyłki.- tanecznej z d ancingu  ,.Oaz.a“ .

Kraków 314 30 .30 K on cert w ie czorn y : 
p rof K onserw atorium  W arszaw sk iego Jó­
zef T u rczy ń sk i i p . Janina Turczyńska 
(śp iew ).

D oznań 339 18.00 T ransm isja  koncertu 
3. W a rsza w y , 20,36 R ecita l fortep ian ow y . 
Tro-f. Dry.gasa, 31,16 (Pieśń czeska  Emiua

f



S3-31 jO A Y E T A  P O R A N N A ' z cizia  27. czerw ca  1929. Sir. 15

Matouskova (sopran;, K ajetan B ojarsk i (te­
n or ).

Katowice 416 17.00 M uzyka i p ły t gra 
m o f. 18.00 T ransm isja  k on certu  p op o łu d ­
n iow ego  z W a rsza w y , 20 .50 T iansm isja  
k oncertu  w ieczorn eg o  z K rakow a.

W iln o  455 19.00 -Pogadanka rad iotech ­
n iczna . ,20.130 T ransm isja  kon certu  z  W a r­
szaw y.

Praga 343 16 .30 Koncert Kameralny 
kw artetu ^ S zew czyk a  K w artety  sm y cz k o ­
w e M aoaam an a i K ra p ila . 19 30 K oncert 
u cz n iów  'konserw atorium  praskiego.

Sztuttflart 374 20 .16 „C zar w alca o - 
peretka w  3 aktach O scara  Straussa.

nambarg 391 18.56 rlanow er. T ransm i­
sja z Opery M iejskiej. „K a w a ler  R ó ż y " ,
opera w' 3 antach R yszarda Straussa .

S a te h o ilm  438 201)0 R adjoorkiestra 
21.40 'Kwartet g-m oM  M ozaria  na fo r t .,
skrz , a itów k ę i w io lon cze lę .

K u /m  448 31 .00 W ie cz ó r  m u zyk i w ło - 
ksie j. Program  sk ładany.

Liangenberg 462 20.45 K on cert rad joor- 
k-i-estry. 21.15 K oncert kw artetu sm y cz k o ­
w ego .jL u llicher Streidhqua.rtet“ .

Bayerałity 482 21 .00 T ransm . z  R oy a l
O pera H ouse w C ovent G arden. „J u d y ta "
opera E. G oossensa.

MtAioJua 504 20 30 „N a b u ch od on ozor" , 
opera Verdiego_

Wieti. ń  519 20.05 F ragm enty operet­
k ow e . W y k .: Gre-te H olm , Ernst Arnold , 
N om , ATevin .

H u h en  1852 17 ’ 0 K on cert solis-tów- 
19.15 W ie cz ó r  m u zyk i skandyn aw sk ie j R a ­
d joorkiestra , Ameronig (śp iew ), E ykenduyn 
(recytacje ).

K ow no 2000 21 .15 K oncert.

O bLU SZCN IA .

P O M O C  L E K A R S K A .

W  c h o r o b a c h  ch iru rg ., k o b ie cy ch  
i p o ło żn ic tw ie

D r. Z y g i M  W a t e s * 1
b. d łu g o le tn i o p e ia to r  ch iru rg  i g in ek o log  

k lin ik i w e W ied n iu  
L w ó w , Z y b llk icw icz d  5, T e l. 70 45,

P ierw sza  p o m o c  w  n a g ły ch  w y p a d k a ch
4621-8

r - E -3 J O N A T 7  i L E T N IS K n 
10 g roszy  za w yraz.

P E N S J u N A T  „Iren a* ' w T o p o ln icy  na 
linii Sam nor Sianki p od  d a w n y m  z a ­
rzą dem  p o le ca  p o k o je  z w y k w in tn em  
u trzy m an iem  od  15. cze rw ca . Rzeka, 
stacja , lekarz w  m ie jscu . Z g łoszen ia  
p en s jon a t „ i r e n a ',  S trz y łk i-T op o ln ica

4289-?

S Ł A W S K O . S cn ron isk o  o b e cn ie  p e n s jo ­
nat, o k o lic a  g ó rzy sta , p o k o je  d o  w y n a ­
ję c ia  n a  lip ie c , s ierp ień  i w rzes ień  
S ch ron isk o . 5192

I M IE SZ K A N IA , S K L E P Y  
10 g ro szy  za w y ra z I

S O L ID N E , b ezd z ie tn e  m a łżeń stw o  p o ­
sz u k u je  2 p o k o jo w e g o , k o m fo r to w e g o  
m ieszk a n ia  z k u ch n ią  za  czy n szem  
z g ó r y  lu b  od stęp n em . O ferty  d o  a d ­
m in is tra c ji p o d  „ Z . K “  51Ś3

P O M IE S Z A N I E  od d a m , d w a  p o k o je , 
k u ch n ia , s łon eczn e , łaz ien k a , sp iżarka  
o g r ó d , p rz y  P ark u  ły cz a k o w s k im . 10 
m in u t, tra m w a j, p o ż y c z k a  10 000. —  
A g e n c ja  C h orą ż czy zn y  7. „ P o m ie s z k a ­
n ie " .  5182

P O S Z U K U JĘ  d w u  p o k o ji  z k u ch n ią  T ar 
n o w sk ie g o  lub  też w  p o b liż u . E w en tu ­
a ln ie  za m ia n a  3 p o k o jo w e , k o m fo r t , 
czy n sz  p od sta w ow y , okolico . L istop a d a  
L is ty : A d m in is tra c ja  „ D o w o ln e  w a ­
r u n k i" . 5168-2

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  p o łk o m fo r t , czyn sz  
u s ta w ow y  n a  trzy  lu b  c z te r o p o k o jo w e  
m ieszk a n ie  w  śród m ieśc iu  z p e łn ym  
k o m fo r te m  za  a op fa tą  w ed le  u m o w y . 
Z g ło szen ia  lis tow n e  d o  A a m in istra c ji 
„ P o r a n n e j"  p od  „L e k a rz  ■. 5 i5 0  2

P O S Z U K U JĘ  m ieszk a n ia  3 lu b  4 p o k o ­
jo w e g o  z k o m fo r te m  w  k a m ien icy  
p rz e d w o je n n e j ew en tu a ln ie  n a  z a m ia ­
n ę  za 2 p o k o je  z k u ch n ią  bez k o m fo r ­
tu. O fe rty  „M a ło p o ls k a  A g en cja , C lio- 
rą ż cz y zn y  7 p o d  sz y frą  „ W . R “  P o ­
śre d n ic tw o  w y k lu cz o n e . 5146-2

I N A U K A  I W Y C H O W A N IE . 
10 g roszy  za  w y ra z 1

W P IS Y  na k u rsy  J. H irschsprunga, Ł y cz a ­
k ow ska 34 jed n oroczn y  i p ó łro cz n y  od­
b y w a ją  się cod z ien n ie  od  10-te j do 12- tej 
i od 3 -o ie j do 6-tej p op o l. 5120

I K O R E SP O N D E N C JA . 
12 g ro sz y  za  w y ra z .

E . Z. D zięk i za  list. P isz  czę śc ie j Z o s ta ­
ję  d o  k oń ca  liipca. S tara j się  p r z y je ­
c h a ć  N 5178

I P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E . 
■z b j^ ai tjz azsozS g I

ST A R SZE  bezd z ie tn e  m ałżeń stw o zupet 
n ie  g od n e  z a u fa n ia  p oszu k u je  m iejsca  
za  d o z o r c ó w  d o  k a m ien icy , fa b ry k i lub 

t. p. P ierw szorzęd n e  re fe ren c je . W aru n a  
sk rom n e . Z g ło szen ia  d o  A d m . p o d  „G o 
d n ; z a u fa n ia "  4ó "0  1

S Z O F E R a  a o b re g o  i su m ien n eg o  g o rą co  
p o le c i D y r e k c ja  fir m y  „ W u lk a n " ;  te ­
le fo n o w a ć  1— 15. 5 i9 6 -3

I W O L N E  P O S A D Y . 
10 g ro szy  za* w y ra z I

G E O M E T R A  p om ia r , g ó rsk a  o k o lic a  p o ­
trzeb n y . A g en c ja  C h orą ż czy zn y  7 p od  
„G e o m e tr a " . 6181

A P T E K A  w  G w od źcu  p o sz u k u je  za stęp ­
cę  n a  lip ie c ; w aru n k i n a  m ie jscu .

5187

I K U P N O  1 S P R Z E D A Ż . 
12 g ro szy  za w y ra z .

N A  IT J iilIIF  I P R Z E R A B IA  i P O -
l l H J  I H l l l i L J  u r y w a ,  K O Ł D R Y ,

M A T E R A C E

K fi Z. S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. tol 51-10.

ty lk o  n a p rz e c iw  S zk ow ron a .

F O R T E P IA N  „ W ir t h a "  z n a k o m ity  sp rze ­
dam  P ia n in o  m ark i św ia to w e j, m a ło  
u ży w a n e , m od n ą , ton  n ie z w y k le  p ię ­
k n y  i w ie lk i sp rzed am  lu b  zam ien ię  
n a  fortepian ,, ew en tu a ln ie  za  d op ła tą . 
K op ern ik a  26, S k len ia rsk i. 5176-4

F IA T  503 w  b a rd zo  d o b r y m  stanie do 
sp rzed an ia . Z g ło szen ia  tel. 1— 87.

5172-2

T R U S K A W K I sp rzed a je  S zk o ła  O g ro d ­
n icza  za  rog a tk ą  Z a m a rsty n ow sk ą , co  
d z ień  od  16 d o  18 g o d z in y , z w y ją t ­
k iem  św iąt i n ied z ie l. 5106-5

F O R T E P IA N Y , P. ANINA z p ierw szo  
rzęd n y ch  fa b ry k , n a  różn e  ce n y  p od  
g w a ra n cją  sp rzed a je  H anąk , p ierw sze  
p iętro , P iłsu d sk ieg o  21. 4918-10

R O W E R Y , ra m y  k ie ro w n ik ! k r a jo w e j fa ­
b ry k i Z a w a d zk ie g o , h u r to w o  sp rzed a je  
A F e il, W a rsza w ą , M arsza łk ow sk a  62.

4724-2

Y A L E , zatrzask i o ry g in a ln e  a m e r y k a ń ­
sk ie  p rz e c iw  w ła m a n iom , p o le ca  
R en tsch n er, L e g jo n ó w  37. 4719-8

1 R Ó ŻN E  D O N IE SIE N IA . 
10 g ro szy  za  w y r * - i

F U T R A  p rz e c h o w u je  n a js ta ra n n ie j, p e łn e  
z a b ez p ie czen ie . P ra cow n ia  F u ter K a ­
ro la  S ch iirera , S en a torsk a  10. T e le fo n  
69 56. 5003-4.

A U T O B U SY  i c ię ża ró w k i od  3— 8  ton
na jstarsze j i n a jw ię k sz e j fa b ry k i n ie ­
m ieck ie j „B iis s in g "  p o le ca  „E lte h a ",
L e g io r  ń w «3 7 . 4520-8

K A P E L U S Z E  i w oa le  ża łob n e  p o le ca  T o -  
p o ln ick a , P asaż M ik o lasch a  I p ię tro .

4901-4

S T R O JE N IE  fo r te p ia n ó w  w y k o n u je  p o  
10 z ło ty c h  B a zy lew icz , Ł y cza k ow sk a  
57. ' 5195

W O D Y  M IN F R A L N E  
sto ło w e  i le czn icz e  w y ra b ia  fa b ry k a  

„ Z D R O W I  E “ . 
N a d zw y cz a jn e  w  sm ak u  i d z ia ła n iu ! 
(L w ó w , ul Z d r o w ie  9 —  teł. 14 72).

5179-6

M E B L E  d o  sy p ia lń , ja d a lń . S a lon ow e, 
b iu row e , k u ch en n e , p o le ca  M łe jsn a  
W y sta w a j p lac  H a lick i 10, w  p o d w ó ­
rzu 5032-5

B A C ZN O ŚĆ  le tn icy ! P ła szcze , ża k ie ty  
k ą p ie low e , je d w a b n e  w zorzy ste  p o leca  
n a jta n ie j J ó z e f T n a ler , B o im ó w  8 , 
T e l 27— 48. 5017-3

u l e :
S łow iań sk ich  system ów  do sprzedania 
p o  p rzy stęp n ych  cen a ch . B liższa  w ia c lj- 
m o ść : ul św. Zofji 62 w parterze —  

W . W ow k . 5061-3

M JK R O C ID , s ły n n y  p rep a ra t le czn icz o - 
w e ler  K rzy sz to fo w icza , le czy  gru źlicę , 
zapa len ie , k a tary  ż o łą d k a  itp . Ż ą da ć 
w  sk ład ach  a p e teczn y ch  i d ru g erja ch  
lu b  Gen. zast, P a w ljń sk i, P o d h a jce .

5148-2

S Y P IA L N IE  d ęb ow e  zł. 6 0 0 .- - ;  syp ia ln ie  
ja s ion ow e  zł. 800 — ; syp ia ln ie  c z e c z o - 
tow e zł. 1.400— 1.800; sa lon y , ja d a ln ie , 
m eble  ta p ice row a n e  n a  d w u letn ie  raty 
sp rzed a je  n a jtań szy  m a g a zyn  m ebli 
H E S Z E L F S A , K op ern ik a  23, ró g  W r o ­
n o w sk ie j 4737-15

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  i ostrzeg a  p rzed  n a ­
b y c ie m  d w u  (2) n ie w y sta w io n y ch  w e ­
ksli o ste m p lo w a n y ch  n a  k w otę  900 
i 300 z ł. z d aty  w y sta w ien ia : L w ów
28, m a ja  1929, p o d p isa n y ch  p rzez  J o ­
ze fa  O z ięb łow sk ieg o  i J a dw igę  N iedź- 
w ie ck ą , k tóre  zg in ę ły  z listu  p o le c o n e ­
g o  n a  lin ji C h o d o w ice — L w o w . 5147

T Y S IĄ C E  C H O R Y C H  na katar żo łą d k a , 
w zd ęc ia , k u r c ie , b ó le , n ies tra w n ość , 
brak ap etytu , o g ó ln e  osła b ien ie  etc. 
o d z y sk a ło  z d row ie , u ży w a ją c  z ió łk a  
s ław n eg o  n a  ca ły  św iat D o k to ra  D ie 
tla, p ro fesora  U n iw ersytetu  J a g ie lloń ­
sk ieg o . Ż ą d a jc ie  bezp ła tn e j b roszu ry  
p o u c z a ją c e j A d res : L iszk i —  apteka .

51.56-3

JUGOL
plvn na opalanie się wyrobu apteki 

Dtp JANA P O R A T Y fS K IE & O  
L w iw , pl. Bernardyński 1- 4195

Lona zł. 1.50.

F E J L E T O N  „G A Z . P O R .“  z 27. V I. 1929.

WHiTE I ADAMS; 24

TAJEMNICA 
RAD JOWUL KANU

Przełożył ST. KULIŃSKI.

Był on słusznego wzrostu, smukły 
i blady, powolny w  mowie i -ruchach. 
Jasne brwi ocieniały powieki napół 
przymknięte, wąska, nerwowa ręka 
często muskała wypielęgnowany blond 
wąsik; słowa dobyw ały się z jego ust 
w nieznośny lekceważąco - znudzony 
sposob.

Spostrzegłem jegn zgrabną sylwetkę, 
opartą w niedbałej pozycji o burtę. Za­
uważył mię i skinął ręką. z taką non­
szalancją, że z początku z-awr.załem o- 
burzeniem i chciałem  udać, iż niewi- 
dzę tego gestu. Zaraz jednak rozmyśli­
łem się, że lepiej poświęcić dumę oso­
bistą dla zdobycia —  być może cen ­
n y c h —  informacji Opanowawszy więc 
gniew, zbliżyłem się doń.

—  Pan jest sterniki-em? —. zagadnął 
zwolna cedząc słowa.

—  Muszę nim być, skoro jestem na 
przednim pokładzie! —  odparłem opry­
skliwie.

Zm ierzył mię uważnie wzrokiem, 
zwijając w  ręku meksykański papieros 
na słomce. W reszcie zapytał:

— Pan wie, dokąd właściw ie pły 
niem y?

—  Zdaje się —  do piekła! To 
zresztą zależy od rodzaju mego życia! 
—  burknąłem tymsamym fonem.

Uśmiechnął się blado i zapalił pa­
pierosa, mówiąc:

—  Oho, jak widzę, nasz sternik ma 
buzię nie od parady!...

Milczałem.
—  Prawdę mówiąc, to i ja nie znam 

celu naszej podróży i myślałem,, że się 
coś dowiem od pana. Skad właściwie 
pochodzi ten statek i ta banda obwie­
siów, stanowiących jego załogę?

—  Czy pan mówi o mnde?
—  Naturalnie, także o  panul
Potem odwrócił s'ę i w przystępie

nagiej poufałości, która, jak się później 
przekonałem, -nigdy ni-e była szczera, 
ale też nigdy wym uszona, położył mi 
rękę na ramieniu:

—  Pa’ ę się wprost z ciekaw ości! —  
w yznał tonem bezgranicznie oboję­
tnym — zdaje się, zna pan doktora 
Schermerhorna?

—  Taki
—  Od sześciu lat jestem jego prawą 

ręką. Staram się dla niego o wszystko,

zamawiam n-aw-et objady. Jego odkry­
cia dopiero w moich rękach przybiera­
ją konkretnie kształty. Nagl-e słyszę, że 
chce odbyć podroż. Dokąd? —  „Dowie 
się pan w stosownej porze!" —  Na jak 
długą? —  ,yI o łom będzie mowa w swo 
im czasie !" —  W jakim celu ? —  Ta sa­
ma odpowiedź. —  Jakie poczynić przy­
gotowania? — - Mówi, że -zrobi je sam!.. 
Mało mnie szlag nie trafił!... Czy mogę 
mu być7 pomocny ?... —  Zgadr ij pan, 
co md odpowiedział?...

—  Skądżeż mogę w iedzieć?
—  Podczas naszej wzniosł-ej rozmowy 

p-owiinno namu było to zaświtać w m,ó 
zgow nicy!... Otóż poczciw y, stary 
Schermi z-aczyna nagle być dowcipny 
i mówi. „Hallo, Percy, wyobraź sobie,, 
że los rzucił cię samiuieńkiego na bez­
radną wyspę, iak Robinsona. Pomyśli 
t-edy, cobyś chciał zabrać, aby sobie 
życi-e umożliwić i uprzyjem nić? Potem 
idź i -zakup to wszystko i to w  dostate­
cznej ilości..." —  Oto, z czego miałem 
być mądry!...

Puścił kilka kołek dymu-, poc-zem 
zagadnął:

—  He on panu płaci?
—  Dość dużo!
—  Założyłbym  się, żie nawet za du­

żo! A to warjat! Powinien by ł mnie po­
zostawić załatwienie tej sprawy! Co to

właściwie za statek? Czyś pan jeździł 
n.a nim przedtem?

—  Nigdy.
— Ani żaden z załogi?
— Zdaj-e mi się, że to wszystko są 

ladzie Selovera!
R zucił niedopałek papierosa w  mo­

rze , rzekł kpiąco:
— No, życzę panu wiele uciechy z 

podwójnego żołdu!
A więc i to już wiedział! Wogóle 

nie mogłem odgadnąć, co  w jego rzeko­
mej nieświadomości było udanicm, a 
co prawdą. Sarkastycznie uśmiechnię 
ty, podążył ku kajutom i zatrzymał się 
koło Salomona, który leniwie sterował 
zapom-ocą jednej nogi i łokcia Cieka­
wie przyjrzał się stalowemu haczykowi, 
zastępującemu Tękę, oraz czerwon-ej 
chustce, owijającej głowę majtka.

—  Genjalny zbójco morski' Jeśli 
umocujecie do tego haczyka jeszcze tę­
gą linkę, będzie was można użyć jako 
przynęty, -zamiast wędki! —  prawił 
przez nos, nie dbając, że rozzłoszczony, 
Salomon jak podrażnione zwierzę po­
kazuje zęby. —  Ja na w-aszem miejscu 
lakbym um ocował haczyk, by go mo­

ll żna obrócić na wszystkie strony. To by-j
łoby wygodniej, n-aprzykład przy (bija­
tyce 1

(C. d. a ).
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ZNACZN Y DOCHÓD. P ow a żn a  in s ty ­
tu c ja  u b ezp ie czen iow a , operu ja .ca  w  d z ia ­
le ż y c io w y m  i e lem en ta rn y m , p o szu k u je  
en erg iczn ych  j z d o ln y c h  a k w iz y to ró w  
w zg lęd n ie  z a stęp ców  n a  b a rd zo  d o b ry ch  
w aru n k ach  tak w e L w o w ie , ja k o też  w e 
w szy stk ich  m ie js c o w o śc ia c h  ‘ M a łop o lsk i. 

, ‘N a d zw y cza jn a  sp o so b n o ść  u b o cz n e g o  z a ­
rob k u  d la  P P . u rz ę d n ik ó w  i n a u czy c ie li 
o b o jg a  p łc i. S zczeg ó łow e  o fe r ty  z r e fe ­
ren c ja m i p od  L w ó w , G łów n a  p oczta , 
sk ry tk a  L  72. 5197

PrzPd wyjazdem
na leży  z a b e z p ie czy ć  sw e m ien ie  o d  kra, 

dz ieży  i og n ia .
M in im aln y  k osz t, k u ła n tn ą  lik w id a c ję  

szk ód  gw a ra n tu je

Biuro itftkuraiyjne
ROBERT GREBEL, we Lwowie,

ul. A k a d em ick a  26. T e le fo n  5— 83 i 62
5189-3

na raty?
Sypialnia nowa zł 600.—

Salonik zł. 350,__
oraz  m eble  n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach  

rów n ież  n a  p ro w in c ję  sprzedaję 
Magazyn mebli

h e r r i ia n  fo.Łsnzer
Lwów, Trybunalska 4, 4131-20

H u n Telef. 19— 61 iłetall

R O W E R Y
W a ffe n ra d -S te y e r  i inn e, ja k o te t  p łasz ­
cze , w ęże  i w sze lk ie  częśc i ro w e r o w e  d o 
w szystk ich  system ów  p o le ca  n a jtan ie j 

n a jsta rsza  firm a  
JA K Ó B  H OSEN M AN , L W Ó W ,

Akademicka 26, 4381-15

Dla letników
Ludka polowe, materace, wózki dzie­
cinne sprzedaje na raty od 5  

ty g e d r © v o

JS1 meŁ»3j
L w ó w , Krasickich 18 a

(drugi dom od ttuzmierzowskiej).

Humor.

JEJ G łÓ W N A  TROSKA.

—  Ależ Janku , jeszcze  ani s łow em  n ie  
p och w a liłe ś  m o je j  su k n il
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DO CZYSZCZENIA METALI 
f 'JE D Y N IE  V I M

h t i r r r / -

F IN O M IN A IN E  
R E Z U IT A T Y ;

TAK TANIO JES ZC ZE NIE BYŁOI
S p ie s zc ie  p o  p o ń  z o ch y , rę k a w  c z k ' 
b ie l iz n ę  dam sk ą , w s z e lk ie  try k o ta że , 
a p aszk i b a  yk . d o  z n in e j  z ta n io śc i 
f ir m y

zera Rvnek 14
R AK IETY TEN N ISO W E  

n a p ra w ia  a n g ie ls k im  ap a ia tem  
o d  12 zł. za  n a cią g  —  69 gr. za 

stru nę.
Z A B A W K I  —  P A P IE R Y  

J. MIKOSlflSKI — LWÓw,
Krzywa 2 5  ot>. A k a d e m ic k ie j 

S p rzeda je  n a jta n ie j struny 
an g ie lsk ie  i inn e p rz y b o ry  

ten n isow e  2833-3

O BU W IE z p łótn a , sk óry  itp. w ygodn e, 
sih ie i tan ie p o le ca  i w y k on u je

FABRYKA PAfSTGFłJ
tal, Wronowska, 4, te le fo n  59 -88.

K o n a b y c ia  p o  cen ie  fa b ry cz n e j w  sk ład ­
n icach  F -m y  N eu w clt, K a z im ierzow sk a  
25, K ra k ow sk a  25, R y n ek  21, U n iw e r - 
sum , P asaż M ik o la sch a  3508-20

towarzystwo budowlane i liandmwe 
„R O ZB U D O W A 11

S p o lk a  z ogr. od p . 
we Lwowie, ul. Akademicka 8 T el. 68-78 

P ro je k tu je  i w y k o n u je  w sze lk ie  r o ­
b o ty  w ch o d z ą ce  w  zak res b u d ow n ictw a  

D osta rcza  z z a stęp y w a n y ch  fa b ry k  na 
d o g o d n y c h  w a ru n k a ch :

MOTOR\r b en zy n ow e , n a fto w e  i r o p ­
ne d la  rzem ios ła , p rzem y słu  i  specja ln ie , 
r o ln ic tw a  od  2 KM  w zw y ż .

SIATKĘ d ru cia n ą  z w k ła d k a m i z gb - 
ny p a lon e j system u ,ST A U SSA “  d o  p u ­
d o w y  d o m ó w  m ieszk a ln y ch  i za k ła d ów  
g o sp o d a rcz y ch  i p rz e m y s ło w y ch .

CEGŁĘ SZAM O TO W Ą I ZAP R A W Ę . 
FARBY OCHRONNE p rz ec iw  rd zy  we, 

d le patentu  Dr. Liebreirha, ja k o  leż 
w sze lk ie  fa rb y  p o k o s to w e  i lak iery  
Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie

4689-2'

O B U W I E n a jle p s z y c h  fa b ry k  
i z a stęp stw a  p ro w a ­
d zon a  p rzez  W P . S.

o b ją łe m  i p ro w a d z ę  
p o  c e n a ch  n a j­

n iższych • .s s a w a L W O W -P A S A 2

IM. Orli Mli.
CENY O G i.O SZE N t 

Ko w Krs* 1 .szpaltowy milimetrowy 
frzer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
sfrm 16 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy ( » z e r .  t>0 mra.) nadesłane 40 gr,, 
m  wiersz 1-e oi.il. milimetrowy (ster 
er mm.l po kronice 46 er., za wiersz 1- 
*rpelt. nillimetrowj (szer. 80 mm.) w 
(<r Cr!c (kronika, renerłnar) 65 gr., za

wiersz l-szpalt. rniłimelrowy (szee. 00 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz T  
zpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 

pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia ra słowo 10 gr., kupno I sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon 
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr.. d! i 
not-żenujących pracy lub posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne pr— Je j ę v Tkn m

ceTiwkę. Cala strona ogłoszeniowa 30’) 
?!„ cala strona tekstowa 600 zL, calu 
frona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeionem  
ogłoszenia osobno stojące I bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
‘ enminowy druk nie przyjmujemy. Porfn 
■ rzekazów nie bonIBkujemy. —  iUwaęa:

K olu m n y  ogłoszeniowe są p o d z lc im i- 
v. łamów (szpalt), tekstowe na 4 U 
(szpalty),

ł j —e —  
PRENUM ERATA MIESIĘCZNA;

7. dostawą na miejsce Inb prze­
syłką pocztową . .  zł. 0.51

Bez dostawy . .  , . z ł .  6.__
7 .a  granicę . . . . . zł , 9 . —
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